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Wiesław Wirski 
HANDLOWE

POLSKO-BRYTYJSKIE STOSUNKI
— str. 7

W chwili obecnej najważniejszą stroną współpracy w dziedzinie arty­
kułów rynkowych w ramach RWPG jest specjalizacja produkcji vi za­
kresie podstawowych części składowych służących do wytwarzania dobra 
finalnego. Ohok tego istotną rolę odgrywa wydłużanie serii produkcyjnych 
przeznaczonych na wzbogacenie asortymentowe poszczególnych rynków.

W SUMERIE

—

n.

g 5

powszechnie uznawanych pojęć 
podstawowych może nosić znamio­
na pracy Syzyfowej. Spróbujmy 
to jednak uczynić.

Pod koniec czerwca wygasa trzyletnia umowa handlowa między Polską 
i wielką Brytanią. Znajdujemy się więc dosłownie w przededniu rozpo­
częcia nowych polsko-brytyjskich umów handlowych. Na podstawie ana­
lizy dotychczasowych stosunków handlowy h z Wielką Brytanią autor 
dochodzi do wnioskli, że nie ma w tej chwili żadnych przesłanek by 
traktatowe zabezpieczenie nowej wymiany handlowej z Wielką Brytanią 
miało być węższe niż wieloletnie umowy handlowe podpisane przez Pol­
skę z krajami będącymi członkami Wspólnego Rynku.

Zjazd 
29

Rolniczych 
1963

I Zakończenie cyklu artykułów M. Mieszczankowskiego pt.
i „O rozwój kółek rolniczych" czytaj na str. 8.

UWAGA

CZŁOWIEK

Mieczysław Kabaj —• PARADOKS TECHNICZNEGO 
UZBROJENIA PRACY — str. 1

Współzależność między dynamiką majątku trwałego w przemyśle i dy­
namiką zatrudnienia posiada wielostronne znaczenie ekonomiczne. Stano­
wi Jeden z punktów wyjścia teorii wzrostu gospodarczego, teorii progra­
mowania, analizy ekonomicznej postępu technicznego Ud. Autor artykułu 
rozważa bliżej szereg tez zależnych i wniosków formułowanych w oparciu 
o definicje technicznego uzbrojenia pracy.

Grzegorz Pisarski — UWAGA — CZŁOWIEK — str. 1
Artykuł wraca do prowadzonej w ub. r. dyskusji nad doskonaleniem 

form opieki społecznej i świadczeń socjalnych, nad sposobami wzmożenia 
troski o człowieka. Autor zajmuje się w pierwszym rzędzie zagadnieniem 
postulowanych przez niego zmian w istniejącym obecnie systemie zasił­
ków rodzinnych.
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Współzależność między dynamiką 
majątku trwałego w przemyśle i 
dynamiką zatrudnienia. posiada 
wielostronne znaczenie ekonomicz­
ne. Stanowi jeden z punktów wyj­
ścia teorii wzrostu gospodarczego, 
teorii programowania, analizy eko­
nomicznej postępu technicznego etc. 
Rozważmy bliżej szereg tez, zależ­
ności i wniosków formułowanych 
w oparciu o definicje technicznego 
uzbrojenia pracy.

Używa się rozmaitych pojęć — 
synonimów dla określenia tej 
współzależności: techniczne uzbro­
jenie pracy, techniczne wyposaże­
nie pracy, współczynnik intensyw­
ności kapitału. Natomiast treść, 

, którą nadaje się w literaturze eko­
nomicznej tym pojęciom, jest zde­
finiowana dość jednoznacznie. Tech­
niczne uzbrojenie pracy (U) stano­
wi iloraz produkcyjnego majątku 
trwałego (M) do liczby zatrudnio­
nych pracowników lub liczby ro- 
boczogodzin przepracowanych w 
danym roku (Z)

Przyrost technicznego uzbrojenia 
pracy stanowi iloraz przyrostu ma­
jątku trwałego do przyrostu za­
trudnienia. Definicje te stanowią 
punkt wyjścia zarówno dla budo­
wy modeli teoretycznych jak i ba­
dań empirycznych dynamiki M i Z 
oraz wzajemnych proporcji rozwoju 
gospodarczego. Ujęcie to jąst panu­
jące .i .niemal jedyne nie tylko w 
naszej literaturze ekonomicznej *), 
lecz również jak wskazuje szereg 
prac, w literaturze światowej:2).

Podstawowe twierdzenia formu­
łowane w oparciu o przedstawioną 
wyżej koncepcję technicznego u- 
zbrojenia pracy mają wielostronne

gospodarki socjalistycznej wyrażę-. 
niem ilościowym postępu technicz­
nego 3).

4. Współczynnik U ma doniosłe 
znaczenie w programowaniu roz­
woju gospodarczego, szczególnie dla 
określenia warunków inwestycyj-

czynowo-skutkową, tj.- twierdzimy, 
że wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy powoduje wzrost wydajności 
pracy... Z chwilą przyjęcia, że wy­
dajność zależy od jej technicznego 
uzbrojenia, decydujemy o przyję­
ciu takiej formuły zależności eko-

Rozważmy bliżej treść ekono­
miczną i techniczną relacji mają­
tek - praca skoro ma ona wielo-

M
stronne znaczenie. Relacja —, jak 

Z
ją pojmuje większość autorów 
sformułowana została w oparciu o 
dwa istotne założenia, choć nie są 
one formułowane wprost; są to:

a) przyjęcie jednozmianowego sy­
stemu pracy w przemyśle,

b) przyjęcie niezmienności stop­
nia wykorzystania zdolności wy­
twórczych w czasie.

Jeżeli w modelach teoretycznych 
założenia te mogą mieć pewne 
uzasadnienie, to w badaniach em­
pirycznych, szczególnie w bada­
niach rozwoju ekonomicznego kra­
jów socjalistycznych przyjęcie ta­
kich założeń budzi poważne za­
strzeżenia.

Przyjmując te założenia autorzy 
wielu badań empirycznych. oblicza­
ją techniczne uzbrojenie pracy po 
prostu dzieląc majątek produkcyjny 
przez liczbę pracowników (lub tyl- 
ko pracowników produkcyjnych) za­
trudnionych w danym przemyśle6).

Upraszczając nieco to sformuło­
wanie możemy powiedzieć, że '.jeśli 
w danej fabryce trzech robotników 
obsługuje jedną obrabiarkę w cza­
sie trzech kolejnych zmian, to tech­
nicznie (i faktycznie) mamy tu re-
lacje 1 robotnik 1 maszyna.

konsekwencje teoretyczne i 
tyczne:

1. Techniczne uzbrojenie 
stanowi podstawowy element

prak-

pracy 
orga-

nicznego składu kapitału, odzwier­
ciedla stopień nasycenia pracy ży­
wej pracą uprzedmiotowioną.

2. Wzrost technicznego uzbroje­
nia pracy zależny jest od relacji 
między przyrostem majątku trwa­
łego (inwestycje) a przyrostem za­
trudnienia. Jeżeli stopa przyrostu 
majątku jest wyższa od stopy przy­
rostu zatrudnienia, wówczas wystę­
puje zjawisko wzrostu techniczne­
go uzbrojenia pracy. I odwrotnie.

3. W oparciu 'o poprzednie sfor­
mułowania uznaje się dość pow­
szechnie, że wzrost zdefiniowane­
go poprzednio U jest w warunkach

nych pełnego zatrudnienia, określa 
on bowiem wielkość nakładów in­
westycyjnych niezbędnych dla stwo­
rzenia nowego miejsca praćy przy 
założonym poziomie technicznym 
zakładu. Jeżeli przy danym fundu­
szu inwestycyjnym wybierać bę­
dziemy techniki mniei lub bardziej 
intensywne, to stworzymy nowe

nomicznych, w - której produkcja 
jest określona wielkością zatrud­
nienia oraz wielkością majątku 
trwałego...”5).

Tezy przytoczone powyżej, któ­
rych szersze rozwinięcie znaleźć 
można w .cytowanej literaturze, o- 
pierają się na założeniu, że defini­
cja lub szerzej koncepcja technicz-

miejsca pracy dla mniejszej lub neg0 uzbrojenia pracy sformułowa- 
większej liczby robotników'). - - -

5. Jeżeli prawdziwe są poprzed­
nie tezy, to wynika stąd ścisła 
współzależność między wzrostem 
technicznego uzbrojenia i wydajno­
ści pracy. J. Pajestka w pracy po­
święconej ilościowej analizie wzro­
stu produkcji w Polsce nadaje np. 
tej zależności charakter przyczyno­
wo-skutkowy pisząc: J,Zależność tę 
rozumiemy jako zależność przy-

na jest poprawnie. I gdyby opierać 
się tylko na literaturze ekonomicz­
nej można by z łatwością stwier­
dzić, że pojęcie to należy do ar­
senału pojęć podstawowych; jest po 
prostu pewnikiem. Na nim wznosi 
się skomplikowane konstrukcje, po­
sługując się precyzyjną aparaturą 
matematyczną, wyprowadzając sze­
reg ważnych wniosków praktycz­
nych. Poddawanie w wątpliwość

Zgodnie natomiast z przytoczoną 
M

wyżej definicją —, czyli statystycz- 
Z

nie relacja ta jest zupełnie inna, 
a mianowicie 1 robotnik — Vs ma- 
szyny.

Rachunek ten opiera się więc na 
bardzo elementarnym błędzie. Zgo­
dnie z tym rachunkiem przejście z 
systemu pracy jednozmianowej na 
dwuzmianowy (majątek trwały con­
stans), czyli podwojenie zatrudnie­
nia oznacza także dwukrotne 
zmniejszenie się U. A to z kolei 
stwarza materialne przesłanki uza­
sadniające niższą wydajność pracy. 
Generalnie można powiedzieć, że 
wszelkie zmiany współczynnika
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GRZEGORZ PISARSKI ■
CZŁOWIEKU, o drogach 

M prowadzących do poprą- 
B @wy warunków jego życia 
& trzeba pisać i dyskutować 

bez końca. Niezależnie od 
tego czy aktualny układ 

sytuacji gospodarczej rokuje rych­
łe, pomyślne zmiany w naszych 
warunkach bytowych czy też nie. 
Zaryzykować można nawet stwier­
dzenie, że w mniej pomyślnym 
układzie sytuacji dyskusja tego ty­
pu jest szczególnie pożądana; każda 
bowiem wykryta możliwość liczy 
się wówczas podwójnie.

Warto więc chyba właśnie teraz 
powrócić do dyskusji nad doskona­
leniem form opieki społecznej i 
świadczeń socjalnych, nad sposoba­
mi wzmożenia troski o człowie­
ka. Tym bardziej, że obserwowane 
od szeregu lat mniej lub bardziej 
wydatne tempo wzrostu dochodów 
realnych i spożycia nie oznacza 
przecież, że wszystkim ludziom w 
naszym kraju żyje się zupełnie do­
brze, czy nawet dość dobrze. Nie 
oznacza tego również szybki wzrost 
świadczeń socjalnych, które w la­
tach 1955-1960 wzrosły w cenach 
porównywalnych o ponad 70 proc, 
i W r. ub. przekroczyły 60 mld zł.1).

Wystarczy rozejrzeć się dookoła, 
by stwierdzić, że efekty naszych 
poczynań w dziedzinie opieki spo­
łecznej i pomocy socjalnej nie za­
wsze dają w pełni pożądane Wyni­
ki, że mamy w tej dziedzinie wiele 
nie rozwiązanych problemów i nie 
w pełni wykorzystanych możliwości 
ich rozwiązania. W gruncie rzeczy nie 
dysponujemy nawet miarodajnymi 
danymi, określającymi liczbę naj­
gorzej sytuowanych rodzin, których 
dochody kształtują się poniżej 400 
czy 600 zł na osobę miesięcznie.

W objętej badaniem budżetów 
grupie rodzin pracowników prze­
mysłu odsetek rodzin najgorzej 
sytuowanych (do 400 zł docho­
du na osobę miesięcznie) w 1961 
r. wynosił ok. 1,5 proc., a według 
przeprowadzonych w 1959 r. ba­
dań dochodów pełnej reprezen­
tacji ludności pozarolniczej wy­
nosił on ok. 19 proc. Żadne z 
z tych badań nie jest jednak 
miarodajne. Badania budżetów 
GUS obejmują bowiem tylko wą­
ską grupę rodzin pracowników 
przemysłu, a badania reprezenta­
cyjne dochodów obejmują tylko 
okres trzech miesięcy. Można 
więc przypuszczać, że nie ujmują 
one wszystkich dochodów bada­
nych rodzin.

Niezależnie jednak od tego jak 
wiele mamy owych najgorzej sytu­
owanych rodzin, sprawą niezmier- 
nió istotną jest ujawnienie wszyst­
kich czynników utrudniających im 
życie oraz energiczne poszukiwanie 
środków i sposobów pomocy. Wy­
starczy bowiem porównać poziom 
spożycia podstawowych artykułów 
żywnościowych w rodzinach gorzej 
sytuowanych z normami spożycia, 
by stwierdzić, że kształtuje się ono 
poniżej bardzo nawet skromnych 
wymagań.

Wartość kaloryczną posiłków 
w rodzinach dysponujących do­
chodami do 400 zl na osobę mie­
sięcznie szacowano w 1960 r. na 
ok. 2 tys. kalorii, a w rodzinach 
dysponujących od 400 do 600 zł 
na , osobę — ok. 2.500 kalorii. 
Jest to więc od 700 do 1.000 ka­
lorii mniej niż wynoszą zalecenia 
norm wyżywienia. Natomiast 
spożycie białka w tych najgorzej 
sytuowanych rodzinach szacuje 

się na 45 — 55 gramów na oso­
bę dziennie, co pokrywa zaled­
wie 50—60 proc, ich dziennego 
zapotrzebowania. Nie lepiej 
kształtuje się też spożycie tłusz­
czów i witamin-).

Fakt zaś, że do tych najgorzej sy­
tuowanych rodzin należą przede 
wszystkim rodziny wielodzietne 
sprawia, iż zabezpieczenie tym ro­
dzinom określonego minimum nie­
zbędnych do życia środków jest 
sprawą bardzo istotną.

PRZEDE WSZYSTKIM ZASIŁKI

Dotychczasowe nasze wysiłki, 
zmierzające do poprawy warunków 
życia najgorzej sytuowanych rodzin, 
obejmują 3 podstawowe kierunki 
działania.

System opieki społecznej rad na­
rodowych ograniczony w zasa­
dzie do osób samotnych, niezdol­
nych do pracy, starców oraz inwa­
lidów I i II grupy, nie posiadają­
cych żadnego majątku i zobowiąza­
nej do alimentacji rodziny. Do wy­
jątków należą tu okresowe zasiłki 
dla gruźlików wypłacane również 
pracującym, gdy ich miesięczne do­
chody nie przekraczają 300 zł na 
osobę w rodzinie. Podstawowym za­
łożeniem opieki społecznej rad na­
rodowych jest bowiem organizacja 
życia osób samotnych, niezdolnych 
do pracy, pozbawionych środków 
do życia m. in. poprzez system za­
siłków stałych i okresowych. Zmie­
rzają one do zabezpieczenia podo­
piecznym minimalnych dochodów 
w granicach do 400 zl miesięcznie.

Oznacza to. że nasz system opieki 
społecznej nie obejmuje prawie zu-
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W związku z konferencją na terilat usług, organizowaną 
w dniach 27 i 28 maja br. przez Oddział Warszawski Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego przy współudziale Komitetu Drob­
nej Wytwórczości i innych resortów zainteresowanych rozwojem 
tej dziedziny życia gospodarczego *— zamieszczamy w bieżącym 
numerze dwa artykuły: Włodzimierza Lechowicza — „Nauka 
a usługi” oraz Czesława Niewadziego — „Rozwój gospodarczy 
a sfera usług”,

D
obiegają trzy lata od 
■podjęcia przez Radę Mini­
strów (w czerwcu 1960) 
programowej uchwały w 
sprawie rozwoju usług dla 
ludności w okresie bieżą­

cej 5-latki. Uchwała wysunęła za­
danie podwojenia wartości usług 
dla ludności w roku 1965 w sto­
sunku do roku 1960, nie wliczając 
w to usług w dziedzinie: oświaty 
i kultury, transportu i łączności, 
rolnictwa i służby zdrowia, tury­
styki i hotelarstwa.

Konfrontując rezultaty dwu mi­
nionych łat z całością zadań bieżą­
cego planu 5-letnlego w dziedzinie 
usług, stwierdzić należjr, że zadania 
te w zakresie wartości usług świad­
czonych dla ludności wykonano do­
tychczas w 37 proc., a więc nieco 
poniżej dwuletniego wycinka pla­
nu, ale na poziomie zredukowanych, 
już w toku realizacji planu, środ­
ków przewidzianych na ten cel.

W latach 1961-1962 wartość usług 
dla ludności, świadczonych precz 
jednostki gospodarki uspołecznio­
nej — bez usług, o których mówi­
łem na wstępie — wzrosła z 3 mld 
zl w 1060 r. do 4.100 min zl w 
1062 r., z tego w jednostkach dro­
bnej wytwórczości tj. w państwo­
wym przemyśle terenowym i w 

różnych pionach spółdzielczości z 
1.000 min zł do 2.900 min zł czyli 
o ok. 44 proc.

W tym samym czasie liczba za­
kładów usługowych w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej wzrosła 
z 32.400 w 1060 r. do 56.700 w 1962 
r., a liczba zatrudnionych w usłu­
gach ze 178 tys. do 250 tys. osób. 
Największy przyrost sieci usługowej 
(o ponad 20 tys. zakładów) i zatru­
dnienia w usługach (o z górą 70 tys. 
osób) nastąpił w drobnej wytwór­
czości uspołecznionej, zwłaszcza w 
spółdzielczości pracy, która — w 
sektorze uspołecznionym — jest naj­
większym gęstorem usług dla lud­
ności.

Wzrost podaży usług nastąpił tak­
że w innych jednostkach gospodarki 
uspołecznionej np. w handlu we­
wnętrznym (zwłaszcza naprawa 
sprzętu gospodarstwa domowego, 
usługi radio-telewizyjne, optyczne 
i zegarmistrzowskie), w gospodarce 
komunalnej (gdzie rozwinęło się 
pralnictwo białe, chemiczne czy- 
szcz.enie odzieży, usługi remontowo- j 
budowlane) itd. i

W wyniku polityki rządn w dzie- J 
dżinie podatkowej, zaopatrzeniowej ' 
i ulg inwestycyjnych nastąpiło także ■
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EDNĄ z najbardziej intere­
sujących polskich pozycji 
ekonomicznych ubiegłego ro­
ku byl niewątpliwie obszer­
ny zbiór studiów, wydany 
przez KSIĄŻKĘ I WIEDZĘ, pod 

tytułem „Teorie wzrostu ekonomicz­
nego a współczesny kapitalizm". 
Redaktorami zbioru są JOZEF 
ZAWADZKI i ALEKSANDER ŁU­
KASZEWICZ.

Zbiór zawiera kilkanaście stu­
diów ugrupowanych w dwie części. 
Pierwsza część gromadzi studia 
poświęcone problemom wzrostu go­
spodarczego kapitalistycznych kra­
jów gospodarczo rozwiniętych, 
część druga studia omawiające 
problemy krajów słabo rozwinię­
tych. Klamrami łączącymi obie 
części sa. „Zamiast wstępu" OSKA­
RA LANGE oraz napisane przez 
niego „Posłowie", oparte o jego 
wykłady na temat wzrostu ekono­
micznego i powiązań wzrostu z pla­
nowaniem i międzynarodową koo­
peracją gospodarczą, wygłoszone w 
Kairze w r. 1961.

Na marginesie tytułu może się 
jednak czytelnikowi nasunąć pro­
blem następujący. O ile słuszne 
jest potraktowanie problematyki 
krajów słabo rozwiniętych w ra­
mach tytułu „kapitalizm współ­
czesny". Kraje te stanowią na ogół 
dość skomplikowane, układy gospo­
darcze, w których stosunki kapi­
talistyczne, w znakomitej ich więk­
szości, nie mają z pewnością cha­
rakteru dominującego. Określenie 
kapitalizm współczesny dla wielu 
osób, w tym także dla recenzenta, 
ma określone zabarwienie poznaw­
cze. Łączy się z nim określony za­
kres problemów właściwych kapi­
talistycznym krajom gospodarczo 
rozwiniętym, które to problemy 
powstały właśnie na tle wysokiego 
rozwoju sił wytwórczych w insty­
tucjonalnych ramach kapitalizmu. 
Włączanie w to pojęcie problema­
tyki krajów gospodarczo nierozwi- 
niętych, cierpiących w następstwie 
niedorozwoju własąego kapitaliz­
mu może budzić wątpliwości i za­
sługiwać na zastanowienie. Prob­
lem ten oczywiście w minimalnym 
stopniu łączy się ze szczegółową 
problematyką poszczególnych stu­
diów, ponieważ jednak już od pew­
nego czasu interesuje grupę eko­
nomistów, niech przy tej okazji zo­
stanie postawiony.

Studia zamieszczone w zbiorze 
mają częściowo charakter empirycz­
ny, w ydększości jednak wypadków 
są to studia dedukcyjne, przepro­
wadzające racjonalistyczną kryty­
kę teorii ekonomii burżuazyjnej. 
Sytuację taką można uznać za 
usprawiedliwioną, biorąc pod uwa- 
g^fakt, że pogłębione badania nad 
procesami wzrostu w kapitalistycz­
nych krajach rozwiniętych i w za­
cofanych krajach „trzeciego świa­
ta" zostały w Polsce podjęte sto­
sunkowo niedawno. Możliwości 
konfrontacji teorii burżuazyjnej z 
teorią marksistowską są także sto­
sunkowo szerokie i badania takie 
dają owocne rezultaty, wskazując 
słabe strony i ograniczoność teorii 
burżuazyjnych. Z drugiej strony 
badania te pozwalają włączyć do 
teorii marksistowskiej niektóre 
problemy wcześniej przez nią nie­
dostrzegane (np. problem typów 
postępu technicznego), do rozwią­
zania których prawdopodobnie byś- 
my kiedyś doszli nie znając 
nawet całkowicie ekonomii burżu­
azyjnej, ale które' dzięki jej zna­
jomości mogą być rozwiązane sto­
sunkowo łatwiej i szybciej.

Wydaje się jednak, że w przy­
szłości nacisk będzie musiał być 
zwrócony w coraz większym stop­
niu i na badania empiryczne (oczy­
wiste nie zawsze to oznacza ko­
nieczność bezpośredniego czynienia 
szacunków statystycznych). Nawet 
opracowania modelowe w większoś­
ci wypadków muszą być konfron­
towane z materiałem empirycz­
nym. Istnieje wprawdzie powie­
dzenie, że przy pomocy statystyki 
można udowodnić każdą teorię, po­
wiedzenie to jednak w odniesieniu 
do podstawowych trendów nie wy­
daje się uzasadnione. Można mieć 
nadzieję, że przyszły zbiór studiów 
o problemach wzrostu we współ­
czesnym świecle kapitalistycznym 
w większym stopniu będzie prze­
prowadzał empiryczno-statystyczną 
weryfikację tez teoretycznych.

W jaki sposób można by w 
najbardziej ogólny sposób ocenić 
walory poznawcze tego różnorod­
nego zbioru, napisapego przez wie­
lu autorów? Wydaje się, że wyraża 
się ona w praktycznym wykazaniu 
owocności marksistowskiej metody 
badań i jej wyższości nad badania­
mi ekonomii burżuazyjnej. Ekono­
mia burżuazyjna, zwłaszcza w. jej 
anglosaskim wydaniu lubi często 
abstrahować od ram ustrojowo-go­
spodarczych w jakich toczy się 
działalność gospodarcza. Badanie 
ekonomiczne w tych warunkach 
uzyskuje niejednokrotnie charakter 
prakseólogiczny, abstrakcyjnie po- 
prawny ale w niewielkim stopniu 
przydatny dla wyjaśnienia przeb'egu 
realnych procesów wzrostu w świę­
cie kapitalistycznym, Zastrzeżenie 
to w istotny sposób dotyczy znako­
mitej większości burżuazyjnych te­
orii wzrostu gospodarczego.

Ekonomia marksistowska zawsze 
priorytetowo traktowała badania 
nad stosunkami- gospodarczo-spo­
łecznymi. Niestety badania te je­
szcze 8—10 lat temu ograniczały śię

9 ZIF CHE
ta GOSPODARCZE

Nr 21 (610) T- 26.V, 1963 rt 

do odmieniania na wszystkie przy­
padki zwrotu o podstawowej 
sprzeczności i* podstawowym pra­
wie kapitalizmu współczesnego. Je­
żeli porównamy ówczesne opraco- 
•vania z dzisiaj nam przedstawio­
nymi nie można nie stwierdzić ol­
brzymiego kroku naprzód. Studia 
zamieszczone w zbiorze przedsta­
wiają nam konkretnie w jaki spo­
sób instytucjonalne warunki współ­
czesnego kapitalizmu prowadzą do 
takiego a nie innego przebiegu iloś­
ciowych zależności gospodarczych. 
Ich zaleta, i to studiów nie tylko 
pisanych przez tak znakomitych 
autorów jak prof. Lange, jest właś­
nie, w większości wypadków uda­
na, konkretna analiza wpływu 
czynników instytucjonalnych na 
proces wzrostu, pozwalająca jed-
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nocześnie na poznanie ilościowych 
związków, przyczynowych i funk­
cjonalnych, w tym procesie wzro­
stu występujących.

H
Po tych kilku uwagach ogólnych 

poświęcimy nieco miejsca niektó­
rym ze studiów.

Na czoło opracowań teoretycz­
nych wysuwają się studia OSKARA 
LANGE „Zamiast wstępu, Rozwój 
gospodarczy, planowanie i współpra­
ca międzynarodowa" oraz MICHAŁA 
KALECKIEGO „Uwagi o teorii wzro­
stu". Oskar Lange zwraca uwagę 
na społeczne przesłanki wysunię­
cia się problemów rozwoju gospo­
darczego na czoło zagadnień gospo­
darczych, które interesują współ­
czesny świat. Podstawowe znacze­
nie miało tu: powstanie systemu 
socjalistycznego oraz ruchy naro­
dowo-wyzwoleńcze w dawnych kra­
jach zależnych, które dowodzą, że 
kraje te nie chcą być już dłużej 
krajami zależnymi, zacofanymi.

Przeprowadzona przez autora 
analiza różnych historycznych mo­
deli rozwoju gospodarczego wyka­
zuje, że model — według którego 
rozwijały się dzisiejsze kapitali­
styczne kraje gospodarczo rozwi­
nięte — nie może .być już powtó­
rzony w krajach zacofanych. W kra­
jach tych zaczyna się już kształto­
wać nowy model „narodowo-rewo- 
lucyjny". Analiza problemów pla­
nowania gospodarczego oraz per­
spektyw współpracy międzynarodo­
wej, z punktu widzenia ich wpływu 
na rozwój krajów zacofanych, koń­
czy zagadnienia rozważane przez 
autora.

Opracowanie MICHAŁA KALEC­
KIEGO podejmuje krytyczną ana­
lizę teorii wzrostu Harroda. Ten 
dosyć trudny, ze względu na spo­
sób ekspozycji, artykuł wykazuje, 
że dziś już klasyczny model wzro­
stu Harroda może wyjaśnić jedy­
nie przyczyny występowania wa­
hań cyklicznych w gospodarce ka­
pitalistycznej, nie daje natomiast 
wyjaśnienia w jaki sposób w ka­
pitalizmie pojawia się linia długo­
falowego trendu, wokół której od­
bywają się wahania cykliczne. Przy­
czyn trendu długofalowego trzeba 
więc szukać w tym modelu w czyn­
nikach egzogenicznych, zewnętrz­
nych, w stosunku do układu gospo­
darczego, co stawia pod znakiem 
zapytania poznawcze jego walory 
dla wyjaśnienia prawidłowości roz­
woju długofalowego. Interesującym 
fragmentem opracowania jest pró­
ba modelowego ujęcia związków 
między stopą wzrostu a wykorzy­
staniem technicznego wyposażenia 
gospodarki.

Stosunkowo szeroki charakter ma­
ją także dwa następne opracowa­
nia JÓZEFA ZAWADZKIEGO, 
Wzrost gospodarczy a inflacja" i 
HENRYKA FLAKIERSKIEGO, 
„Akumulacja a wzrost gospodarczy 
we współczesnym kapitalizmie". 
Oba studia łączą analizę teoretycz­
ną z analizą danych statystycznych, 
dążąc do wyjaśnienia ważnych 
problemów rozwoju powojennego 
krajów kapitalistycznych.

Opracowanie prof. Zawadzkiego 
zawiera nowe spojrzenie na rolę 
pieniądza w procesie wzrostu go­
spodarczego. Autor odchodzi od 
właściwego wcześniejszym opraco­
waniom szukania przyczyn zjawisk 
inflacyjnych wyłącznie w proce­
sach pieniężnych lecz szuka ich w 
określonych procesach realnych, za- 
chcdzących po stronie produkcji i 
podziału dochodu narodowego, co 
jest istotnym novum w odniesieniu 
do marksistowskich badań gospo­
darki kapitalistycznej.

Warto może tu dodać, że sfor­
mułowanie definicji inflacji sen­
su largo, chociaż może nie całko­
wicie precyzyjne, bo pozwalające 
podciągnąć pod procesy inflacyjne 
także zmiany poziomu cen wywoła­
ne zmianami w poziomie społecz­
nej wydajności pracy, jest niewąt­
pliwie nowatorskie w naszej lite­
raturze i otwiera interesujące moż­
liwości dalszego rozwinięcia pro­
blemu.

Przedmiotem opracowania H. 
Fiakierskiego jest kształtowanie się 

udziału akumulacji w dochodzie 
narodowym Stanów Zjednoczonych 
i Anglii oraz kapitalochlonność po­
stępu technicznego. Autor wykazu­
je, że wprawdzie współczynnik ka- 
pitalochlonności wyraźnie się w 
okresie po I wojnie światowej 
zmniejsza, tym niemmej jeszcze 
szybciej zmniejszyła się we współ­
czesnym kapitalizmie stopa aku­
mulacji, co nie mogło nie spowo­
dować obniżenia się stopy wzrostu 
gospodarczego. Obserwacja ta jest 
niewątpliwie trafna, dyskusyjne 
jednak wydaje się rozmieszczenie 
akcentów przy wyjaśnianiu przy­
czyn zmniejszenia się stopy akumu­
lacji w rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych.

Kolejne opracowanie — JÓZEFA 
SOŁDACZUKA omawia ujęcie przez

GÓRSKI

współczesną burżuazyjną literaturę 
ekonomiczną związków między 
handlem zagranicznym a problema­
tyką wzrostu gospodarczego. Po 
krótkiej części historycznej, w któ­
rej razi jednak stwierdzenie, że Ri­
cardo nie zajmował się bliżej związ­
kiem między handlem zagranicz­
nym a rozwojem gospodarczym 
(wielu ekonomistów uważa, że pod­
stawowym celem napisania „Zasad" 
było wykazanie dodatniego wpływu 
wolnego importu zboża do Anglii 
na realizację w niej wzrostu gospo­
darczego), autor omawia modelo­
we ujęcia związku między handlem 
zagranicznym a tempem wzrostu 
gospodarczego (modele Harroda, 
Johnsona, Kurihary), problem 
związków między handlem zagra­
nicznym a kierunkami rozwoju go­
spodarczego oraz wreszcie wpływ 
bilansu płatniczego i równowagi 
płatniczej na przebieg wzrostu.

Na marginesie wywodów J. Soł- 
daczuka, ale także wcześniejszych 
J. Zawadzkiego i późniejszych A. 
Łukaszewicza nasuwa się zresztą 
pewien szerszy problem. Autorzy 
ci mianowicie oceniając różnego ty­
pu modele wźrostu, formułowane 
przez ekortofWf^ 'burżóażyjną, wy­
suwają pogląd, że przejście od tzw. 
modeli jednoczynnikowych do mo­
deli wieloczynnikowych jest poważ­
nym krokiem naprzód. Otóż wyda­
je się, że jest to problem co naj­
mniej dyskusyjny. Model ilościowy 
ma na celu przedstawienie uprosz­
czonego obrazu rzeczywistości, po­
zwalając uchwycić pewne podsta­
wowe zależności ilościowe. Najbar­
dziej skomplikowany model nie mo­
że dać jednak pełnego obrazu rze­
czywistości, ponieważ rzeczywiste 
zmienne przekształcają się w spo­
sób różny, wzajemnie sprzeczny, 
taki, jakich żaden model nie jest 
w stanie dokładnie przedstawić. 
Model wieloczynnikowy może więc 
być równie odległy od rzeczywi­
stości, co model jednoczynnikowy, 
natomiast jest zawsze o wiele bar­
dziej skomplikowany i trudno czy­
telny. Nie można więc tu wydawać 
ogólnego sądu, a jedynie trzeba 
konkretnie oceniać o ile dany mo­
del pozwala nam na bliższe pozna­
nie istniejących w rzeczywistości 
przyczynowych związków.

Interesujący problem porusza 
opracowanie ZOFII MORECKIEJ, 
„Rozwój gospodarczy i struktura 
plac". Autorka bada tu w jaki spo­
sób rozwój gospodarczy oddziały­
wa na zmiany wysokości i struk­
tury plac, a więc na zmiany w 
proporcji plac, ich koncentrację 
itd. Ciekawa jest próba powiązania 
przemian w strukturze plac ze 
zmianami wartości siły roboczej, 
wywołanymi przez wzrost kwali­
fikacji, intensywności pracy, nie­
zbędnych potrzeb, które muszą być 
zaspokojone. Wysunięte tu tezy wy­
dają się być prawdziwymi, niestety 
zgromadzony materiał statystyczny 
nie pozwala jeszcze uznać je za w 
pełni udowodnione.

Część pierwszą zbioru kończy 
obszerna rozprawa ZBIGNIEWA 
CHRUPKA „Postęp techniczny a 
wzrost gospodarczy w rozwiniętej 
gospodarce kapitalistycznej".
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Część drugą, zajmującą się pro­
blemami krajów gospodarczo słabo 
rozwiniętych, otwiera rozprawa , 
CZESŁAWA BOBROWSKIEGO, 
„Problematyka rozwoju krajów sła­
bo rozwiniętych gospodarczo." Autor 
podejmuje w niej interesującą me- 
tolodoglcznie ' próbę teoretycznego 
rozszyfrowania pojęcia kraju go­
spodarczo słabo rozwiniętego. Dla 
wyjaśnienia tego problemu ucieka­
no się do tej pory do kryteriów 
statystycznych (kraje o poziomie 
dochodu do 300 dolarów na głowę). 
C, Bobrowski na miejsce tego kry­
terium wysuwa kryterium teore­
tyczne — kraje słabo rozwinięte to 
kraje, w których czynniki mate­
rialne, instytucjonalne i kadrowe, 
warunkujące przyspieszenie tempa 
wzrostu, istnieją w niedostatecz­
nej ilości i w związku z tym w 
kfajach tych konieczne jest o wie­

le większe nasilenie interwencjo­
nizmu, niż w kapitalistycznych kra­
jach rozwiniętych. Ta interesująca 
koncepcja poddana została szerszej 
analizie wykazującej niejednolitość 
zbioru nazywanego „kraje nierozwi- 
nięte".

Pozostałe opracowania zawarte 
w tej części to: JERZEGO KLEERA, 
„Rynek wewnętrzny a rozwój go­
spodarczy krajów słabo rozwinię­
tych"; JOZEFA NOWICKIEGO", 
„Zatrudnienie a wzrost gospodar­
czy krajów ekonomicznie nieroz- 
winiętych"; IGNACEGO SACHSA, 
„Aspekty ideologiczne teorii wzro­
stu w krajach gospodarczo słabo 
rozwiniętych".

Opracowanie A. ŁUKASZEWI­
CZA podejmuje obszerną krytycz­
ną analizę książki znanego amery­
kańskiego ekonomisty (japońskiego 
pochodzenia) K. K. Kurihary, „The 
Keynesian Theory on Economic 
Development".

Praca ta analizuje współczesne 
modele wzrostu (Harroda, Domara) 
wywodzące się z modelu Keynesa 
i próbuje w oparciu o nie skon­
struować agregatowy model wzro­
stu kraju gospodarczo nierozwinię- j 
tego. Rozważania Łukaszewicza wy­
kazują, że model Kurihary jest tak­
że modelem w zbyt wysokim stop­
niu zagregowanym, nie uwzgłędma- 
jącym w dostatecznym stopniu wa­
runków kraju zacofanego.

Powstaje jednak w tym miejscu 
problem czy w ogóle istnieje moż­
liwość skonstruowania agregatowe­
go modelu wzrostu przydatnego 
specjalnie do analizy wzrostu w 
kraju zacofanym. A. Łukaszewicz 
uważa, że model taki jest możliwy.

W kraju zacofanym, który reali­
zuje proces wzrostu gospodarczego 
muszą zachodzić stale przemiany 
w strukturze gospodarczej, których 
nie można objąć żadnym modelem 
ilościowym. Model ilościowy wzro­
stu ma określone znaczenie dla kra­
ju rozwiniętego, w którym struktu­
ra gospodarcza jest już w poważ­
nym stopniu ustabilizowana — sy­
tuacja krajów słabo rozwiniętych 
jest jednak zasadniczo odmienna. 
Czy wobec tego każdy model iloś­
ciowy jest nieprzydatny dla kra­
ju zacofanego? Wydaje się, że od­
powiedź powinna brzmieć całkowi­
cie odmiennie. Każdy model wzro­
stu gospodarczego realnie odbija­
jący ilościowe zależności wzrostu, 
będzie przydatny także dla kraju 
zacofanego, o iłe będziemy pamię­
tali o uwzględnianiu czynnika 
przemian strukturalnych i insty­
tucjonalnych. Nie wydaje się nato­
miast możliwe skonstruowanie mo­
delu ilościowego przydatnego wy­
łącznie dla badania problematyki 
krajów słabo rozwiniętych.

*

Recenzent z.daje sobie sprawę z 
fragmentaryczności powyższych 
uwag. Częściowym wytłumacze­
niem niech będzie charakter wy­
dawnictwa, zbioru studiów powią­
zanych ze sobą ogólnym tematem. 
Studia te nie dają więc syntetycz­
nego obrazu procesu wzrostu w 
kapitalistycznych krajach gospo­
darczo rozwiniętych i gospodarczo 
zacofanych. Nie było to jednak ich 
celem. Dają nam one natomiast 
obszerny wgląd w różne aspekty 
wzrostu gospodarczego we współ­
czesnych krajach kapitalistycznych 
badane przez polskich ekonomi­
stów.

O dorobku polskiej myśli agrarnej
Książka Czesława Wycecha pokazuje dorobek 

polskiej myśli agrarnej na przestrzeni półtora wie­
ku wypełniając lukę, jaka w tym względzie zaist­
niała w literaturze powojennej. Mówiąc i pisząc 
dotąd o spółdzielczości produkcyjnej ograniczano się 
jedynie do przykładów aktualnych, nic zawsze uda­
nych, rzadko sięgano w tym względzie do przesz­
łości, a jak wykazuje treść recenzowanej książki 
— było do czego sięgać. Autor recenzowanego opra­
cowania postanowił zlikwidować lukę na tym od­
cinku. Okoliczność ta tym bardziej zasługuje na 
podkreślenie, że pracy tej podjął się Czesław Wy- 
cech mający sam w tym zakresie spory dorobek 
naukowy i publicystyczny. Równie z tych wzglę­
dów książka przez niego opracowana ze wszech 
miar zasługuje na poważne potraktowanie.

Książka składa się z dwu zasadniczych części. 
Pierwsza część to omówienie autora — druga, to 
materiały źródłowe.

Pierwsza część obok całego szeregu innych zalet 
ma tę podstawową, że ułatwia czytelnikowi orien­
towanie w bogatym materiale źródłowym. Za­
letą tej części jest jej zwięzłość i zwartość. Jest 
to jednak równocześnie i pewną jej wadą. Nie 
wiem na przykład czy nie byłoby słuszniejszym 
o wiele szersze potraktowanie rozdziału I — „Spra­
wa chłopska i główne kierunki jej rozwiązania 
w okresie likwidacji ustroju feudalnego". Kwestia 
rolna jak wiadomo w ciągu wieków kształtowała 
się w naszym kraju bardzo różnie, byli chłopi- 
dziedzice, była wiejska ludność niewolna, była 
kolonizacja na prawie niemieckim, była też insty­
tucja sołtysa, wreszcie pojawiają się folwark (eks­
port zbóż i ekspansja klasowa szlachty}, poddań­
stwo, pańszczyzna, supliki, sądy referendarskie itp. 
Zagadnienia te, o których autor wprawdzie wspo­
mina ale skrótowo, nie chcąc prawdopodobna po­
szerzać opracowania, zasługiwałyby — moim zda­
niem — na szersze potraktowanie. Przechodząc do 
problematyki XIX i XX w. możną by postulować 
szersze niż to czyni autor omówienie życiorysów 
działaczy myślicieli a także szerszej charakterystyk

ki stronnictw, ugrupowań i partii. Trzeba ciągle 
pamiętać, że książka przeznaczona jest na użytek, 
głównie pokolenia powojennego, a dla niego nie 
wszystko jest oczywiste i jasne jak dla ludzi 
urodzonych w okresie międzywojennym, choć i ci 
ostatni nie zawsze grzeszą znajomością omawianej 
przez autora problematyki. Bardzo dobrze stało 
się, że autor omówił problem emigracji stałej i se­
zonowej, co wyjaśnia wiele trudności w życiu na­
szej wsi.

Wysunięte tu krytyczne uwagi dotyczą tego, co 
zdaniem moim uczyniłyby książkę jeszcze bardziej 
przydatną dla działaczy, nauczycieli szkół rolni­
czych oraz kadr naukowych.

Po książkę sięgać będą — jak sądzę — przede 
wszystkim pracownicy naukowi i magistranci zaj­
mujący się historią agrarną w Polsce, a także 
działacze polityczni. Zawiera ona pokaźną ilość 
materiałów źródłowych i w tym zakresie powinna 
zaspokoić ‘ich potrzeby. Autor dokonał ponadto se­
lekcji materiałów źródłowych, przeprowadził kry­
tyczną ich ocenę, co znacznie ułatwia posługiwa­
nie się zebranym materiałem. A co chyba najważ- 
n ejsze, nie pominął jakichkolwiek opracowań do­
tyczących problematyki społecznej przebudowy wsi, 
zarówno w praktyce jak i teorii.

Dobrze się więc stało, że NSW wydała tę po­
zycję, która w okresie nie zakończonej jeszcze 
u nas przebudowy rolnictwa, może mieć znaczenie 
n:e tylko poznawcze, ale i praktyczne. Pokazuje 
ona jak dawno juz myśliciele i działacze politycz­
ni i młodzieżowi różnych kierunków zdawali so­
bie spiawę jak trudną jest kwestia budowania 
sprawiedlitoości społecznej w ramach prywatnego 
władania ziemią i indywidualnego gospodarstwa 
chłopskiego, a w konsekwencji szukali innych, spo­
łecznych prób rozwiązania problemu.

WIKTOR PRANDOTA

Sk^myśT Seznej^LSW r°lnn W

0 prawach rozwoju ludności
Nakładem „Książki i Wiedzy" 

ukazała się niedawno książka Wil­
helma Billiga „O prawach rozwoju 
ludzkości". W pracy' tej autor posta­
wił przed sobą ambitne zadanie — 
przeanalizować prawa rządzące roz­
wojem ludności w różnych ustro­
jach społecznych. Jest to więc pro­
blem, który uzupełnia poważną lu­
kę w naszej literaturze o demo­
grafii.

Wychodzi z założenia, że nie ma 
ogólnych, abstrakcyjnych praw lud­
nościowych. Na podstawie przeko­
nywających danych statystycznych 
ilustrujących rozwój ludności na 
przestrzeni kilku stuleci autor wy­
kazuje, że prawo ludnościowe Malt- 
husa głoszące, iż siła wzrostu lud­
ności jest nieskończenie większa, 
aniżeli zdolność ziemi do produko­
wania środków utrzymania, nie 
znajduje potwierdzenia. Punktem 
wyjścia pracy jest teza Marksa, że 
„każdy historyczny sposób produkcji 
posiada własne prawa ludnościowe, 
mające moc w danej epoce histo­
rycznej". Autor na podstawie boga­
tego materiału faktycznego uzasad­
nia słuszność tej tezy.

Praca została podzielona na 3 
części. Część pierwsza analizuje 
rozwój ludności w krajach kapitali­
stycznych, czępć druga — w kra­
jach gospodarczo słabo rozwinię­
tych i część trzecia — w krajach 
socjalistycznych. Wysoki przyrost 
naturalny, stwierdza autor, towa­
rzyszy kapitalizmowi w okresie 
uprzemysłowienia. W okresie im­
perializmu przyrost naturalny wy­
kazuje tendencję spadkową. Roz­
wój demograficzny każdego kraju 
nie przebiega jednak jednakowo. 
Wynika on ze specyfiki rozwoju 
gospodarczego.

Anglia 'pierwsza wstąpiła na dro­
gę kapitalistycznego rozwoju. Kon­
sekwencją rewolucji przemysłowej 
była niezwykle dynamiczna ,eksplo­
zja demograficzna. Jeśli na podwo­
jenie stanu ludności z XVI wieku 
trzeba było 100 lat. to w XIX stu­
leciu. w latach 1800—1850 ludność 
podwoiła się w ciągu 50-ciu lat.

Inaczej przebiegał proces demo­
graficzny we Francji. Rewolucja 
burżuazyjno-demokratyczna miała 
tu miejsce 100 łat później niż w 
Anglii. Wojny napoleońskie, a na­
stępnie powrót reakcji feudalno-ob- 
szamiczej wpłynęły na zahamowa­
nie dynamiki wzrostu przemysłu. 
Słabsze też było tempo wzrostu 
ludności. W pierwszepyołowie X5X 
wieku ludno^wz^^ąktutg^kSS^, 
a w drugiej'polbwur^i^ 
Jeszcze inaczej przebiegał rozwój 
ludności w Niemczech. Największa 
w historii Niemiec stopa przyrostu 
ludności przypada tu na lata 1870— 
—1914, to jest po zjednoczeniu kra­
ju i po zwycięskiej wojnie z Fran­
cją.

Tezę o zależności rozwoju demo­
graficznego od rozwoju gospodar­
czo-społecznego autor udowadnia 
szczególnie przekonywająco na 
przykładzie Japonii. W ciągu kilku­
set lat poprzedzających drugą po­
łowę 19 wieku liczba ludności 
utrzymywała się tu na poziomie 
mniej więcej 25—27 min. Wzrost 
ludności hammvano w sposób bru­
talny — zabijano dzieci i na śmierć 
głodową skazywano starszych ro­
dziców. Burzliwy rozwój gospodar­
ki, jaki nastąpił po rewolucji bur­
żuazyjnej z lat 1865—1867. zmiemł 
radykalnie trend rozwojowy lud­
ności. W ciągu 85 lat wzrosła ona 
w trójnasób.

Jeśli okres uprzemysłowienia ce­
chuje wzmożona rodność, duża 
umieralność i szybka zmiana po­
koleń robotniczych, to okres im­
perializmu cechuje coraz szybszy 

spadek rodności 1 równoczesny, 
choć mniej szybki spadek umieral­
ności. Ta ewolucja rozwoju ludno­
ści wynika z faktu, że siły produk­
cyjne okresu imperializmu mogą 
wchłonąć coraz bardziej ograniczo­
ną liczbę robotników.

Autor udowodnił, że ludność by­
najmniej nie wzrastała w tempie 
geometrycznym. Tym niemniej w 
ciągu 150 lat wyrosła ona w trójna­
sób. Jakże w świetle faktów przed­
stawia się druga strona dylematu 
Malthusa? Przytoczone fakty dowo­
dzą, że wzrost środków żywności 
był niewątpiliwe szybszy niż wzrost 
ludności.

Dużo miejsca autor poświęcił roz­
wojowi ludności w krajach gospo­
darczo słabo rozwiniętych, gdzie 
mieszka przeszło 60% ludności. Wy­
twarza się tu jednak nie więcej 
niż 20% dochodu narodowego. Pra­
widłowość rozwoju ludności w tych 
krajach autor przedstawia w na­
stępującej tezie: „Gospodarce natu­
ralnej, uzależnieniu ludzi od sił 
przyrody odpowiada „naturalny" 
typ reprodukcji. Z jednej strony 
naturalny pęd do rozmnażania się, 
z drugiej strony naturalna, nie­
uchronna w takich warunkach, wy­
soka umieralność" (str. 230). Tezę 
tę potwierdzają bogate dane statys­
tyczne. Dynamika ludnościowa była 
tu w ciągu ostatnich 150 lat mniej­
sza niż w krajach uprzemysłowio­
nych. W ostatnich dziesięcioleciach 
punkt ciężkości ekspansji popula­
cyjnej przeniósł się jednak z kra­
jów wysoko uprzemysłowionych do 
krajów gospodarczo zacofanych. W 
rezultacie, stwierdza autor, na jed­
nym biegunie gromadzi się coraz 
więcej bogactw przy stosunkowo 
powolnym rozwoju ludności, a na 
drugim biegunie — szybki wzrost 
ludności przy stosunkowo powol­
nym wzroście produkcji.

Podjęta została również próba 
analizy procesów ludnościowych w 
krajach socjalisycznych. Autor zda- 
je sobie jednak w pełni sprawę z te­
go. że okres obserwacji jest zbyt 
krótki, aby można było na jej 
podstawie wyciągnąć daleko idą­
ce wnioski i to tym bardziej, 
że tendencja rozwojowa lud­
ności ZSRR uległa deformacji 
na skutek długotrwałej woj­
ny domowej i zewnętrznej, bezpo­
średnio po rewolucji, a następnie 
na skutek drugiej wojny świato­
wej. Na podstawie praw rozwojo­
wych gospodarki socjalistycznej au­
tor stwierdza, że zasadniczą prawi- 

_ dłowością—roswoju-ludności w soc- 
5-jalizmie...jest «pełne. racjonalne wy­
korzystanie „żywych" sił produk­
cyjnych. Polemizuje równocześnie 
z tymi autorami, którzy sądzą, że 
z prawidłowości tej wynika rów­
nież konieczność rozszerzonej re­
produkcji siły roboczej, czyli sta­
łego wzrostu ludności. Wychodzi 
bowiem z założenia, że glownvm 
czynnikiem wzrostu gospodarczego 
jest stały i szybki wzrost wydajno­
ści pracy 1 szybki postęp technicz­
ny.

Broniąc konsekwentnie tezy, że 
rozwój ludności pozostaje w ści­
słym związku z rozwojem stosun­
ków produkcji, autor zdaje sobie 
jednak doskonale sprawę z tego, 
że „działania praw ludnościowych 
nie można porównywać z jakimś 
precyzyjnym mechamzmem, funk­
cjonującym automatycznie i nieza­
wodnie" (str. 369), że każdy prob­
lem demograficzny, obok aspektu 
społecznego ma również swój as­
pekt biologiczny", (str. 73) i że ..na 
procesy demograficzne oddziałuje 
szereg czynników tzw. nadbudowy: 
politycznych, moralnych, religij­
nych, obyczajowych itp." (str. 75).

A. ZWASS
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„GOSPODARKA
PLANOWA"

Xr 4 1963

g EDEN z najgorzej pracują- 
cych zakładów w zjednocze- 

gH niu“ — rzec może jedna
$ strona. „Jeden z niewielu

4 w Polsce, który za ów przy-
s $ słowiowo trudny kwartał

wykonał plan z nadwyżką" — mó­
głby głosić druga.

Trudno o bardziej wyraźny przy­
kład względności oceny. Mogą więc 
być dwie prawdy. To nic, że na 
takie dictum logik złapałby się za 
głowrę. Ekonomista słyszał już nie 
o takich rzeczach. A i w tym przy­
padku okazało się, że mimo iż 
Pruszkowskie Zakłady Przemysłowe 
im. „1 Maja" zaję’y w I kw. br. 
— IV miejsce... od końca tabeli, na 
bodajże czterdzieści kilka przedsię­
biorstw Zjednoczenia Przemysłu 
Obrabiarek i Narzędzi, to...

Ale przedstawmy rzecz kolejno.

Uchwala Rady Ministrów nr 245 
z sierpnia roku ub. wydzielając 
zakłady pracujące w zasadzie jedy­
nie na eksport, przyniosła wiele 
nadziei, zapowiadając stworzenie 
odpowiednich warunków ekonomi­
cznych, zmianę metod i trybu pla­
nowania, mierników oceny pracy 
przedsiębiorstw. Perspektywa rady­
kalnej poprawy sytuacji na tym 
obecnie „wąskim gardle" naszej 
gospodarki narodowej jakim jest 
właśnie eksport — stała się bliska.

Uchw’ała stwierdzała, że jedynym 
wskaźnikiem dyrektywnym „wi,.zak­
ładach, wydzielonych będzie wiel­
kość produkcji przeznaczonej ma 
eksport, lięzona w złotych dewizo­
wych. Za podstawę zaliczania w 
poczet wskaźnika wykonania pro­
dukcji eksportowej przyjmuje się 
wartość produkcji sprzedanej (za­
fakturowanej) właściwej centrali 
handlu zagranicznego. Stworzono 
poza tym szereg bodźców, warunku­
jących maksymalizację tego pod­
stawowego zadania.

Obecnie można już, bynajmniej 
bez ambicji uogólniających, przy­
patrzeć się, jak na podstawie kwar­
talnej działalności jednego właśnie 
z owych wydzielonych zakładów 
sprawa .ta wygląda. Zresztą W. 
Rydygier pisząc na powyższy lemat 
stwierdza: „Jest rzeczą zrozumiałą, 
że ocena efektywności wszystkich 
tych zmian możliwa jest dopiero 
po pewnym okresie ich działania 
w praktyce. Wydaje się, że zarów­
no wyniki tego eksperymentu, jak 
i korekty, które dokona tu prak­
tyka, powinny mieć istotne znacze­
nie dla całego naszego mechanizmu 
gospodarczego". *)

PRZEDSIĘBIORSTWO —
PODWÓRKO PRAKTYCZNEJ 

REALIZACJI

Uchwała Rady Ministrów nie 
obowiązuje przedsiębiorstwa bez 
uprzedniego zarządzenia wykonaw­
czego ministra danego przemysłu. 
A zarządzenie wykonawcze MPC 
do uchwały RM zawitało do Prusz­
kowa równo w dwa tygodnie po 
otrzymaniu przeznich dyrektyw 
do planu TPF na rok 1963, opartych 
na starych jeszcze miernikach oceny 
prący, na starych metodach plano­
wania, itp. Nie dość tego. Zarzą­
dzenie wykonawcze MPC nie spre­
cyzowało metod rozliczania się za­
kładu z zadań, stwierdzając w spo­
sób ogólny, że wskaźniki produkcji 
globalnej i towarowej należy trak­
tować jako... orientacyjne (dosłow­
nie!).

W tym samym zarządzeniu wy­
konawczym dodano, że obok wiel­
kości produkcji przeznaczonej na 
eksport wskaźnikiem dyrektywnym 
jest... „ilpść produkcji ważniejszych 
wyrobów ustalonych przez zjedno­
czenie. Ze względu na ważność 
eksportu ilość dyrektywnych (asor­
tymentów przeznaczonych dla od­
biorców krajowych, powinna być 
ograniczona do niezbędnego mini­
mum".

Ba, ale uchwały są po to aby je 
interpretować, a uchwały i. zarzą- 
dzemą nieprecyzyjne - aby je in­
terpretować dowolnie. W związku 
z tym nasuwa się pytanie: jakie są 
kryteria ustalania przez zjednocze­
nie ,.niezbędnego munimum" pro­
duktu przeznaczonego na kraj? 
Analizie Biura Zbytu Obrabiarek 
i Narzędzi, na podstawie której po- 
wstaje wielkość zapotrzebowania 
krajowego niejednokrotnie zarzucić 
można niezbyt precyzyjną ‘.ocenę 
potrzeb. Ponadto ~ przecież to sa- 

mo zjednoczenie, które ma ustalać 
dla zakładu „ilość produkcji waż­
niejszych wyrobów" z przeznacze­
niem na kraj, rozliczane jest i 
oceniane przede wszystkim na pod­
stawie wykonania planu... właśnie 
produkcji krajowej. Nic dodać, nic 
ująć.

Sprawa zapewnienia precyzji za­
rządzeń, ich synchronizacji żarów - 
no w czasie jak i w kierunku od­
działywania ekonomicznego, staje 
się w w’ielu przypadkach sprawą 
nieomal priorytetową.

RÓŻNE KRYTERIA OCENY

Na czoło wysuwa się więc różnica 
w ocenie efektów ekonomicznych 
zakładu i zjednoczenia. Zakład pro­
dukcyjny miał być oceniany w za­
leżności od wielkości sprzedanej 
(zafakturowanej) produkcji ekspor­
towej w cenach dewizowych, zaś 
zjednoczenie jest oceniane na pod­
stawce wykonania wskaźnika pro­
dukcji towarowej.

Jest zrozumiale, że brak zgod­
ności w’ kryteriach oceny pracy 
między zjednoczeniem a przedsię­
biorstwem, czego konsekwencją sta­
je się w rezultacie niezsynchronizo­
wanie bodźców materialnego za­
interesowania, stwarza punkty „za­
palne". Weźmy przykład, już kon­
kretny, bo dwie jak gdyby oceny 

.działalności pracy Zakładu „1 Ma­
ja" .za .okres, I. kwartału roku bie­
żącego. raz — z punktu widzenia 
interesów Zjednoczenia, dwa — 
Zakładu.

Przy istniejących kryteriach za­
liczania w poczet wskaźnika wyko­
nania produkcji eksportowej jedy­
nie tej produkcji, która została 
faktycznie sprzedana danej centrali 
handlu zagranicznego, powstać mo­
że .rozbieżność między wielkością 
wykonania produkcji eksportowej, 
tak istotnej dla zakładu, a planu 
produkcji towarowej, tak istotnej 
dla zjednoczenia. Bo przecież ńp. 
w styczniu sprzedana być mogła 
nie tylko produkcja wykonana w 
tym miesiącu, *ale także przecho­
dząca jak gdyby „poślizgiem" z 
miesięcy poprzednich, a faktycznie 
wówczas wykonana przez zakład 
i wówczas zaliczona przez zjedno­
czenie w poczet wskaźnika produk­
cji towarowej.

I tak, oceniając ekonomiczną dzia­
łalność Pruszkowa za I kwartał 
roku bieżącego dla zjednoczenia 
zakład wykonał plan produkcji to­
warowej jedynie w 78 proc., spa­
dając tym samym na wspomniane 
IV miejsce od końca. Przyjmując 
zaś za podstawę oceny produkcję 
eksportową faktycznie zrealizowaną 
— Zakłady im. 1 Maja, jako jedne 
z niewielu w Polsce, wykonały za­
dania za ten przysłowiowy już 
trudny kwartał w 'Wysokości 128 
proc.

Konsekwencje powyższych różnic 
w kryteriach oceny są zrozumiale. 
Zjednoczenie stara się za wszelką 
cenę, podwyższyć planowe wskaź­
niki produkcji towarowej przez roz­
wijanie produkcji... Krajowej. Albo­
wiem1 warunki zaliczania \v poczet 
wykonania produkcji krajowej nie 
uległy zmianie, a jej wielkość sta-, 
nowi dla zjednoczenia sprawę pod­
stawową. •
j Wydaje się, że zaliczając (zgodnie 
z Uchwalą RM) w por ;eti wykona­

nia wskaźnika produkcji eksporto­
wej, jedynie tę produkcję, która 
została faktycznie sprzedana, owe­
go „poślizgu" pewnych wielkości 
produkcji z okresów poprzednich 
nie będzie się w stanie wyelimino­
wać. Albowiem można przypuszczać, 
że między momentem sprzedaży 
produkcji przeznaczonej na eksport 
a okresem jej faktycznej produkcji 
odstęp czasowy (zakładając najbar­
dziej nawet operatywnie formy pra­
cy central handlu zagranicznego) 
istnieć będzie chyba zawsze.

I przyjmując jako kryterium dzia­
łalności przedsiębiorstwa — pro­
dukcję eksportową zafakturowaną, 
a jako kryterium działalności zjed­
noczenia — wskaźnik wykonania 
przez zakłady podlegle produkcji 
towarowej (zaliczana zoslaje bowiem 
w poczet wskaźnika produkcji to­
warowej? cała produkcja zrealizo­
wana „fizycznie", a więc nie tylko 
zafakturowana, sprzedana, ale na- 
w’et ta, która produkowana jest „na 
magazyn"), rozbieżności w ocenie 
pracy zakładu mogą pow’tarzać się 
jeszcze niejednokrotnie.

Poza tym można tu wysnuć je­
szcze jeden, z dużą dozą prawdo­
podobieństwa, wniosek. Zjednocze­
nie w tych wmrunkach musi sobie 
stworzyć tzw. rezerw’ę planu pro­
dukcji towarowej, polegającą na 
tym, że suma wielkości planowanej 
produkcji towarowej poszczególnych 
zakładów- podle) łych zjednoczeniu 
jesUwyzsz^mizy^nnowana wlelkOsC" 
produkcji zjednoczenia jako całości. 
Po prostu dlatego, aby jak komuś 
(czytaj: jakiemuś zakładowi) przyj­

dzie do głowy myśl powiększenia 
produkcji przeznaczonej na eksport, 
to aby i „wilk był syty i owieczka 
cała".

CZY RYTMICZNOŚĆ PRODUKCJI 
TO RZECZ KONIECZNA

Truizm pytania oczywisty. Ale je­
dynie na pierwszy rzut oka. Rocz­
ne tempo wzrostu produkcji 
towarowej było tak duże w 
zakładach 1 Maja, że prawie 
wszystkie zdolności produkcyj­
ne zaangażowane -były w wyko­
nanie zadań planowych. Uniemożli­
wiło to zakładowi utworzenie ogni­
wa pośredniego jakim jest magazyn, 
poza tym dość trudno ustalić w 
ogóle z wystarczającą precyzją eko­
nomicznie optymalną wielkość ro­
bót w toku.

Ale nie można pominąć tu nader 
istotnego momentu — przy istnieją­
cych kryteriach oceny pracy zjed­
noczenia. Każdy wzrost produkcji 
w toku — choćby jak najbardziej 
uzasadniony’ ekonomicznie, choćby 
jak najbardziej niezbędny — zwięk­
sza rozpiętość między wielkością 
produkcji globalnej a towarowej. 
Na produkcję globalną składa się 
zarówno wielkość normatywów pro­
dukcji w toku, jaki i wielkość pro­
dukcji towarowej. Czym większy 
więc normatyw produkcji w toku, 
tym mniejsza wartość ptodukcji 
towarowej przy tej samej wartości 
produktu globalnego.

Zrozumiałe, że w sytuacji, w któ­
rej podstawowym kryterium oceny 
jest produkcja towarowa, dla jed­
nostki, dla której stanowi dna ów 
miernik oceny, ideałem byłoby, aby 
wielkość produkcji towarowej była 
równoznaczna z wielkością produk­
cji globalnej.

WIETNIOWY numer „Gospodarki 
otwiera artykuł J. Iszkowskiego 
„Koncepcje mierników produkcji

wej“. Autorzy podejmują problem, który od kilku 
lat jest przedmiotem powszechnego zainteresowa- 
ńia praktyki i teorii ekonomicznej. Typ artykułu 
nie pozwala na skrótową prezentację jego głów­
nych myśli. Stanowi on bowiem swroiste zestawie­
nie i analizę dotychczasowego dorobku w tej dzie­
dzinie. Zatem czytelników, którzy zagadnieniem 
tym się interesują i nie czytali jeszcze tego arty­
kułu informujemy, że znajdą tam: omówienie i za­
kres wykorzystania mierników, które się aktualnie 
stosuje w naszym przemyśle; charakterystykę kon­
cepcji mierników różnych autorów, komisji, kon­
ferencji, zjednoczeń, przedsiębiorstw’, wytyczne Ra­
dy Ministrów; zestawienia porównawcze poszczegól­
nych wskaźników i ich walorów.

Natalia Świdzińska w artykule „Z badań nad se­
zonowością życia gospodarczego w Polsce" oświe­
tla pewne ważne dla naszej gospodarki procesy. 
Analiza problemu dokonana jest w oparciu o ob-
szerny materiał statystyczny i — jak 
ka — „głównie pod kątem możliwości 
nia jej wyników dla ekstrapolacji na 
Nie stanowi to oczywiście przeszkody 
wania zebranych w artykule danych
kątem widzenia. Przebiegające w ciągu roku pro­
cesy gospodarcze ujmuje autorka w odsetkach przy­
padających na poszczególne miesiące, kwartały itd.

Na piervsz.v ogień idzie produkcja globalna prze­
mysłu w latach 1958-62. Na podstawie zamieszczo­
nej w artykule tablicy konstatujemy, że wskaźni­
ki poszczególnych miesięcy powtarzają się. Np. ostat­
ni miesiąc kwartału wykazuje się zawsze wyższym 
udziałem w produkcji rocznej niż miesiące pozosta­
łe, zaś IV kwartał przynosi większą produkcję niż 
poprzedzające. Zarysowują się jednak zmiany w 
kierunku bardziej równomiernego „rozmieszczenia" 
produkcji w ciągu roku, gdyż w latach 1950—54 od­
setek produkcji ' rocznej przypadający na I pół­
rocze wynosił 46,7 proc., natomiast w latach 1958 
62 — 48,1 proc. Podobną tendencję wykazuje rów­
nież udział IV kwartału - w tych samych okresach 
wynosi on: 28.8 proc, i 23.0 proc. Charakterystyka 
sezonowości skupu płodów’ rolnych notuje znane 
w’ tej dziedzinie wahania.

Interesującą partię artykułu stanowi omówienie 
wahań w dziedzinie inwestycji w latach 1958 bl. 
Udział poszczególnych miesięcy w badanym okre­
sie wzrasta w zasadzie z 3.3 proc, w styczniu do 
16.3 proc, w’ grudniu. Na grudzień i styczeń przy­
padają wielkości krańcowe, tak że wyjaśnianie zja­
wiska warunkami klimatycznymi nie jest wystar­
czające. Jest-to zresztą w artykule dodatkowo udo­
kumentowane przez wyodrębnienie w tych miesią­
cach nakładów na roboty budowlano-montażowe 
i nakładów na zakup maszyn i urządzeń, z których 
te ostatnie nie zależą od warunków klimatycznych. 
Jeśli w styczniu nakłady na maszyny i urządze­
nia wynoszą ok. 3 proc., to w grudniu sięgają ok. 
20 proc- Odzwierciedla to zakłócenia i niedomaga- 

miai_w proeesaclyMmwestycyjnych. Ale czy .^„ęałg^ 
p^naSci#* rpoaha Wego wyciągać wnioski o rze­
czywistej realizacji inwestycji? Autorka nie poda-

Zakład, zdając sobie częstokroć 
sprawę z nierealności normatywów, 
nie będących w stanie zagwaranto­
wać niezbędnej rytmiki pracy, nie 
ma możliwości udokumentowania 
swoich racji (brak ludzi na szcze­
gółową i precyzyjną analizę, brak 
precyzyjnych w ogóle metod oceny 
niezbędnej wielkości zapasów itp.). 
Jest w stanie stwierdzić tylko jed­
no- że ewentualny wzrost zapasów 
produkcji w toku, zupełnie niezbęd­
nych, aby zapewnić rytmiczność 
produkcji eksportowej, odbyć się 
musi pewnym kosztem wykonania 
produkcji na kraj, i że we wskaź­
nikach dyrektywnych wielkość nor­
matywu produkcji w toku w za­
sadzie uniemożliwia gwarancję ryt­
miczności tejże produKcji.

Mimo pewnego wzrostu norma­
tywów produkcji w toku jaki zo­
stał przyznany ostatnio zakładowi 
„1 Maja" ich wielkość nie jest w 
stanie zagwarantować pożądanej 
rytmiczności produkcji eksportowej. 
Ó ile normatywy gwarantujące 45- 
dniowe wyprzedzenie jako tako są 
wystarczające przy produkcji prze­
znaczonej na kraj (o cyklu produk­
cyjnym serii maszyn 6-miesięcz- 
nym). o tyle dla potrzeb produkcji 
eksportowej (o średnim cyklu pro­
dukcyjnym 8 miesięcy) są niewy­
starczające.

Powstała różnica 2 miesięcy 
wynika z faktu, że maszyny krajo­
we po tzw. próbie pracy. ń:e są 
demontowane a kierowane od razu 
na adres odbiorcy. Eksportowe urzą­
dzenia podlegają w niektórych pod­
stawowych podzespołach demon­
tażowi, sprawdzeniu jakości i do­
piero ocena ostateczna stanowi kry­
terium przyjęcia ich na skład wy­
robów gotowych. I właśnie z racji 
wyd.użenia cyklu produkcyjnego

Planowej" 
i S. Roga 
przemysio-

je metody określenia tej sezonowości. Nal^y 
domyślać, że poszczególne wskaźniki, są opa.ru_<> 
nansową realizację inwestycji, co 
odpowiada dokładnie ich wykonawstwu
mu i cala dokumentacja statystyczna może ódmjac 
także sprawność działania organów finansowy .

S Si .*** produkcjisą wyższe dla ostatnich miesięcy ^rtalu^z .tym 
że najwyższe wypłaty przypadają na‘ wska-
najmniejsze na styczeń i luty. W IV kwartale ws«a 
źniki wypłat są niższe od wskazmkow p^^^ 
Wtedy bowiem zaczynają działać konsek J 
rygory kontroli funduszu plac. w

Poza omówionymi procesami
artykule charakteryzuje się przebieg roczny dostaw 
żywca, mleka, dostawy tkanin dla handlu, wkładów 
oszczędnościowych i zapasów w obrocie> towarowym. 
Artykuł w zasadzie zajmuje się rejestracją stanu 
faktycznego. We wnioskach autorka postuluje wy­
korzystanie dających się określić piaWidłowos-i t«K 
w sensie dostosowawczym, jak i przeciwdziałania

pisze autor- 
wy korzy sta- 
przyszlość". 
dla studio- 
pod innym 

niektórym wahaniom sezonowym. _
Inną .nteresującą i ważną pozycję w numerze 

stanowi artykuł Mieczysława Lesza pt. „Ilościowa 
tablica przepływów międzygałęziowych za 1951 r- • 
Tablica przepływów, którą proponuje autor nawią­
zując do polskich studiów nad tym zagadnieniem 
jest zbudowana dla całego przemysłu, z wyjątkiem 
gałęzi otrzymujących surowiec z rolnictwa. Autor 
wskazuje, że nie wszędzie było możliwe posłużenie 
sie technicznymi wskaźnikami zużycia na ilościową 
jednostkę produkcji. Trzeba było więc ustalać 
związki pomiędzy wartością produkcji a zużyciem 
ilościowym. Omówienie metod obliczania tych i in­
nych wskaźników składa się niemal na całą, „tek­
stową" część artykułu. Zaś clou artykułu stanowi 
tablica technicznych współczynników produkcji (je­
den z 3 sposobów zestawiania tablic szachownico- 
wych; pozostałe: tablica przepływów i układ rów­
nań).

Tablica ujmuje produkcję w 74 tytułach kolumn 
i 57 tytułach wierszy. Wartość produkcji przemy­
słowej ujętej w tytułach kolumn wynosi 412,2 mld 
zł, a wartość w tytułach wierszy 346,2 mld zł. (Ta 
ostatnia wielkość jest mniejsza, gdyż nie zawiera 
wartości artykułów ubocznych i budownictwa). Po­
jęcie o reprezentatywności tablicy daje porównanie 
wartości produkcji przemysłowej bez budowmictwa 
i trakcji towarowej tj. 346,2 mld zł z produkcją 
przemysłową (603 mld zl) pomniejszoną o wartość 
artykułów rolno-spożywczych, co wynosi 422,5 mld 
zł. Tablica ujmuje zatem 82 proc. -wartości produk­
cji przemysłowej. Nie przesądza to o przydatności 
tablicy. Stwierdza to autor opierając się na odpo­
wiednim opracowaniu radzieckim, gdzie ustalono, 
że na 4 tysiące związków produkcyjnych (współ­
czynników-) istotne znaczenie ma 500 związków?. Re­
prezentują one 95 proc, nakładów materiałowych.

Problemów wykorzystania tablicy nie rozwija 
autor szerzej zwracając uwagę, że są one w polskiej 
literaturze obszernie przedstawione. Tablica może 
być wykorzystana w trakcie budowy planu, jest 
użyteczna przy wszelkich zmianach planów — uświa­
damia natychmiast wszystkie konsekwencje okre­
ślonych decyzji. Tablica pozwala na szybkie uzgod­
nienie pozycji bilansów oraz może być podstawą 
prac nad optymalizacją planów.

Dwie pozycje omawianego numeru są poświęcone 
organizacji i zarządzaniu gospodarką. Są to: B. Gliń- 
skiego „Ewolucja form przedsiębiorstw przemysło­
wych w niektórych krajach socjalistycznych" i A. 
Zwassa „Ewolucja zasad zarządzania gospodarką na­
rodową państw socjalistycznych". K. Miecznikow- 
ski pisze o „Analizie dokładności syntetycznego 
wzoru rachunku ekonomicznej efektywności inwe- 
styęji“,.j3. ° a Aktualnych <jpi»blemach ek­
sportumaszyn ‘i urządzeń". .

Z. M.

produkcji eksportowej, jej większej 
pracochłonności, jej precyzyjniej­
szego wykonania, odpowiednia wiel­
kość zapasów produkcji w toku jest 
tak istotna.

Trudno w tej sytuacji szukać win­
nego. Bo zwiększając nawet norma­
tywy produkcji w toku Zjednocze­
nie działa wbrew własnym intere­
som. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
pomimo premiowania Zjednoczenia 
za wzrost produkcji eksportowej w 
ramach zakładów jemu podległych, 
skupia ono swe zainteresowanie 
prźede wszystkim na wykonaniu 
podstawowego, dyrektywnego wska­
źnika, jakim jest wartość produkcji 
towarowej.

I właśnie z racji. interesów bie­
żących zjednoczenia, trudno się 
dziwić, że preferuje ono głównie 
rozwój produkcji krajowej, chociaż 
rachunek ekonomiczny całej gospo­
darki narodowej nakazywałby sytu­
ację jeśli nie odwrotną, to przy­
najmniej optymalną proporcję po­
działu.

*
Całość spraw związanych z pro­

blematyką zakładów wydzielonych 
nie ogranicza się bynajmniej do tej 
jedynej linii „frontu" — Zjednocze- 
nie-Zaklad. Jest to w chwili obec­
nej linia najważniejsza ale nie je­
dyna. Powstaje praktycznie nieure­
gulowany szereg spraw, pomimo że 
zostały wymienione w uchwale RM.

I tak np. Zakład otrzymał nie­
dawno konkretną propozycję wy­
produkowania ok. 70 maszyn prze­
znaczonych na eksport. Uchwała 
rozwiązuje tę sprawę, mówiąc o 
„produkcji pozaplanowej przezna­
czonej na eksport", zapewnia się 
mianowicie zakładowi możliwość 
wyeliminowania odpowiedniej wiel­
kości produkcji przeznaczonej na 
kraj oraz zabezpieczenie niezbęd­
nych finansów.

W praktyce zaś, zakład zwrócić 
się musi o pozwolenie podjęcia tej 
produkcj; do Zjednoczenia, które 
z kolei anonsuje fakt przesunięcia 
terminów wykonawstwa krajowego 
B.Z.O.iN. Zrozumiałe, że w świetle 
zarysowanej sytuacji, entuzjazmu 
ze strony władz zwierzchnich przed­
siębiorstwo oczekiwać nie może. A 
poza tym, podjęcie tej produkcji 
związane byłoby ze zwiększeniem 
funduszów na dodatkowe zatrudnie­
nie personelu inżynieryjno-technicz­
nego (nowa dokumentacja), co nie 
jest możliwe, bo zatwierdzono już 
plan postępu technicznego, który 
ma charakter dyrektywny.

W ten sposób ućiekło „sprzed 

nosa" poważne zamówienie, które 
w zakładzie typu „1 Maja" powinno 
mieć priorytet wykonawstwa. A 
przecież nie bez znaczenia jest fakt, 
że większość produkcji zakładów 
„1 Maja" idzie na tzw. rynki .de­
wizowo i technicznie trudne", a na­
wiasem mówiąc — dość korzystne^

*
W świetle zarysowanej sytuacji 

jesteśmy świadkami zjawiska, które 
wydawałoby się jak najbardziej 
zdrowe, sensowne i uzasadnione. 
Obserwujemy wzrost inicjatywy 
przedsiębiorstwa poszukującego mo­
żliwości rozwijania produkcji eks­
portowej. Ale czy w sprawie tak 
istotnej dla naszej gospodarki, jaką 
jest poprawa napiętego bilansu 
handlu zagranicznego bodźce w 
przedsiębiorstwie działające właśnie 
w tym kierunku mogą być sprzeczne 
z bodźcami oddziaływającymi na 
zjednoczenia? A jeśli w chwili obec­
nej jest rzeczą niemożliwą pełne 
zsynchronizowanie kryteriów oceny, 
czy nie można by pomyśleć o wy­
dzieleniu zakładów produkujących 
na eksport z ogólnej oceny pracy 
zjednoczenia, aby umożliwić im peł­
ną koncentrację wysiłków na pror 
dukcji eksportowej? Warto się nad 
tym zastanowić.

Dopóki bowiem nie nastąpi pełna 
zgodność 'kryteriów oceny pracy 
tak zjednoczenia, jak i zakładu, lub 
dopóki zjednoczenie nie pozostanie 
przynajmniej ,,obojętne" na osiąga­
ną wielkość wskaźnika produkcji 
towarowej w zakładzie, dopóki nie 
zapewni się przedsiębiorstwom wy­
dzielonym praktycznej możliwości 
realizowania przywilejów zagwaran­
towanych uchwałą RM, dopóki nie 
nastąpi uregulowanie całej proble­
matyki „styku" central handlu za- 
granicznego z przedsiębiorstwem — 
dopóty istnieje obawa, że wszelkie­
go rodzaju „receptury" umożliwia­
jące przedsiębiorstwu maksymali­
zację produkcji eksportowej nie 
znajdziemy, lub znajdziemy ją zbyt 
późno, ze szkodą dla gospodarki 
narodowej.

• „Życie Gospodarcze" nr 46 — 
18,XI.62 r.
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ROZWÓJ GOSPODARCZY
A SFERA USŁUG

państwo sumy przeznaczone na roz- . Powstaje tu zasadnicze pytanie: 
wój zaplanowanej sieci szkół, zre- czy słusznie pomijano unas ao- 
kompensują się w pełni jeszcze w tychczas gospodarczy aspekt dz.ą- 
okresle realizacji tego- planu, zaś i lalności sfery usług przy ustalaniu 
ogólne korzyści, jakie zyska gospo- tych proporcji? Niewątpliwie nie. 
darka narodowa w ciągu 2—3. Lecz nie jest to problem łatwy, a 
dziesięcioleci przewyższą 40-krot- brak odpowiednich badań uniemoz-

- ----- liwiał praktycznie tego typu anah-

CZESŁAW NIEWADZI

P
OTRZEBY w zakresie wj-ży- 
wienia, odzieży itp. są pier­
wotne. Stąd też przypisuje się 
im większą wagę w hierar­
chii potrzeb społecznych. Ale 
ta hierarchia ważności i pil­

ności potrzeb nie jest czymś sta­
łym. niezmiennym.. Przeciwnie, w 
miarę postępu gospodarczego, umoź- 
'iwiającego zaspokojenie tych pier­
wotnych potrzeb, ulega ona istot­
nym modyfikacjom.

TENDENCJE ROZWOJU

Jedną z charakterystycznych cech 
krajów o wysokim dochodzie naro­
dowym na głowę ludności jest na 
ogół bardzo niski udział rolnictwa 
i gałęzi pokrewnych w wytwarza­
niu tego dochodu oraz duży udział 
przemysłu i usług.

I tak np. w krajach wysoko 
uprzemysłowionych, w których do­
chód na głowę ludności kształtuje 
się powyżej 800 dolarów udział su­
rowcowych gałęzi gospodarki naro­
dowej (rolnictwo i górnictwo) w tym 
dochodzie wynosi przeciętnie około 
13 procent *).

Odwrotnie, w stosunku do opisa­
nej przedstawia się sytuacja w 
krajach o niskim dochodzie na gło­
wę ludności. Kraje te charakteryzu­
je z reguły wysoki udział rolnictwa 
i gałęzi pokrewnych w dochodzie 
narodowym, niski — pozostałych 
działów gospodarki: przemysłu i 
usług.

I tak np. w krajach słabo rozwi­
niętych gospodarczo o dochodzie na­
rodowym poniżej 125 dolarów na 
głowę ludności udział gałęzi su­
rowcowych (rolnictwo i górnictwo) 
w dochodzie narodowym wynosił 
przeciętnie 47 procent, przemysłu 
(łącznie z budownictwem, transpor­
tem i komunikacją) 20 procent oraz 
usług (poza wymienionymi) 33 pro­
cent.

W związku z tą zależnością, sfor­
mułowano tezę, która twierdzi, że 
w miarę realizowania postępu go­
spodarczego odsetek zatrudnionych 
w pierwszym dziale gospodarki (do 
którego zalicza się najczęściej rol­
nictwo, leśnictwo i rybołówstwo) 
stale maleje, odsetek zatrudnionych 
w dziale drugim (przemysł i bu­
downictwo) wyrasta, dochodzi do 
pewnego pozióhtó-maksymałnego’ po 

• czym utrzymuje 'się na tym pozio­
mie ' lub nawet nieco spada, nato­
miast odsetek zatrudnionych dzia­
łu trzeciego (usługi) stale wzrasta2). 
Zależność ta była szeroko komento­
wana przez wielu autorów i mimo 
tych lub innych zastrzeżeń wysu­
wanych w szczególności w odnie­
sieniu do tej części tezy, która mówi 
o usługach — nie została podważo­
na.

Tezę tę ilustrują najlepiej dane 
dotyczące udziału zatrudnienia w 
poszczególnych działach gospodarki 
w Stanach Zjednoczonych. I tak 
np. w r. 1820 udział zatrudnionych 
w dziale pierwszym wynosił 72 
proc., w dziale drugim 13 proc, i w 
dziale trzecim 15 proc. W r. 1900 
odpowiednio: 38 proc., 31 proc, i 31 
proc., a w r. 1950 odpowiednio: 12 
proc., 37 proc, i 51 proc. W roku 
1953 zaznaczył się lekki spadek 
udziału zatrudnionych w dziale 
drugim przy jednoczesnym dalszym 
wzroście udziału zatrudnienia w

to większych możliwości zastosowa­
nia postępu technicznego również 
W sferze usług (maszyny matema­
tyczne w pracy biurowej, automaty 
do sprzedaży jednorodnych i ma­
sowych artykułów w handlu itd-).

Powstaje pytanie czy omówione 
tezy charakteryzują również roz­
wój gospodarki krajów socjali­
stycznych. Niewątpliwie tak, jak­
kolwiek różnice w samej koncepcji 
liczenia dochodu narodowego nie 
pozwalają na dokonanie analogicz­
nej analizy. O wzroście roli sfery 
usług w rozwoju krajów socjali­
stycznych wnioskować można głów­
nie na podstawie dynamiki zatrud­
nienia w poszczególnych dziedzinach 
działalności gospodarczej. I tak np. 
w ZSRR udział zatrudnionych w 
sferze poza produkcją wynosił 10,1 
proc, w r. 1939, 14,6 proc.'w r. 1960, 
a w ostatnim roku obecnie realizo­
wanego planu perspektywicznego 
tj. w r. 1980 ma wzrosnąć do ponad 
30 proc, ogółu zatrudnionych w go­
spodarce narodowej. W Polsce u- 
dział ten wzrósł z 9,6 proc, w r. 
1955 do ok. 11 proc, ogółu zatrud­
nionych w r. 1961. Natomiast udział 
zatrudnionych w całej sferze usług 
w stosunku do ogółu zatrudnionych 
w gospodarce narodowej wzrósł w 
Polsce z blisko 20 proc, w roku 1955 
do ok. 22 proc, w roku 1961.

mym charakterze podziału dóbr i 
usług oraz związane z tym różnice 
w systemach cen w obu ustrojach, 
są już same przez się dostatecznym 
— w przekonaniu autora — argu­
mentem (choć nie jedynym) prze­
mawiającym za utrzymaniem do­
tychczasowych zasad, na jakich 
oparte są obliczenia dochodu naro­
dowego w krajach socjalistycznych. 
Generalna zmiana tych zasad po­
przez włączenie do dochodu naro­
dowego usług w jakiejś czysto u- 
mownej wielkości (gdyż — jak to
wynika
żań

z powyższych pozwa­
— brak jest podstaw do ich sza-

EFEKTY I ICH LICZENIE

Rezultatem działalności zatrudnio­
nych w sferze usług zaliczanych do 
sfery poza produkcją materialną 
(wyłączając wojsko itp. działalność, 
której tu nie rozpatrujemy) jest 
przede wszystkim określóny poziom 
oświaty i kultury członków społe­
czeństwa, poziom ich wiedzy, wy­
kształcenia i kwalifikacji zawodo­
wych, poziom opieki socjalno-byto­
wej (np. w zakresie ochrony zdro­
wia, warunków wypoczynku po pra­
cy itp), a także określony poziom 
sprawności kierowania i zarządza­
nia gospodarką narodową. Można 
zatem stwierdzić, że w wyniku dzia­
łalności zatrudnionych w sferze 
usług, powstają głównie (choć nie
jedynie) określone wartości 
nistyczne. Ich wzrost jest 
średnim efektem rozwoju 
usług, a miarą tego efektu 
szęchnie stosowaną, choć

huma- 
bezpo- 

sfery 
(pow- 
niedo-

skonałą) — określony zespół wskaź­
ników, oparty o jednostki fizyczne 
(np. liczba lekarzy i ilość łóżek w 
szpitalach na 1.000 mieszkańców, 
liczba ludności objętej różnym stop­
niem nauczania itp.).

Problem przedstawiony przez 
prof. W. Brusa3) (o ile został dobrze 
odczytany) polegałby m. in. na' 
wycenie wymienionych tu efektów 
działalności zatrudnionych w sfe­
rze usług (bez administracji, którą 
prof. W. Brus wyłącza ze swoich 
rozważań) i obliczeniu na tej pod­
stawie tzw. „czystej produkcji 
usług”, którą z kolei należałoby — 
jego zdaniem — wliczać do docho­
du narodowego.

Nasuwa się w związku z tym py­
tanie, jakie są podstawy takiej wy­
ceny w gospodarce socjalistycznej?

Nie chodzi przy tym o trudności 
natury techniczno-rachunkowej, 
jakkolwiek i tych nie można baga­
telizować (nawet w epoce mózgów

dziale trzecim. Odpowiednie 
dla tego roku wynoszą: dział 
wszy 11 proc., dział drugi 35 
i dział trzeci 54 proc.

Za tezą tą przemawiają nie 
dane statystyczne. Znajduje

dane 
pier- 
proc.

tylko 
ona

swoje potwierdzenie również w wy­
nikach badań zmian struktury spo­
życia w miarę wzrostu dochodów 
ludności. Badania w tym zakresie 
wykazują, że- w miarę wzrostu do­
chodów indywidualnych coraz to 
mąiejsza część przyrostu dochodu 
wydatkowana jest ha żywność, na­
tomiast coraz tó większa część 
przyrostu dochodu przeznaczana jest 
na zakup artykułów użytku trwa­
łego oraz na, nabycie różnego ro­
dzaju usług. Zależność ta występu­
je (jeśli nie przeciwdziała jej okreś­
lony system cen) od pewnego po­
ziomu dochodu przewyższającego 
wydatki na zaspokojenie podstawo­
wych potrzeb w zakresie wyżywie­
nia i innych artykułów pierwszej 
potrzeby.

Stały wzrost udziału zatrudnio­
nych w sferze usług wiąże się rów­
nież z tym, że w wielu rodzajach u- 
sług możliwości zastosowania postępu 
technicznego (a więc i możliwości 
wzrostu wydajności pracy) były (i 
są nadal) bez porównania znacznie 
mniejsze aniżeli w innych rodza­
jach działalności gospodarczej. 
Przykładem tego rodzaju usług są 
usługi w zakresie oświaty, kultury, 
sztuki, szeregu tzw. usług rzemieśl­
niczych (jak np. usługi fryzjerskie), 
usługi administracji itp. Ocenia się 
np., że przeciętna wydajność pracy 
robotnika wzrosła na przestrzeni 
ostatnich stu lat mniej więcej 
15-krotnie. Urzędnika — 1,4 faza. 
Rozpiętość ta może niewątpliwie 
maleć .w przyszłości, wobec coraz.
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elektronowych). Chodzi o coś więtej, 
a mianowicie: czy w samych swych 
założeniach koncepcja ' ’ '
,słuszna?

Słabą stroną wszelkich 
postulujących włączanie

taka jest

koncepcji, 
omawia-

nych tu usług do dochodu narodo­
wego jest założenie, że dobra i 
usługi można rozpatrywać w kate­
gorii wartości wymienne.f'). O ile 
rozumowanie oparte na ;akim zało­
żeniu jest zgodne z rzeczywistym 
przebiegiem procesów gospodarczych 
w krajach kapitalistycznych, to w 
odniesieniu do gospodarki socjali­
stycznej nie znajduje pokrycia w 
rzeczywistości. Konsumpcji tych 
usług, które świadczone są na rzecz 
ludności bezpłatnie w krajach socja­
listycznych, lub po cenach niewspół­
miernie niskich, nie towarzyszy akt 
wyboru konsumenta pomiędzy do-f 
brami materialnymi a usługami. 
Nie można więc ich rozpatrywać w 
kategorii wartości wymiennej, gdyż 
nie odpowiada im z reguły ekwi­
walent w postaci dóbr materialnych 
nabywanych przez ludność.

Inaczej 'ma się rzecz w krajach 
kapitalistycznych, gdzie konsument 
może na przykład kosztem ograni­
czenia konsumpcji usług nabyć wię­
cej dóbr materialnych, lub odwrot­
nie — wydać więcej na usługi kosz­
tem ograniczenia konsumpcji dóbr 
materialnych. Jednolity system cen, 
obejmujący wszystkie dobra i wszy­
stkie usługi w gospodarce krajów 
kapitalistycznych powoduje, że mo­
gą one być rozpatrywane w katego­
rii wartości wymiennej, co z kolei 
umożliwia włączania (słusznie czy 
niesłusznie) wszystkich dóbr i usług 
(nawet, jeśli w określonych przy­
padkach świadczy się je bezpłatnie) 
do dochodu narodowego. Natomiast 
w gospodarce socjalistycznej, gdzie 
usługi te świadczone są w zasadzie 
bezpłatnie (i gdzie znaczenie tych 
bezpłatnych usług rośnie systema­
tycznie w miarę rozwoju gospodar­
ki socjalistycznej) jedyną wielkoś­
cią mierzalną w tym zakresie są 
nakłady na rozwój sfery usług'

Tak więc ist' me różnice w sa-

dów. Jest bowiem rzeczą powszech­
nie znaną, że wskaźnik dochodu na­
rodowego (liczony z usługami czy 
bez) nie odzwierciedla w stopniu 
dostatecznym ani różnic w pozio­
mie rozwoju gospodarczego, ani tym 
bardziej różnic w poziomie spoży­
cia na głowę ludności i w związku 
z tym istnieje potrzeba (również 
zdaniem ekonomistów zachodnich) 
uzupełniania tego wskaźnika zespo­
łem wskaźników nie opartych na 
jednostkach pieniężnych.

cunku) zaciemniłaby tylko obraz re­
zultatów działalności gospodarczej.

Nie oznacza to oczywiście, że je­
stem przeciwnikiem liczenia usług 
w ogóle. Przeciwnie, trzeba je li­
czyć. Za najpilniejszą potrzebę u- 
ważam jednak takie „liczenie”, któ­
re umożliwi nam ocenę wpływu 
działalności zatrudnionych w sferze 
usług na wzrost gospodarczy6). Na­
tomiast dla celów analizy porów­
nawczej proponuję opracowanie 
jednolitego zespołu wskaźników o- 
partych o • jednostki fizyczne, uzu­
pełniającego wskaźnik dochodu na­
rodowego, co pozwoliłoby pełniej 
oceniać rezultaty działalności spo­
łeczeństwa.

Zadania tego nie spełni natomiast 
koncepcja prof. Brusa i to nie tyl­
ko z omawianych uprzednio powo-

GOSPODARCZE ZNACZENIE 
USŁUG

Jest dzisiaj rzeczą bezsporną, że 
rozwój sfery usług wpływa w po­
ważnym i coraz to silniejszym stop­
niu (jak to można zaobserwować 
co najmniej na przestrzeni ostatnich 
lat 20-tu) na rezultaty działalności 
sfery produkcji materialnej w wy­
niku bezpośredniego i pośredniego 
oddziaływania sfery usług na 
wzrost produkcyjności pracy za­
trudnionych w gospodarce narodo­
wej. Warto przy tym odnotować, że 
pierwsze badania, zmierzające do 
ilościowego określenia tego wpły­
wu, zostały podjęte w Związku Ra­
dzieckim już w 1924 r. w związku 
z opracowywaniem 10-letniego pla­
nu rozwoju szkolnictwa. Obliczono 
wówczas, jak podaje S. Strumilin, 
że „wszystkie asygnowane przez

nie związane z tym wydatki8). 
Ten sam autor wskazuje również na 
efekty gospodarcze, jakie przyno­
szą wydatki, związane z rozwojem 
służby zdrowia.

Nie można również nie dostrze­
gać, jak poważny wpływ na roz­
wój gospodarki ma poziom wiedzy 
i kwalifikacje zawodowe aparatu 
kierującego procesami wytwórczy­
mi w skali powiatu, województwa 
i całego kraju. Warto również 
wspomnieć o efektach rozwoju sfe­
ry usług w postaci oszczędności spo­
łecznego czasu pracy (i czasu spo­
łecznego w ogóle). Gospodarczy i 
społeczny aspekt tej oszczędności 
znajduje m. in. swój wyraz w tym, 
że w rezultacie społeczeństwo może 
poświęcić więcej czasu na naukę, 
rozwój życia kulturalnego i podno- 
czenie swych umiejętności produk­
cyjnych7).

Rozważania te prowadzą do na­
stępującego generalnego stwierdze­
nia. Im większe są możliwości 
świadczenia określonych usług i im 
bardziej są one powszechnie dostęp­
ne, w tym większym stopniu prze­
jawia się wpływ rozwoju sfery usług 
na poziom kultury społeczeństwa 
oraz na efekty działalności w produk­
cji materialnej. Można zatem-stwier- 
dzić, że działalność zatrudnionych 
w sferze usług znajduje w konsek­
wencji swój wyraz również w po­
staci określonego przyrostu pro­
dukcji dóbr materialnych, który 
można przypisać nakładom związa­
nym z rozwojem sfery usług.
t Wiąże się z tym ważne zagadnie­
nie ustalania właściwych proporcji 
zarówno w podziale nakładów in­
westycyjnych pomiędzy sferę pro­
dukcji materialnej i sferę działal­
ności poza produkcją materialną, 
jak i zagadnienie podziału tych 
nakładów w ramach samej sfery 
usług.

zę.
Należałoby się również zastano­

wić nad zagadnieniem rozszerzenia' 
samej koncepcji nakładów inwesty­
cyjnych, która w świetle wyraźnie, 
inwestycyjnego charakteru szere­
gu omawianych tu usług wydaje się 
być za wąska w szczególności dla 
celów perspektywicznego planowa­
nia wzrostu gospodarczego. Wszyst­
ko to są sprawy, fctóre wymagają 
dalszych wnikliwych badań, wymia­
ny poglądów i dyskusji.

i) Dane te dotyczą produktu społecz­
nego, obliczonego według zachodniej 
koncepcji, w myśl której produkt spo­
łeczny i dochód narodowy obejmuje 
również wyniki działalności sfery poza 
produkcją materialną, które u nas nie 
są zaliczane do * dochodu narodowego.

2) C. Clark, The Condltlons of Econo- 
mic Progress, London Macmlllan. 1957, 
rozdz. IX. Por. także H. Lelbensteln, 
Economlc Backwardness and Economic 
Growth, New York, 1957, rozdz. VII.

3) W. Brus. Liczyć czy nie liczyć? Z. 
G. nr 22/1962 r.

Koncepcje takie były — jak. wiado­
mo — wysuwane w Związku Radziec­
kim. Jeszcze w latach 30-tych. 
Nie znalazły one jednak nigdy 
swego odbicia w praktyce planowania 
1 statystyki (M. Kołganow, Dochód na­
rodowy, PWG, Warszawa 1951, s. 255).

5) Problem ten, jednakże w węższym
ujęciu, aniżeli tu proponowanym, 
wia Z. Sadowski (Życie Gospodarc
31'1962). 
rżenia 
kładów

6) S.

oira«
Gospodarcze n;

Wysuwa on m. In. postulat mie- 
ekonomicznej efektywności na­
na wykształcenie.
Strumilin, Problemy socjalizmu

1 komunizmu w ZSRR. PWE, Warszawa, 
1962, s. 154.

7) Charakterystyczne dane w tym za­
kresie podaje S. Strumilin. Wg jego 
oceny sam tylko rozwój sieci placówek 
żywienia zbiorowego w ZSRR w okresie 
pierwszej pięciolatki (1928—1932) pozwo­
lił na zaoszczędzenie nie mniej niż 9 
miliardów godzin pracy rocznie. (Nie roz­
wijam tu tego tematu, gdyż wiąże się 
on bardziej z rozwojem takich usług, 
jak handel, transport I komunikacja 
itd:, które w tej części artykułu pomi­
nąłem).

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pewne zwiększenie wartości usług 
świadczonych na rzecz ludności 
przez rzemiosło indywidualne. Stop­
niowo, choć nie bez trudności, 
przestawia się ono z produkcji na 
usługi i z usług dla instytucji na 
usługi dla ludności. Szacuje się, że 
wartość usług rzemiosła indywi­
dualnego świadczonych dla ludno­
ści wzrosła w 1961 i 62 r. o ca 
10 proc, i wynosi obecnie około 
7 mld zł rocznie.

W sumie Więc — chociaż nie usta­
ły jeszcze narzekania na braki i na 
niedociągnięcia w usługach, często 
zresztą w pełni uzasadnione — mo­
żna stwierdzić, że w okresie minio­
nych dwu lat udało się nie tylko 
zahamować postępującą przedtem 
degresję w podaży usług, ale i uzy­
skać znaczny wzirost potencjału u- 
slugowego w kraju. Nadto wypra­
cowano w tym okresie i urucho­
miono nowe formy organizacyjne 
świadczenia usług oparte na zasa­
dach koncentracji i modernizacji 
(fabryki usług, pawilony usługowe, 
zakłady usług eksipressowych, ru­
chome ekipy naprawcze) oraz zapo­
czątkowano procesy mechanizacji 
usług 1 wdrażania innych form po­
stępu technicznego w usługach.

Wzrost potencjału usługowego w 
1961 i 62 r. mimo wszystko'nie na­
dąża za społecznym zapotrzebowa­
niem na usługi, które wykazuje ten­
dencję wzrastającą z roku na rok w 
miarę rozwoju naszej ekonomiki, od­
powiednio do wzrastającej produkcji 
przemysłowej i nasycania rynku 
artykułami trwałego użytku, postę­
pujących. procesów mechanizacji 
rolnictwa i elektryfikacji wsi, roz­
woju nowoczesnego budownictwa 
i urbanizacji kraju, podnoszącej się 
stopy życiowej i poziomu kultural­
nego ludności.

Coraz szerzej otwiera się przed

nami wielki i nie zaspokojony do­
tychczas rynek usługowy na wsi. 
I to zarówno jeśli chodzi o usługi 
dla ludności, których zapotrzebo­
wanie pod względem ilościowym 
i jakościowym wyrównuje się coraz 
bardziej z zapotrzebowaniem miej­
skim, jak i o usługi dla gospodarki 
rolnej. Wiadomo z prasy, że przy­
gotowywana jest obecnie odrębna 
uchwala Rządu w sprawie usług 
związanych z gospodarką rolną, ta­
kich jak naprawa sprzętu rolnicze­
go, transportowego i urządzeń go­
spodarczych, naprawa i konserwa­
cja instalacji i odbiorników elek­
trycznych, zaopatrzenie rolnictwa 

' w wodę, zabiegi produkcyjne w u- 
prawie i ochronie roślin, budowni­
ctwo i remont pomieszczeń gospo- 

' darczych itd. Uchwała ta nawiązuje 
do uchwal XII Plenum KC PZPR 
i powierza Ministrowi Rolnictwa 
główną gestię w organizacji i ko­
ordynacji tych usług.

Jak widać, sprawie rozwoju u- 
sług dla ludności poświęcamy w 
bieżącej 5-latoe szczególnie dużo u- 
wagi i stosunkowo wiele środków, 
zarówno na szczeblu centralnym, 
jak przede wszystkim na tzw. szcze­
blu terenowym ponieważ praktycz­
ne rozwiązywanie złożonych i czę­
sto naprawdę trudnych problemów 
usługowych spada głównie na barki 
rad narodowych oraz ich aparatu 
wykonawczego.

Tymczasem dwuletnie doświad­
czenia zdobyte przy realizacji 
kompleksowego planu rozwoju u- 
slug dla ludności wykazały szczu-

nie tradycyjnych wzorów i do­
świadczeń z okresu rękodzieła, ale 
nowych socjalistycznych zasad pro­
gramowania, organizowania i wy­
konywania usług — zasad dostoso­
wanych pod względem techniki i 
technologii do obecnego poziomu 
produkcji przemysłowej.

Wyrównanie dysproporcji między 
poziomem technicznym i organiza­
cyjnym aparatu produkcyjnego, 
który w przeważającej - części jest 
u nas nowoczesny, a poziomem 
technicznym i «organizacyjnym, a^«.

plość i niedorozwój zaplecza nau­
kowego dla tej nowej i stale ro­
snącej gałęzi gospodarki narodowej. 
Brak nam naukowych metod — u- 
stalania popytu na usługi różnego 
rodzaju, prawidłowego rozmieszcza­
nia sieci usługowej, organizacji i 
analizy wyników . ekonomicznych 
zakładów usługowych itd. Praktyka 
zaś dom„ga się coraz natarczywiej

kszoścPjest^jeśźcże" prymrfywii^ po­
stęp techniczny w usługach warun­
kujący ich jakość, upowszechnienie 
i taniość, stają się u nas proble­
mem o coraz poważniejszym zna­
czeniu dla gospodarki narodowej 
i dla poszczególnego obywatela.

Sprostanie nieustannie rosnącym 
i różnicującym się potrzebom stawna 
przed organizatorami i wykona­
wcami usług konieczność i obowią­
zek szerszego niż dotąd korzysta­
nia z pomocy nauki — zwłaszcza 
ż pomocy tych nauk, które dokonu­
ją analizy i wytyczają kierunki naj­
bardziej racjonalnego bądź niezbę­
dnego rozwoju działalności usługo­
wej w proporcji do rozwoju innych 
dziedzin gospodarki narodowej, któ­
re rozpatrują ekonomiczne i społe­
czne, techniczne i organizacyjne a- 
spekty tego rodzaje, które określają 
miejsce, funkcje i znaczenie usług 
w gospodarce socjalistycznej.

Przez szereg lat rola usług w na-
szej gospodarce była niedoceniana. 
Znajdowało to odbicie także w dość 
marginesowym traktowaniu proble­
matyki Usługowej przez środowiska 
pracowników naukowych na wyż­
szych uczelniach i w instytutach. 
Próby i wysiłki podejmowane od 
pewnego czasu w tej dziedzinie 
przez Instytut Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła, częściowo przez Insty-

tut Gospodarki Komunalnej i inne 
placówki naukowe mogły dać tylko 
fragmentaryczne wyniki.

W zrozumieniu tej sytuacji i wy­
łaniających się potrzeb. KDW wy­
stąpił z inicjatywą zwołania specjal­
nej konferencji naukowej na temat 
ekonomicznej i społecznej roli usług. 
Funkcję ogranizatora konferencji 
przyjęło Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne (Oddział Warszawski).*)

Główmy ceł konferencji został dość 
jasno określony, w uchwalę.Kpmite- 

-nu ^rgBntaacyjnęgor-^ 
"■feffćji^jes^piMj^Je pr?ft>y ^Kdśta- 
wienia i przedyskutowania podsta­
wowych problemów teoretyczno-eko- 
nomicznych, dotyczących dziedziny 
usług w gospodarce socjalistycznej 
oraz ich konfrontacja z rozwiąza- 
niami przyjętymi i przewidywany­
mi w praktyce — zamiarze pobu­
dzenia badań naukowych w tym 
zakresie i dostarczenia postulatów 
dla polityki gospodarczej".

Organizatorzy konferencji dążą do 
tego, aby stała się ona nie tylko 
płaszczyzną, na której zostaną za­
prezentowane, dość skromne zresztą, 
rezultaty dotychczasowych badań 
naukowych w zakresie usług, ale 
także określone zostaną główne kie­
runki i tematy społecznie potrzeb­
nych naukowych prac badawczych. 
Referaty przygotowane na konferen­
cję obejmują szeroki wachlarz te­
matów, które wiążą się ściśle z teo­
retycznymi i praktycznymi potrzeba­
mi, wyłaniającymi się w procesie 
budownictwa socjalizmu w naszym 
kraju i w innych krajach, będących 
członkami Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej. Warto tu dodać, 
że jeszcze w roku bieżącym prze­
widuje się organizację w naszym 
kraju wystawy wyposażenia tech­
nicznego zakładów’’ usługowych, pro­
dukowanego w krajach obozu soc­
jalistycznego.

Pierwsza ocena plonów s
„Trybuna Ludu" opublikowała wy­

niki pierwszej tegorocznej oceny sta­
nu ozimin. Przeprowadzili Ją rzeczo­
znawcy Państwowej Inspekcji Plonów 
w ostatnim dniu kwietnia br., tzn. 
Jeszcze przed ustaleniem się pogody, 
wyjątkowo sprzyjającej wegetacji ro­
ślin w okresie ostatnich trzech ty­
godni.

W pierwszych tegorocznych oce­
nach ozimin przeważają noty śred­
nie. Pszenica i łąki otrzymały takie 
same oceny, jak poprzedniej wiosny. 
Zyto, rzepak i jęczmień jednak nie­
co niższe. Z wszystkich roślin rze­
pak jest najbardziej poszkodowany. 
Jedynie we Wrocławskiem plantacje 
zostały ocenione wyżej, niż w ub. 
roku.

Dolny Śląsk I Opolszczyzna to dwa 
województwa, w których stan ozimin 
Jest najlepszy. Przekracza przeciętny 
tegoroczny poziom, Jak również bije 
rok ubiegły. Korzystniej, niż poprzed­
niej wiosny, przedstawiają się rów­
nież zasiewy żyta w Kieleckiem, Lu­
belskiem; pszenicy natomiast w Lódz- 
klem.

W .większości województw - Jak 
wynika z Informacji Państwowej In­
spekcji Plonów - sytuacja nic odbie­
ga od ubiegłorocznej. Jednakże w nie­
których różnice na niekorzyść są 
dość znaczne. Ma to miejsce przede 
wszystkim w rejonach, gdzie zima 
poczyniła najwięcej szkód. I tak: 
najsłabiej wypadlo żyto w Krakow- 
skiem, pszenica ozitna I rzepak w 
Szczeclńsklem. Lepiej, ale nieco po-

niżej stopnia średniego, ocenione zo­
stały zasiewy żyta w pięciu woje­
wództwach; w ośmiu — pszenicy.

Straty zasiewów w ostatecznym ra­
chunku są mniejsze od przewidywa- 

’nych po tak ciężkiej zimie.
Nie zostały Jeszcze dotychczas w 

pełni podliczone straty Jakie ponio­
sło sadownictwo. Z opinii przedsta­
wionych przez 550 korespondentów 
ogrodniczych GUS wynika, że wy- 
marzło najwięcej brzoskwiń (prawie 
80 proc, mniej lub więcej uszkodzo­
nych drzew), moreli, orzechów włos­
kich. Mniejsze straty poniosły gru­
sze, śliwy stosunkowo najmniejsze 
(około 40 proc, w różnym stopniu 
uszkodzonych drzew), Jabłonie i wiś­
nie. Mrozy dotknęły nie tylko stare, 
ale również młode drzewa 1 szkółki 
drzewek owocowych.

Z tych pierwszych rachunków 
szkód, również, z przebiegu kwitnie­
nia — niezbyt obfitego — można wno­
sić, że 1 w tym roku nie należy ocze­
kiwać dużych ilości owoców. Wyją­
tek - truskawek i krzewy jagodowe.

Nowa forma 
kierownictwa partyjnego 

w rolnictwie
Ostatnio Biuro Polityczne KC PZPR 

podjęło uchwalę w sprawie koordy­
nacji działalności organizacji partyj­
nych na odcinku rolnictwa i powo­
łania Komitetów do Spraw Rolni­
ctwa. Komitety te rozpoezną swą 
działalność w ciągu najbliższych 
trzech miesięcy.

Realizacja zadań gospodarczych, 
wytyczonych przez XII Plenum, wy­
maga poważnych wysiłków w dzia­
łalności społecznej 1 politycznej. Wy­
maga nie tylko koordynacji pracy 
rad narodowych, placówek gospodar­
czych i ogniw samorządu chłopskie­
go, lecz również pełnego powiązania 
tej pracy z działalnością organizacji

partyjnych we wsiach, PGR-ach 1 
spółdzielniach produkcyjnych.

W skład Komitetu d/s Rolnictwa w 
KC wchodzi sekretarz rolny KC, kie­
rownik Wydziału Rolnego, minister 
rolnictwa oraz członkowie partii z 
kierownictwa Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, resortów 
przemysłowych pracujących na rzecz 
rolnictwa: przemysłu spożywczego i 
skupu, przemysłu ciężkiego, chemicz­
nego, budownictwa 1 przemysłu ma­
teriałów budowlanych, finansów oraz 
szkolnictwa wyższego i oświaty. Po­
nadto do Komitetu wchodzą przed­
stawiciele Centralnego Związku Kó­
łek Rolniczych, Zw. Zaw. Pracowni­
ków Rolnych, Zarządu Głównego 
ZMW, CZ Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych, centrali spółdzielczych 
zaopatrzenia i zbytu, spółdzielczości 
mleczarskiej, ogrodniczo-warzywni- 
czej, oszczędnościowo - pożyczkowej 
oraz sekretarze podstawowych orga­
nizacji patryjnych tych instytucji.

W województwach i powiatach w 
skład komitetów wchodzą sekretarze 
rolni, kierownicy Wydziałów Rolnych 
KW, przewodniczący lub wiceprze­
wodniczący WRN, PRN, zajmujący 
się sprawami-rolnictwa, oraz człon­
kowie partii — kierownicy lub człon­
kowie kierownictwa Instytucji gospo­
darczych i społecznych danego szcze­
bla. Pracą Komitetów do Spraw Rol­
nictwa kierują na co dzień biura, 
będące egzekutywami tych komite­
tów. Przejmują one dotychczasowe 
kompetencje komisji rolnych, które 
zostają rozwiązane. Komitety d/s Rol­
nictwa podlegają komitetom partyj­
nym, Sekretarzowi KC, egzekutywom KW 1 KP^

Pracownicy etatowi Wydziału Rol­
nego KC i KW oraz pracownicy in­
nych wydziałów, zajmujący się pra­
cą przemysłu, oświaty czy propagan­
dy dla rolnictwa, stanowią etatowy 
aparat wykonawczy Komitetu d/s Roi- 
nictwa. W powiecie aparat ten sta­
nowią instruktorzy rejonowi.

Można liczyć, że konferencja, 
przyczyniając się do pobudzenia za­
interesowań pracowników nauki roz­
ległą tematyką usługową i do za­
cieśniania sojuszu nauki z prakty­
ką gospodarczą, wpłynie na ustale­
nie i wybór bardziej precyzyjnych 
form działania, pozwalając w rezul­
tacie przezwyciężyć trudności w roz­
woju usług, przyśpieszając ten roz­
wój i ułatwiając prawidłowe, bar­
dziej efektywne wykorzystanie 
wszelkich rezerw w tej dziedzinie. 
Na sesji plenarnej zabiorą głos 
przedstawiciele kierownictwa naszej 
gospodarki;, mamy też nadzieję, że 
nie zabraknie na niej głosu wybit­
nych przedstawicieli naszej nauki. 
W sekcjach toczyć się powinny kon­
kretne, rzeczowe dyskusje, których 
najlepszym rezultatem będzie oczy­
wiście uchwalenfe naukowo uzasad­
nionych i praktycznie przydatnych 
wniosków. Nie chodzi bowiem o to, 
aby zorganizować jeszcze jedną kon­
ferencję, ale o to, aby jej rezulta­
ty dały rzeczywistą korzyść i uła­
twiły mobilizację wszelkich społecz­
nych sił i środków dla coraz lep­
szego zaspokojenia zapotrzebowania 
ludności na usługi.

WŁODZIMIERZ LECHOWICZ

Konńtetu Drobnej Wytwór- 
czosci w przygotowaniu konferencji u- 

iJlne zainleres°wane re- 
nn ńoi erstwo Gospodarki Komu- 

M1nisterstwo Handlu Wewnetrz- 
Hi Ministerstwo Rolnictwa, Główny 
Komitet Kultury Fizycznej j Turystyki 
Tet min konferencji, która obradować be- 

?v warszawskim Pałacu Kultury 3 
zostal ustalony na 27 i 28 mata 

„!’■ w Pracach konferencji W'ezmą udział pracownicy nauki i działajt gospoda" 
wy z terenu całego kraju.



Departament Księgowości 
Ministerstwa Finansów wraz 
e Radą Naukową Stowarzysze­

nia Księgowych w Polsce opraco­
wał informację o stanie, kwalifika­
cjach, placach i wyposażeniu w ma­
szyny służby finansowo-księgowej. Z 
informacji tej warto zaczerpnąć 
kilka cyfr. Warto tym bardziej.. że 
problemy podniesienia na wwżs^y 
poziom pracy aparatu finansów j- 
księgowego w gospodarce były o- 
statnio tematem narady w Urzę­
dzie Rady Ministrów.

Liczba pracowników finansowo - 
-księgowych w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych wynosi obecnie ok. 
238 tys. Równa się to 18,2% ogółu 
pracowników umysłowych tych jed­
nostek. Jeśli idzie o kwalifikacje, 
to 11% głównych księgowych ma 
dyplom wyższej uczelni, 61,6% u- 
kończyło szkołę średnią, 27,4% — 
szkołę podstawową. Wśród pozosta­
łych pracowników służby rachunko­
wej wykształcenie wyższe ma za so­
bą 2,5% osób, podstawowe — 47.8%.

Służba finansowo-księgowa zjed­
noczeń i jednostek równorzędnych 
dysponuje kadrą o wyższych kwa­
lifikacjach: studia wyższe posiada 
21,8 proc, pracowników, a podsta­
wowe — tylko 13,3%. Jednakże ze 
względu na zadania zjednoczeń 
struktura personelu księgowego pod

BANK A PRZEDSIĘBIORSTWO

W dotychczasowej dyskusji na temat BANK A PRZEDSIĘBIOR­
STWO (nr 11 i 15'63) zabierali glos przedstawiciele przedsiębiorstw. 
Zgłaszali oni szereg krytycznych uwag na temat biurokratycznego 
stosunku banków do przedsiębiorstw, formalistycznęgo załatwiania 
(i niezałatwiania) wielu spraw bez wniknięcia w sedno rzeczy, nie­
racjonalnych zasad postępowania itd, itd. Wysunięto też szereg postu­
latów.

Tym razem prezentujemy poglądy przedstawiciela Narodowego 
Banku Polskiego. Sprawę jednak nadal uważamy za otwartą i bę­
dziemy kontynuować publikowanie wypowiedzi obu stron na ten tak 
istotny dla naszej działalności gospodarczej 'temat.

W
-ARTYKULE K. Wierz­
bickiego „Bank a 
przedsiębiorstwo", któ­
ry został opublikowa­
ny w „Życiu Gospodar­
czym" z dnia 17 marca 

bieżącego roku, zostały poruszone 
zagadnienia dyskutowane dość czę­
sto w fachowych czasopismach— 
przede wszystkim w „Wiadomoś­
ciach NBP" i „Finansach" — nie do­
cierające natomiast • dotychczas na 
łamy szerzej kolportowanej prasy 
gospodarczej. W dyskusjach tych 
reprezentowane są bardzo różnorod­
ne poglądy i. wysuwa się' szereg po­
stulatów dokonania zmian w obec­
nym systemie pieniężno-kredyto­
wym.

Zasadniczym dotychczasowym bra­
kiem tych dyskusji jest ograniczenie 
kręgu ich uczestników głównie do 
pracowników banków, przy minimal­
nym udziale przedstawicieli przed­
siębiorstw. Z tego względu trzeba 
niewątpliwie z uznaniem powitać 
inicjatywę redakcji „Życia Gospo­
darczego", zmierzającą do nadania 
szerszych rani dyskusjom na temat 
funkcjonowania systemu pieniężno- 
kredytowego.

NIETRAFNA ANALOGIA

Wydaje się, że najistotniejszym 
z problemów poruszonych przez K. 
Wierzbickiego jest charakter stosun­
ków między bankiem i przedsię­
biorstwem. K. Wierzbicki widzi tu 
analogię do stosunków między w(la- 

' dzą a obywatelem i wysuwa propo­
zycję, aby — po pierwsze — bank 
w odpowiedni sposób uprzedzał , 
każde przedsiębiorstwo o podejmo­
wanych przezeń decyzjach i — po 
drugie — aby działał system odwo­
ływania się od decyzji terenowych 
oddziałów banku.

Nie sądzę, by analogia ta była 
trafna. Więzy miedzy ■ bankiem 
i przedsiębiorstwem mają charakter 
stosunków ekonomicznych, a w tej 
dziedzinie nie jest chyba słuszne po­
sługiwanie się metodami przyjętymi 
w pracy administracji państwowej.

W naszej gospodarce bank speł­
nia szereg funkcji tradycyjnych, jak 
przechowywanie środków pienięż­
nych na rachunkach bankowych, 
dokonywanie bezgotówkowych rozli­
czeń w formie przepisywania odpo­
wiednich kwot z rachunku jednego 
klienta na rachunek drugiego, udzie­
lanie kredytów, emitowanie pienią­
dza itp. Jednocześnie jednak bank 
wykorzystywany jest przez państwo 
jako narzędzie kontroli ekonomicz- 
ności działania przedsiębiorstw 
uspołecznionych i przestrzegania 
przez nie reguł dyscypliny finanso­
wej. Bank może być wykorzysty­
wany do tego—celu, ponieważ ze
względu na charakter swych stosun­
ków Z przedsiębiorstwami uspołecz­
nionymi — ma codzienny prawie 
wgląd w ich gospodarkę,finansową, 
a ponadto, posiada pewne instru­
menty oddziaływania na postępowa­
nie tych przedsiębiorstw. Instrumen­
ty te zawarte są przede wszystkim 
■w mechanizmie funkcjonowania sy­
stemu kredytowego,, w, możliwości 
łatwiejszego ’ , bądź ’ ,trudniejszego 
udostępniania , przedsiębiorstwom 

■ kr"dvtu. wyższego lub niższego 
oprocentowania udzielonego kredy-

' * tUl' ' ■ •1 " ■ '

i propozycji wysuwanych w spra­
wie jego zmiany.

Nie bardzo konsekwentna wydaje 
się propozycja K. Wierzbickiego w 
sprawie przejęcia przez bank obo­
wiązków naliczania odsetek zwłoki 
z tytułu nieterminowego regulowa­
nia zobowiązań wobec dostawców. 
K. Wierzbicki proponuje powszech­
ne nałożenie na przedsiębiorstwa, 
obowiązku wzajemnego rozliczania 
się za pomocą polecenia przelewu 
oraz zobowiązania odbiorców do po­
dawania na poleceniu przelewu 
terminu zapłaty, wynikającego z 
przepisów o rozliczeniach pienięż­
nych między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej. Na tej podstawńe 
bank obliczałby ewentualnie należ­
ne dostawcy odsetki, zwłoki. W ra­
zie niewłaściwego podawania przez 
odbiorców w treści polecenia przele­
wu terminu zapłaty, wydziały fi­
nansowe miałyby obowiązek nakła­
dania na odbiorców odpowiednio 
wysokich kar pieniężnych.

Jeśli K. Wierzbicki wierzy, że 
obawa przed ewentualnymi wysoki­
mi karami pieniężnymi zapewniłaby 
podawanie przez odbiorców właści­
wych terminów zapłaty, to dlaczego 
nie zobowiązać od razu odbiorców, 
pod zagrożeniem równie wysokimi 
karami,.do naliczania i płacenia na-, 
leżnych dostawcom odsetek zwłoki? 
Czyżby pracownicy przedsiębiorstw- 
odbiorców umieli gorzej liczyć od 
pracowników bankowych? A w tym 
przypadku ilość pracy potrzebna do 
naliczenia odsetek zwłoki jest w 
przedsiębiorstwie-odbiorcy i w ban­
ku — taka sama.

*

Wszystkie te tematy wymagają 
jeszcze z pewnością szerszej dysku­
sji, przede wszystkim przy możliwie 
dużym udziale przedstawicieli przed­
siębiorstw. Pozwoli to na bardziej 
wszechstronną ocenę problemu sto­
sunków między bankiem 1 przedsię­
biorstwem, a w ten sposób może 
przyczynić się do usprawnienia , 
funkcjonowania zarówno banków, 
jak i przedsiębiorstw.

W związku z tym bank, a kon- 
vrctnie - jego oddziały, podejmują 
d^esiątki tysięcy decyzji w sprawie 
przyznania lub odmowy udzielenia 

względem wykształcenia formalne­
go nie może zadowalać.

Należy stwierdzić, że pracownicy 
służby finansowo-księgowej doce­
niają potrzebę podniesienia swej 
wiedzy fachowej. Wiele osób uczest­
niczy w szkoleniu zawodowym, 
uczy się zaocznie i na różnorakich 
kursach prowadzonych przez wyż­

Służba finansowo - księgowa 
w świetle liczb

sze uczelnie. Corocznie na kursy 
uczęszcza ok. 20 tys. pracowników.

Służba finansowo-księgowa dyspo­
nuje (wg stanu z połowy ub. roku) 
34,8 tys. maszyn sumujących, 32,7 
tys. maszyn kalkulacyjnych, 1,5 tys. 
maszyn księgujących i 1,3 tys. ma­
szyn fakturujących.

Poziom mechanizacji prac admi­
nistracyjnych określany jest wskaź­
nikiem liczby pracowników przy­
padających na 1 maszynę. Wskaź­
nik ten kształtuje się niekorzystnie 
w porówmaniu z krajami wysoko 
rozwiniętymi. Mimo znacznego 

kredytu, w sprawie warunków jego 
udzielenia, wysokości oprocentowa­
nia itp. Przy tym decyzje te nie 
mają charakteru jednorazowego 
kontaktu banku z przedsiębior­
stwem, lecz śą jedynie ogniwami w 
łańcuchu ciągłej, stałej współpracy 
między dwoma partnerami.

Z tego też względu nie wydaje 
się możliwe przeniesienie na grunt 
stosunków między bankiem i przędą 
siębiorstwem metod działania, wy­
próbowanych w stosunkach między 
organami władzy i obywatelem. 
Reasumując — nie wydaje się mo­
żliwe zastosowanie w stosunkach 
między bankiem i przedsiębior­
stwem trybu odwoławczego, podob­
nego do trybu obowiązującego w 
pracy aparatu administracji pań­
stwowej.

„SANKCJE" TO NIE KARY

Nie znaczy to jednak, aby w ten 
sposób można było uznać uwagi 
K. Wierzbickiego za całkowicie nie­
słuszne. K. Wierzbicki z pewnością 
ma rację, że wszelkie decyzje ban­
ku, które mają wpływ na sytuację 
finansową przedsiębiorstwa, powin­
ny być przedyskutowane — zanim 
zostaną podjęte — z przedstawicie­
lami przedsiębiorstwa. Najlepiej 
oczywiście byłoby, ażeby w waż­
niejszych sprawach w rozmowach 
tego rodzaju brali udział przedsta­
wiciele kierownictwa oddziału ban­
ku i kierownictwa przedsiębiorstwa.

Na marginesie zaznaczyć jednak 
należy, że ciągle jeszcze dyrektorzy 
wielu przedsiębiorstw zajmują się 
prawie wyłącznie problemami orga­
nizacji produkcji, mało wagi nato­
miast przywiązują do sytuacji finan­
sowej przedsiębiorstwa oraz wyni­
ków jego działalności. Z tego wzglę­
du w wielu przypadkach dyrektorzy 
przedsiębiorstw niechętnie odnoszą 
się do propozycji wzięcia udziału w 
rozmowie z przedstawicielami ban­
ku, nawet na najbardziej żywotne 
dla przedsiębiorstwa tematy.

K. Wierzbicki postuluje, aby 
przede wszystkim bank zaznajamiał 
się ze stanowiskiem przedsiębiorstwa 
przed podjęciem decyzji w sprawie 
zastosowania „sankcji bankowych". 
Należy zaznaczyć, że sam termin 
„sankcje bankowe" jest niechętnie 
używany przez pracowników banku 
i nie występuje również w przepi­
sach bankowych w sprawie kredyto­
wania przedsiębiorstw. Sugeruje on 
bowiem inną treść stosunków mię­
dzy bankiem i przedsiębiorstwem 
od tych, które występują w rzeczy­
wistości, a w każdym razie — które 
powinny w rzeczywistości występo­
wać. Posługując się bowiem termi­
nem „sankcje" mamy na ogól na my­
śli środki stosowane jako „kara" za 
działalność niezgodną z ustalonymi 
zasadami.

Termin ten sugeruje, więc, że 
bank stosuje. „sankcje" wobec 
przedsiębiorstwa w razie ujawnie­
nia nieprawidłowości w jego gospo­
darce. Oznaczałoby to więc, że od­
mowa udzielenia kredytu, ograni­
czenie jego wysokości, czy podwyż­
szenie jego oprocentowania — sta-' 
nowi represje za nieprawidłowości 
w gospodarce zapasami, za przekra­
czanie planowanych kwot, ponosze­
nie nie planowanych strat itp. Dzia­
łając w ten sposób bank rzeczywiś­
cie przypominałby aparat "władzy, 
nakładający kary za wykroczenia 
przeciwko prawnie obowiązującym 
regułom postępowania. ', - ; %

zwiększenla importu maszyn biuro 
wych, potrzeby na maszyny liczące 
nie zostały pokryte. Przy rozdziel­
nictwie maszyn tzw. malej i śred­
niej mechanizacji w niedostatecz- ' 
nym stopniu uwzględnia się przy 
tym rangę potrzeb. Niektóre bowiem 
grttpy przedsiębiorstw są lepiej wy­
posażone w maszyny od jednostek

o kluczowym znaczeniu gospodar­
czym.

Sytuacja kadrowa i stopień me­
chanizacji rzutają na obecny po­
ziom i możliwości służby finansowo- 
-księgowej.

Do podniesienia - poziomu pracy 
aparatu rachunkowości przywiązuje 
się obecnie wiele uwagi. Chodzi o 
to, aby służba rachunkowa nie tyl­
ko rejestrowała zjawiska gospodar­
cze, lecz także operatywnie i szyb­
ko dostarczała kierownictwu infor­
macje niezbędne do podejmowania

Jednakże metoda działania ban­
ku jest — a w każdym razie powin­
na być (nie można bowiem wyklu­
czyć błędów w działaniu poszczegól­
nych oddziałów banku) — zupełnie 
inna.

KONKRETNA POMOC
I DODATKOWE „NACISKI"

Bank, dzięki swym stałym kon­
taktom z przedsiębiorstwem, obser­
wacji jego gospodarki finansowej, 
analizie jego sprawozdawczości, in­
spekcjom przeprowadzanym na 
miejscu — ma możność ujawniania 
wielu błędów i niedociągnięć w go­
spodarce poszczególnych przedsię­
biorstw. Zadaniem banku jest od­
działywanie na likwidację tych błę­
dów i niedociągnięć. Z tego wzglę­
du regułą postępowania oddziału 
banku w każdym przypadku ujaw­
nienia nieprawidłowości w gospo­
darce przedsiębiorstwa powinno być 
zwrócenie mu uwagi na te niepra­
widłowości, zażądanie ujawnienia, 
ich przyczyn i wskazania środków,' 
które zostaną podjęte dla usunięcia 
nieprawidłowości i zapobieżenia po­
wtarzaniu się ich w . przyszłości. 
Jeśli przedsiębiorstwo spełni postu­
laty oddziału banku lub przekona 
oddział, że jego ocena gospodarki 
przedsiębiorstwa jest niesiu.iuia, to 
oczywiście nie ma żadnej potrzeby’ 
stosowania wobec przedsiębiorstwa 
jakichkolwiek „sankcji". Przeciw­
nie — oddziały banku mają obowią­
zek w takim przypadku przyjść 
przedsiębiorstwu z wszelką pomocą 
zarówno udzielając mu potrzebnych 
kredytów, jak i interweniując w 
razie potrzeby u jego dostawców, 
odbiorców czy wreszcie w jednostce 
nadrzędnej.

Natomiast „sankcje bankowe" lub 
— jak to może niezbyt zgrabnie, ale 
bardziej zgodnie z treścią nazwano 
w banku — „środki oddziaływania 
kredytowego" mogą być stosowane 
przez oddziały banku dopiero 
Wówczas, gdy wyczerpane zostały 
możliwości bezpośredniego porozu­
mienia się z kierownictwem przed­
siębiorstwa. A więc gdy przedsię­
biorstwo nie podejmuje środków 
niezbędnych do usprawnienia swej 
gospodarki, nie realizuje przyjętych 
na siebie w tej mierze zobowiązań 
itp. Dopiero w tych przypadkach 
oddział banku odmawia udzielenia 
przedsiębiorstwu .kredytu, ogranicza 
jego wysokość, podnosi jego opro­
centowanie.

Środki oddziaływania kredytowego 
mogą być więc stosowane przez od­
działy banku jako instrumenty do­
datkowego nacisku na przedsiębior­
stwa, które nie usuwają ujawnio­
nych w ich gospodarce nieprawidło­
wości, nie czynią wysiłków w kie­
runku usprawnienia swej gospodar­
ki. Istotą tych środków jest więc nie 
„kara” za jakieś „wykroczenia", 
lecz dodatkowy nacisk w celu wy­
wołania określonego działania.

JAK BYC POWINNO

Jak z tego wynika — nie powin­
no być wypadków „zaskakiwania" 
przedsiębiorstwa decyzjami w tpra- 
wie zastosowania różnych środków 
oddziaływania kredytowego, pefcie- 
waż takie „zaskakiwanie" sprzefzne 
jest- ż celami, jakie chce się uzy­
skać, posługując się tymi środkami.

K. Wierzbicki wyraża wątpliwość 
w „nieomylność" (jak to określa), 
aparatu bankowego najniższego 
szczebla i stąd rodzi się jego po­
stulat stosowania trybu odwołań od 
decyzji oddziałów terenowych ban­
ku, podobnie do zasad obowiązują­
cych w działaniu aparatu admini­
stracji państwowej. Oczywiście, nie 
można zakładać, że oddziały ban­
ku zawsze postępują prawidłowo. Z 
pewnością występują w ich działaniu 
odchylenia od wspomnianych wyżej 
reguł postępowania. W przypadkach 
wyraźnie błędnego postępowania 
oddziałów banku każde przedsię­
biorstwo ma jednak możność inter­

decyzji gospodarczych" = stwierdził 
wicepremier. ;

Jak wiadomo, zadaniem rachun­
kowości •— jest obok informowania 
o przebiegu operacji gospodarczych 
— rówmież skuteczne zabezpieczenie 
mienia społecznego (funkcja kon­
trolna). Ramy metodologiczne ra­
chunkowości: plany kont, formy 

sprawozdawczości finansowej, zasa­
dy bilansowania, zasady rachunku 
kosztów itp. zostały w zasadzie 
stworzone. Zespół opublikowanych 
aktów normatywnych stwarza nie­
zbędną w tym zakresie bazę zabez­
pieczającą jednolitość postępowania 
przy kwalifikowaniu poszczegól­
nych operacji, przy ich ewidencji, 
sprawozdawczości, w układzie i tre­
ści rachunku kosztów. , W ramach 
przepisów metodologicznych okre­
ślono również obowiązki (zakres, 
metody) kontroli sprawowanej przez 
księgowość. Jednakże — mimo pe­

weniowania w oddziale -wojewódz­
kim banku czy nawet, za pośrednic­
twem swych jednostek nadrzędnych, 
w centrali banku. W takich przypad­
kach, które — z pewnością — nie 
mają masowego charakteru, istnieje 
możliwość ingerencji nadrzędnych 
jednostek banku w nieprawidłowo 
działających oddziałach terenowych, 
bez ustalania specjalnego trybu od­
wołań.

NOWE INSTRUMENTY

Poza zasadniczym tematem cha­
rakteru stosunków między bankiem 
i przedsiębiorstwem Ki Wierzbicki 
poruszył jeszcze inne problemy, 
a w szczególności problem malej 
skuteczności oddziaływania przez 
bank przy pomocy podwyższonego 
oprocentowania kredytów banko­
wych oraz problem funkcjonowania 
systemu rozliczeń pieniężnych mię­
dzy przedsiębiorstwami usx-ł* scznio- 
nyrrii.

Słuszny jest zarzut K. Wierzbic­
kiego w sprawie braku jkonsekwen- 
cji w funkcjonowaniu podwyższo­
nego oprocentowania od kredytów 
bankowych. Rzeczywiście, podwyż­
szone odsetki od kredytów banko­
wych były dotychczas zaliczane w 
ciężar kosztów podobnie jak odset­
ki od normalnie oprocentowanych 
kredytów, podczas gdy na przykład 
odsetki zwłoki płacone dostawcom, 
obciążały straty nadzwyczajne. W 
tej sprawie zostały jednak w roku 
bieżącym wprowadzone konieczne 
zmiany. Poczynając od bieżącego 
roku bank będzie oddzielnymi do­
kumentami obciążał przedsiębior­
stwo z tytułu normalnych odsetek 
od kredytów bankowych oraz od­
dzielnymi — z .tytułu podwyższone­
go oprocentowania, przekraczającego 
normalny procent od kredytu. Kwo­
ta odpowiadająca podwyższonym 
odsetkom od kredytów bankowych 
będzie zapisywana w księgach 
przedsiębiorstw uspołecznionych w 
ciężar strat nadzwyczajnych. Po­
winno to wzmocnić skuteczność 
działania podwyższonego oprocento­
wania od kredytów bankowych.

Istotny jest również problem nie­
jednolitego ciężaru odsetek banko­
wych w kosztach różnych przedsię­
biorstw, co — między innymi — wy­
nika z' różnego stopnia wyposaże­
nia przedsiębiorstw w fundusze 
własne. ■ Pewną korektę przyniesie 
tu wprowadzona w roku bieżącym 
zasada częściowego udziału kredytu 
w finansowaniu normatywów środ­
ków obrotowych, ponieważ zlikwi­
duje ona w ten sposób „uprzywile­
jowanie" przedsiębiorstw posiadają­
cych dotychczas pełne pokrycie nor­
matywów środków obrotowych fun­
duszami własnymi. Stworzy ona 
jednocześnie lepsze warunki dla 
kontroli przez bank gospodarki tych 
przedsiębiorstw, które dotychczas, 
w wyniku pełnego wyposażenia w 
fundusze własne w ogóle nie korzy­
stały, lub korzystały w minimalnym 
zakresie, z kredytów bankowych.

Nie wydaje się natomiast celowa 
propozycja K. Wierzbickiego zrezy­
gnowania przez banki z oprocento­
wania kredytu normatywnego na 
przejściowe pokrywanie niedoborów 
funduszów własnych i wzrostu nor­
matywów środków obrotowych. 
Kredyt ten obecnie, jak wiadomo, 
jest oprocentowany tak samo, jak 
pozostałe kredyty bankowe. Rezy­
gnacja z jego . oprocentowania lub 
obniżenie tegOjOprocentowania (i ta­
kie propozycje były kiedyś wysuwa, 
ne) zintensyfikowałaby i tak dość 
silne tendencje do ustalania na zbyt 
wysokim poziomie normatywów 
środków obrotowych dla zapewnia­
nia sobie w ten sposób darmo­
wego lub nisko oprocentowanego 
kredytu bankowego,

PRZELEW CZY INKASO

K. Wierzbicki w artykule swym 
wysuwa propozycję zamiany'pow­
szechnie prawie obecnie stosowanej 

wnej poprawy — istnieją jeszcze 
spore luki w systemie kontroli. 
Równocześnie stwierdza się spore 
nieprawidłowości w danych ewiden- 
cyjno-sprawozdawczych, nietermino­
wość itp.

Problemy podniesienia^na wyższy 
poziom pracy służby finansowo- 
-księgowej były przedmiotem szero­
kiej dyskusji na naradzie w URM. 
Wzięli w niej udział przedstawicie­
le kierownictw resortów gosppdar- ■ 
czych, instytutów naukowo-badaw­
czych, naukowcy z katedr rachun­
kowości i finansów wyższych uczel­
ni, przedstawiciele Najwyższej Izby 
Kontroli i władz Stowarzyszenia 
Księgowych w Polsce. Według opu­
blikowanego przez prasę codzienną 
komunikatu, na naradzie przedys­
kutowano sprawy bardziej efektyw­
nego wykorzystania kadry oraz za­
gadnienia jej kształcenia i dosko­
nalenia. Uczestnicy dyskusji wysu­
nęli też wiele propozycji związanych 
z ujednoliceniem metod i uspraw­
nieniem rachunkowości. Wiele miej­
sca poświęcono problemom mechani­
zacji i automatyzacji obrachunku.

Dyskusję podsumował wicepre­
mier Szyr podkreślając, że •wnioski 
z narady posłużą do opracowania 
szczegółowego programu działania 
w kierunku podniesienia poziomu 
pracy służby finansowo-księgowej.

w rozliczeniach między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej formy 
bansowego inkasa faktur na 
zapłatę za pomocą polecenia przele­
wu przy przejęciu w zamian za to 
przez banki obowiązku naliczania 
odsetek zwłoki, płaconych przez od­
biorców dostawcom z tytułu nieter­
minowego regulowania zobowiązań. 
Powołuje się przy tym na wiele 
wypowiedzi pracowników banku, 
postulujących zastąpienie bankowe­
go inkasa faktur tańszym dla banku 
poleceniem przelewu.

Istotnie — od dłuższego już czasu 
toczy się dyskusja na temat funk­
cjonowania obecnego systemu rozli­
czeń pieniężnych między jednost­
kami gospodarki uspołecznionej i 
wysuwane są różne propozycje jego 
zmiany. (Szersze naświetlenie tej 
dyskusji i wysuwanych w jej toku 
propozycji znajduje się w’ artykule 
M. L. Kostowskiego „Zagadnienia 
dyskusyjne w systemie rozliczeń 
między jednostkami gospodarczymi , 
opublikowanym w Nr. 3 „Finansów" 
z bieżącego roku).

Niektórzy pracownicy banku już 
od dłuższego czasu wysuwają postu­
laty uproszczenia pracy banku w 
drodze likwidacji lub znacznego 
ograniczenia zakresu funkcjonowa- 
.nia rozliczeń za pomocą bankowego 
inkasa faktur. Nie ulega bowiem 
żadnej wątpliwości, że jest to for­
ma rozliczeń dla banku bardziej 
pracochłonna i kosztowna niż pole­
cenie przelewu. Jednakże wysuwane 
są również liczne argumenty prze­
ciwko likwidacji lub ograniczaniu 
rozliczeń w drodze bankowego inka­
sa faktur. Podkreśla .się w tych 
argumentach problem wyższej 
pracochłonności rozliczeń za pomo­
cą poleceń przelewu dla przedsię­
biorstw oraz lepszej ochrony intere­
sów dostawcy przy stosowaniu roz­
liczeń w drodze bankowego inkasa 
faktur.

Problem społecznej pracochłon­
ności obu tych form rozliczeń jest 
niewątpliwie bardzo istotny, nie 
jest bowiem z pewnością celowe 
zmniejszanie czynności w banku 
przy jednocześnie nieproporcjo­
nalnie większym obciążeniu 
czynnościami przedsięb:orstw-kon- 
trahenlów rozliczeń. Z tego wrzględu 
bardzo celowe wydaje się zabranie 
głosu w dyskusji na ten temat przez 
szersze grono przedstawicieli przed­
siębiorstw i dokonanie w ten sposób 
bardziej wszechstronnej oceny do­
świadczeń w' zakresie funkcjonową- 
nia obecnego systemu rozliczeń

OEZEGmCTW
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA UBYTEK Z WAGONU 
KOLEJOWEGO ZAŁADOWANEGO 

LUZEM ZBOŻA

Rejonowe Zakłady Zbożowe 
„PZZ" w A otrzymały przesyłką 
kolejową załadowaną luzem impor­
towaną pszenicę. Po nadejściu 
przesyłki stwierdzono na stacji pro­
tokołem kolejowym brak w a g o- 
w y pszenicy w stosunku do wagi 
wskazanej przez nadawcę i przez 
kolej w liście, przewozowym, 
przekraczający norm“ u- 
bytku naturalnego. Wagon, 
w którym nadeszła przesyłka, był 
zadrutowany i zaplombowany, zaś 
plomby nie nosiły śladów narusze­
nia. Dopiero po podstawieniu wa­
gonu na bocznicę odbiorcy ujaw­
niono ślady prószenia się psze­
nicy, a po otworzeniu wagonu 
stwierdzono, że zastawy nie były 
uszczelnione i że pszenica wysypy­
wała się szparami obok zastaw.

W tym stanie rzeczy Rejonowe 
Zakłady Zbożowe zwróciły się o 
pokrycie szkody do Dyrekcji O- 
kręgowej Kolei Państwowych oraz 
do dostawcy pszenicy i nominal­
nego nadawcy przesyłki, a gdy nie 
zaspokojono ich roszczenia — wy­
stąpiły o jego zasądzenie na drogę 
postępowania arbitrażowego. W to­
ku postępowania do współuczest­
nictwa w sprawie wezwano rów­
nież Zarząd Portu, który na pod­
stawie umowy zawartej Z dostaw­
cą dokonywał załadunku pszenicy 
do wagonów i pełnił funkcję spe­
dytora.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę od 
Zarządu Portu, natomiast Głów­
na Komisja Arbitrażowa rozpozna­
jąc sprawę w trybie odwoławczym 
zmieniła orzeczenie OKA i zasą­
dziła dochodzoną kwotę od Dyrek­
cji OKP.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Min.stra Komunikacji, sprawa zo­
stała ponownie rozpoznana 
przez Główną Komisję Arbitrażo­
wą, która w zespole rewizyjnym 
orzeczeniem z dnia 14 czerwca 
1962 r. nr BO-2135 62 zmieniła 
poprzednie swe stanowisko udzie­
lając następującego wyjaśnienia:

1. Zboże wysłane luzem w tran­
sporcie kolejowym powinno być 
zabezpieczone odpowiednio uszczel­
nionymi deskami zastawnymi, przy 
czym -odpowiedzialność za 
spowodowany nieuszczelnieniem 
zastaw ubytek zboża w czasie 
przewozu — ponosi jednostka, któ­
ra dokonała załadunku.

2. Przyjęcie przez kolej na sta­
cji portowej załadowanego przez 
nadawcę wagonu bez zastrze­
żeń stwarza domniemanie prawi­
dłowości załadowania wagonu ty|- 
ko o tyle i w t.ąkim zakreślę, 
w jakim kolej ma możność stwier­
dzenia tego sposobu - załadowania 
bez otwierania zadrutowanego wa­
gonu krytego.

W uzasadnieniu swego ponow­
nego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Zgodnie z § 27 ust. 2 i ust. 3 
branżowych warunków dostawy 
zboża, grochu, fasoli oraz ich prze­
tworów z dnia 12 grudnia 1956 r. 
(Monitor Polski z 1957 r. nr 15, 
poz. 117) zbożę wysłane luzem w 
transporcie kolejowym wanno bjc 
zabezpieczone deskami zastawnymi 
odpowiednio uszczelnionymi, przy 
czym obowiązek zabezpieczenia to-, 
waru na czas transportu ciąży na 
dostawcy. Rówmież w’ myśl § 2 ust. 
13 przepisów o ładowaniu i wyła­
dowaniu wagonów towarowych 
(załącznik nr 10 do art. 27 ust. 
4 pkt 4 dekretu o przewozie prze­
syłek i osób kolejami) nadawca 
jest obowiązany zboże ładowane do 
wagonu zsypem zabezpieczyć od 
rozsypywania ' przez uszczelnienie 
zastaw. Za ubytek w przesyłce zbo­
ża, będący rezultatem nieuszczel- 
nienia lub nienależytego uszczel­
nienia zastaw, ponosi odpowie­
dzialność dostawma (§ 17 ust. 2 bwd 
zbóż), a także inna jednostka, je­
żeli dostawca zleci jej załadowa­
nie wrngonu, natomiast odpowie­
dzialność kolei z tytułu takiego u- 
bytku jest wyłączona w związku 
z treścią art. 96 ust. 1 pkt 3 
DKP (...).

W przypadku objętym niniej­
szym sporem uszczelnienie zastaw 
należało do współuczestniczącego 
w sprawne Zarządu Portu D, który 
załadował pszenicę do wagonu, 
czyniąc to — jak już wspomniano 
w’yżej — na podstawie umowy za­
wartej z pozwanym dostawcą. W 
myśl tej umowy Zarząd Portu o- 
bownązany był między innymi za- 

’ mawiać wmgony wraz z deskami 
zastawnymi, dokonywać kwalifika­
cji ich przydatności, zabezpieczać 
je od strony technicznej przez wła­
ściwe oczyszczenie i uszczelnienie, 
załadowywać zboże, zadrutowywać 
wragony i dopilnowywać zaplom­
bowania ich przez kolej, przy czym 
w umowie zaznaczono, że Zarząd 
Portu odpowiada za* niedbale za­
ładowanie zboża i udowodnione 
przez przewoźnika niewłaściwe u- 
szczelnienie i zabezpieczenie wra- 
gonów. Protokół kolejowy sporzą­
dzony na okoliczność braku wrago- 
wego pszenicy w objętej sporem 
przesyłce stwierdza, że zastawy 
nie były uszczelnione, co stwarza 
domniemanie, że brak powstał z ’ 
tej właśnie przyczyny (art. 96 ust. 
2 DKP), przy czym domniemanie 
to nie zostało, w toku postępowa-
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nia obalone, bowiem innej przy­
czyny pqwstania szkody nie udo­
wodniono.

Protokół kolejowy powinien w 
zasadzie zawierać możliwie szcze­
gółowe dane co do stanu przesył­
ki, a więc i co do stanu zastaw 
(vide przepisy wykonawcze do art. 
126 DKP(..,). Jednakże — wbrew 
stanowisku zajętemu przez GKA 
w zaskarżonym rewizja orzecze­
niu —. sam fakt nieszczelności za­
staw daje w omawianym przypad­
ku wystarczające podstawy do 
przyjęcia, iż były to przyczyny za­
winione przez jednostkę dokonują­
cą załadunku tj. przez Zarząd Por­
tu, do którego obowiązków nale­
żało uszczelnienie zastaw. Nic nie 
wskazuje bowiem na to, aby wa­
gon z objętą sporem przesyłką u- 
legł w czasie przewozu takim nad­
miernie silnym wstrząsom, wsku­
tek których zastawy mogłyby u- 
tracić swą szczelność pomimo na­
leżytego ich uszczelnienia przy za­
ładowaniu zboża, zaś na normal­
ne, nieuniknione wstrząsy uszczel­
nienie zastaw powinno być odpo­
wiednio uodpornione (...).

Wbrew stanowisku zajętemu 
przez GKA w zaskarżonym rewi­
zją orzeczeniu, bez znaczenia jest 
dla rozstrzygnięcia niniejszego spo­
ru okoliczność, iż wagon z objętą 
sporem przesyłką przyjęty został 
przez kolej na stacji portowej bez 
zastrzeżeń (...). W przypadku obję­
tym niniejszym sporem — wg 
twierdzenia rewizji — kolej, przyj­
mując przesyłkę, nie miała moż­
ności sprawdzenia uszczelnienia 
zastaw znajdujących się wewnątrz 
wagonu. (...)

W tym stanie rzeczy zespół re- 
wizyjnj' uznał, że obciążenie poz­
wanej Kolei skutkiem ubytku Wa­
gowego przesyłki przewożonej w 
wagonie, w którym przy odbiorze 
stwierdzono brak uszczelnienia za­
staw i zwolnienie zarazem od od­
powiedzialności za powstałą szko­
dę współuczestniczącego w sporze 
Zarządu Portu nie znajduje opar­
cia w materiale sprawy oraz w o- 
mawianych wyżej przepisach, sta­
nowiąc w rezultacie istotne naru­
szenie prawa. (...)“’

OD tego czasu, kiedy to sprawy 
samorządu robotniczego oma­
wialiśmy na naszych łamach 
w cyklu publikacji pt. „Dlaczego 

ogórek nic śpiewa" — zaszło wie­
le zmian. Szeroko mówiono o tym 
na spotk&biu z działaczami KŚR, 
zorganizowanym w początkach ma­
ja br. w Kielcach przez Klub Pu­
blicystów Związkowych SDP i re­
dakcję „Rady Robotniczej”.

*
W mniemaniu ogółu działaczy sa­

morządowych we współpracy mię­
dzy przedsiębiorstwem i zjednocze­
niem zaszły dość istotne przemia­
ny. Przede wszystkim coraz częś­
ciej zjednoczenia stwierdzają, że 
ich rozeznanie spraw podległych 
przedsiębiorstw jest niedostateczne. 
W związku z tym obserwujemy 
wzrost zaufania do informacji □- 
pracowanej przez zakłady. Również 
poważnej poprawie uległy stosunki 
„formalne”, obrazowane przez tryb 
ustalania i zatwierdzania wskaźni- 

■ ków dyrektywnych. Jeszcze dwa, 
trzy lata temu plan przesyłało zje­
dnoczenie w dwa, trzy a niekiedy i 
pięć miesięcy po rozpoczęciu roku. 
W przeważających przypadkach 
plan na bieżący rok przedsiębior- 
skwa otrzymały w grudniu, najpóź­
niej styczniu.

Nie wszędzie jednak widać zmia­
ny na lepsze.'Oto np. w Hucie im. 
Lenina ostateczne zatwierdzenie 
wskaźników dyrektywnych za 1962 
r. nastąpiło w grudniu... 1962 r. W 
tym samym przedsiębiorstwie ujaw­
nił się brak zaufania zjednoczenia 
do tego, co sugerowali działacze ro­
botniczy. Np. Zjednoczenie Hutnic­
twa Żelaza i Stali ustaliło w roku 
ubiegłym zadanie obniżki kosztów 
własnych w wysokości 900 min zł. 
To było w kwietniu. W dwa mie­
siące później proponowano już 450 
milionów. Przedsiębiorstwo sugero­
wało: ustalmy na 150 min, to jest 
bilższa prawdy suma. W rzeczywi­
stości osiągnięto 118 min zł.

Podobną „bitwę” o wskaźniki sta­
czają Kieleckie Zakłady Wyrobów 
Metalowych. Proponowało ono usta­
lenie funduszu płac na rok bieżący 
w wysokości około 100 min zł. Zje­
dnoczenie zaś — przy utrzymaniu 
tej samej wielkości produkcji — 

obniżyło fundusz plac o około 7 
min zł. Kieleckie Zakłady motywo­
wały zwiększenie funduszu płac 
przewidywanym w tym roku uru­
chomieniem nowego wydziału — 
matrycowni. Wprawdzie wydział ten 
pie da jeszcze w tym roku produk­
cji, to jednak trzeba już w tej chwi­
li przygotowywać załogę, zapewnić 
odpowiednie warunki dla rozruchu,

W czasie kieleckiego spotkania 
mówiono również o tym, że na tle 
kwestionowania przez samorządy 
robotnicze wskaźników dyrektyw­
nych zrodził się pogląd o oportuni- 

Samorządowe 
przemiany

stycznym oddziaływaniu KSR na 
sprawy gospodarcze. Rzadko zda­
rza się, aby korygowanie planu 
zjednoczenia szło „w górę”. Rewi­
zja w przedsiębiorstwie przebiega 
raczej w odwrotnym kierunku.

Z natury rzeczy plan konstruo­
wany przez zjednoczenie nie może 
opierać się na tak dokładnym ro­
zeznaniu sytuacji, jaką mają pra­
cownicy przedsiębiorstwa. Poza tym 
pracownicy centrali opierają swe 
planowe sugestie na takim rozu­
mowaniu: przedsiębiorstwo z góry 
wie, że nasz projekt planu będzie 
wyższy, bardziej mobilizujący. Li­
cząc się więc z tym faktem, przed­
siębiorstwo świadomie sporządza 
projekt uwzględniający tę możli­
wość, projekt — który zawiera 
pewne rezerwy. Wobec tego trzeba 
ten plan ciągnąć „w górę”.

I wreszcie niebagatelną rolę od­
grywa tu system bodźców. Przecież 
jest on — po nieudanych próbach 
zmian w systemie premiowania — 
nierozerwalnie związany z przekro­
czeniem zadań planowych. Nic więc 
dziwnego, że korekta planu odby­
wa się właśnie „w* dól”, a nie „w 
górę”.

Dyskutanci podkreślali, że do nie­
rzadkich, jak się okazuje, jeszcze 
przypadków należy pomijanie dzia­
łaczy rad robotniczych przy podej­
mowaniu ważkich dla przedsię­
biorstwa decyzji. Oddajmy zresztą 
glos działaczowi rady z jednego z 
zakładów przemysłu motoryzacyj­
nego: „Rada robotnicza powinna i 
usilnie chce mieć, jeśli nie decy­
dujący, to jednak poważny wkład 
w zarządzanie zakładem. Ale czy 
może? U nas np. w wielu przypad­
kach najistotniejsze sprawy są za­
łatwiane między komitetem zakła­

dowym a dyrekcją. Dopiero po pod­
jęciu decyzji informuje się nas o 
tym fakcie”.

Być może, że niejednokrotnie ta­
ka, jak wyżej opisana sytuacja jest 
wynikiem słabości rad robotniczych. 
„Toteż spodziewać się należy, że 
pewną poprawę może przynieść tu 

'niejako etatowe wzmocnienie rad 
robotniczych”. Projektuje się bo­
wiem powołanie sekretarza ekono­
micznego tej instytucji w więk­
szych przedsiębiorstwach. Intencją 
tej innowacji jest stworzenie dla 
społecznego ciała rady „prawej rę­
ki", która zajmowałaby się przygo­
towaniem informacji, pilnowaniem 
realizacji uchwal KSR itp. Wzmoc­
niłoby to w dużej mierze najbar­
dziej zaniedbane pole samorządu 
robotniczego, jakim bez wątpienia 
są sprawy gospodarcze przedsię­
biorstw. Istnieje tu jednak pewne 
niebezpieczeństwo: czy instytucja ta 
nie stanie się jeszcze jedną komór­
ką urzędniczą w zakładzie?

Wydaje się jednakże, że sekre­
tarz ekonomicznj' rady robotniczej 
może przyczynić się do większego 
zainteresowania się sprawami eko­
nomicznymi przedsiębiorstwa całej 

zalogl, przede wszystkim zaś robot­
ników.

Co prawda robotnicy nie .są w 
dostatecznej mierze przygotowani 
do drobiazgowej, szczegółowej ana­
lizy gospodarczej. Jak jednak wy­
kazuje doświadczenie cechuje ich 
zdrowy rozsądek w sprawach eko­
nomicznych, mogą oni wnieść w 
nie niejeden świeży oddech. Temu 
celowi mają służyć „male KSR’’ — 
zebrania robotników w małych gru­
pach odbywające się bez otoczki 
„czarnej magii” niezrozumiałych 
liczb. Tam, gdzie podobne formy 

więzi z załogą już są (np. w FSC w 
Lublinie) robotnicy sami są prze­
konani, że ich uczestnictwo w pro­
cesie zarządzania zakładem nie 
jest czymś wyimaginowanym. Zaś 
dyrekcja i komitet zakładowy bar­
dziej liczą się ze -zdaniem rady ro­
botniczej, bo wiedzą, że jest ona 
naprawdę wyrazicielem interesów 
całej załogi.

Rady robotnicze powołano m. in. 
po to, aby bardziej racjonalnie go­
spodarzyć w przedsiębiorstwie. Czy 
jednak samorząd ma dostateczne 
warunki po temu?

Czy sprzyja temu dotychczasowy 
system planowania i zarządzania? 
— zastanawiali się uczestnicy spot­
kania. Trzeba stwierdzić, że istnie­
je wciąż wiele trudności. Na przy­
kład w Hucie im. Lenina można 
było wykonać urządzenia wentyla­
cyjno-klimatyzacyjne w jednej z 
hal sposobem gospodarczym o po­
łowę taniej. Nie mówiąc już o tym, 
że Huta miała duże trudności w 
ulokowaniu zamówienia. Cóż z te­
go, jeśli wykonanie tych prac we 
własnym zakresie oznaczało prze­
kroczenie limitu funduszu plac. 

; Inny przykład. W Hucie .im Le­
nina roboty .remontowe mają z re­
guły charakter" sezonowy. Z tego 
też względu przedsiębiorstwo, me 
zmieniając rocznego limitu fundu­
szu plac, chce w jednym z kwarta­
łów zmniejszyć, a w innym zwięk­
szyć sumę przeznaczoną na wyna­
grodzenia. Nie może jednak tego 
dokonać, bo pozbawia to części pra­
cowników premii kwartalnej, me 
mówiąc już o tym, że inicjatywa 
ta spotka się z negatywną reakcją 
zjednoczenia.

Przebieg narady nasuwa pewną 
uwagę. Znaczenie samorządu robot- 
n.czego w sprawach czysto gospo­
darczych, a także w kwestiach de­
mokratycznego kierowania innymi 
odcinkami życia — Jest 0 
większe w tycłi przedsiębiorstwach, 
które zaliczają się do potentatów 
nrzemyslu. Mają one bowiem z łC- 
guły poważny handicap w postaci 
lepszej załogi, bardziej świadomych 
celu produkcji ludzi. Gorzej przed­
stawia się svtuaeja w przedsiębior­
stwach średnich i małych.

Sprawy te mają także inny as­
pekt. Jednym z najważniejszych 
elementów wyzwalania pomysłowo­
ści i energii pracowniczej jest mp- 
ż.iwie szeroki zakres samodzielno­
ści przedsiębiorstwa. I tu również 
największe możliwości poszerzania 
tego pola mają zakłady duże, które 
zajmują dogodne miejsce w roz­
grywce przetargowej z instytucja­
mi nadrzędnymi.

Wyraź a się to przede wszystkim 
w większym udziale samorządów 
tych przedsiębiorstw w pracach 
nad sporządzeniem projektu planu 
rocznego, większego zaufania zjed­
noczeń i resortów do propozycji w 
nim zawartych. W równym stopniu 
sprawy te dotyczą ustalania wyso­
kości wskaźników dyrektywnych 
oraz ich uzasadnionej korekty — 

■ zmian polegających na lepszym 
wykorzystaniu środków w trakcie 
realizacji planu.

Potentaci przemysłowi mają tak­
że większy wpływ na doskonalenie 
zasad planowania, sposobów wyli­
czania i korygowania funduszu płac 
oraz inne niemniej ważne elementy 
mechanizmu funkcjonowania gospo­
darki.

(Kola)

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

ZMIANA PRZEPISÓW
O DOSTAWACH W OBROCIE

Z ZAGRANICĄ

Z dniem 1 czerwca 1963 r. wej­
dzie w życie zarządzenie Przewod­
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrąw i dnia 2 kwiet­
nia 1963 r. fżmięniające ogólne wa­
runki dostaw związanych" z obro­
tem z zagranicą pomiędzy jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski Nr 34, poz. 171).

Zarządzenie wprowadza:
1) no|ve brzmienie § 17 ust. 2 

i. § 37 Ogólnych warunków dostaw 
towarów , przeznaczonych na ek- 
s p;o r t (Monitor Polski z 1959 r. 
Ńr 92, poz. 494), ustalające nowe 
okresy gwarancyjne za wady nie­
których dostaw oraz zwiększa­
jące tzw. odszkodowanie umow­
ne od sprzedawcy lub nabywcy, 
jeżeli odszkodowania nie ustalono 
bezpośrednio w umowie;

2) nowe brzmienie § 37 Ogólnych 
warunków dostaw towarów pocho­
dzących z importu (Mon. Pol­
ski z 1959 r. Nr 92 poz. 494), w 
myśi którego odszkodowanie 
umowne podwyższa się o 
10.0 proc., gdy z treści umowy wy­
nika, że dostawa miała być wy­
konana na cele priorytetowe.

POSZUKIWANIE DŁUŻNIKÓW
JEDNOSTEK GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ

W myśl zarządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 9 
kwietnia 1963 r. w sprawie ustala­
nia przez ' Milicję Obywatelską 
miejsca? zamieszkania i miejsca 
pracy niektórych dłużników Skar­
bu Państwa, jednostek gospodarki 
uspołecznionej i organizacji społe­
cznych (Monitor Polski Nr 34, poz. 
173) organy MO są obowfąza- 
n e — gdy chodzi o dłużników, któ­
rych zadłużenie wynosi co naj­
mniej 20000 zi — poza udzieleniem 
informacji adresowych, przeprowa­
dzić na pisemny wniosek wspom­
nianych jednostek wywiad(y) w 
celu ustalenia rzeczywistego miej­
sca zamieszkania dłużnika.

Ustalanie miejsca zamieszkania 
dłużnika nje obejmuje ustalania 
stanu majątkowego i dochodów 
dłużnika. ■

Wniosek" o przeprowadzenie wy­
wiadu należy kierować do kdmen- 
dy powiatowej (lub równorzędnej) 
MO ostatniego miejsca zamieszka­
nia dłużnika.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

gospodarcze
Nr 21 (610) - 2G V. 1963'r.

Uwaga

człowiek
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pełnie osób żyjących w rodzinach, 
w których ktoś pracuje zarobkowo. 
Nawet .wówczas gdy rodziny te 
znajdują się w bardzo trudnych wa­
runkach materialnych, gdy jedna 
osoba ma na utrzymaniu liczniejsze 
grono małych dzieci lub osób nie­
zdolnych do pracy.

Podstawowe potrzeby życiowe ta­
kich rodzin rozwiązywane miały być 
przez nasz system świadczeń soc­
jalnych (zasiłki rodzinne, chorobo­
we, wczasy pracownicze, bezpłatna 
nauka, pomoc lekarska itp.) oraz 
podwyżki płac najniższych: Jednak 
pomimo poważnych, przeznaczanych 
na te cele środków problem nie zo­
stał rozwiązany.

Zróżnicowanie bowiem poziomu 

BYDGOSKIE ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU GUMOWEGO

Bydgoszcz, ul. Toruńska 155, tel. 420-41 do 47

upłynnią

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym — odpa­

dy gumowe — zwlukanizowane oraz odpady taśm . prze­

nośnikowych z PCW (tkaniny powlekane polichlorkiem). 

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Bydgoskich Zakładów 

Przemysłu Gumowego, telefon 4-20-41 do 47 wewn. 32.

KR-18-0

świadczeń socjalnych w zależności 
od stopnia zamożności rodzin jest 
bardzo nieznaczne, a tym samym i 
skuteczność jego, jeżeli chodzi o po­
moc dla gorzej sytuowanych rodzin 
nie jest zbyt duża.

Przy 5-krotnym wzroście do­
chodów (z 400 zł na osobę mie­
sięcznie do 2 tys. zł 1 więcej) 
rozmiary świadczeń socjalnych 
maleją, wg danych budżetów 
rodzinnych pracowników prze­
mysłu z 1961 r. tylko o 15 proc, 
(z 1.107 zł na osobę rocznie do 
937 zł) i o 20 proc, wg badań 
ankietowych pełnej reprezentacji 
ludności pozarolniczej, przepro­
wadzonych w 1959 r. Można przy 
tym spotkać całe okręgi, w któ­
rych rozmiary świadczeń socjal­
nych wzrastają wraz ze wzro- 

stera zamożności rodzin2). Nie­
trudno też wykazać, że sponad 
8 mkl zł rocznie, które przezna­
czamy na zasiłki rodzinne przy­
najmniej połowa trafia w ręce 
dobrze i średnio sytuowanych ro­
dzin, w których nie odgrywają 
one większego znaczenia.

Mała skuteczność naszego systemu 
świadczeń socjalnych w poprawie 
warunków bytowych gorzej sytuo­
wanych rodzin jest wynikiem jego 
formalizacji. Świadczenia te są 
związane jak wiadomo z zaistnie­
niem wymogów formalnych, które 
decydują o ich otrzymaniu (wyso­
kość zasiłków rodzinnych uzależnio­
na jest od liczby dzieci w rodzinie, 
stopień odpłatności za wczasy zwią­
zany jest z wysokością wynagrodze­
nia za pracę osoby otrzymującej 
przydział itp.). Nie uwzględniają one 
natomiast w dostatecznym stopniu 
rzeczywistych warunków material­
nych osób z nich korzystających.

To samo można powiedzieć o wie­
lokrotnych podwyżkach płac naj­
niższych, które na przestrzeni ostat­
nich kilku lat osiągnęły 750 zł na 
osobę miesięcznie.

Przeprowadzone przez GUS w 
1959 r. badania ankietowe wyka­
zały że zaledwie 2,7 proc, gospo­
darstw domowych 1-osobowych 
i tylko 3,8 proc, gospodarstw do­
mowych 2-osobowych należy do 
rodz,in w najniższ.ej grupie za­
możności (do 400 zł na osobę 
miesięcznie). Dochody rodzin w 
najniższej grupie zamożności (do 
400 zł na osobę) kształtują się 
bowiem tylko o 20—25 proc, ni­
żej niż dochody rodzin w naj­
wyższych grupach zamożności 
(ponad 1.500 zł na osobę). Są 
one jednak w przeliczeniu na 1 
osobę aż o ok. 80—85 proc, niższei 
niż w rodzinach zaliczanych do 
najwyższych grup zamożności. 
Przypadają one bowiem na 5- 
-krotnie większą niż w najwyż­
szej grupie zamożności liczbę 
osób w nich żyjących.

Środki przeznaczane w Ostatnich 
latach na podwyżkę plac najniż­
szych iv nieznacznym tylko stopniu 
przyczyniły się więc do poprawy 
warunków bytowych najgorzej sy­
tuowanych rodzin. W rodzinach 
tych żyje bowiem stosunkowo nie­
znaczny odsetek osób o najniższych 
zarobkach, natomiast spory odse­
tek osób średnio i dobrze zarabia­
jących.

Do najniższej grupy zamożnoś­
ci należy, wg badań ankieto­
wych GUS, ok. 22 proc. 5-osobo­
wych gospodarstw domowych i 
ok. 40 proc, gospodarstw 6- i 
więcej — osobowych. W gospo­
darstwach takich, w 80—90 proc, 
przypadków pracują zarobkowo 
1-^2 osoby, które nawet aby za­
pewnić członkom swojej rodziny 
dochody w granicach 400 zł na 
osbbę muszą zarabiać co naj­
mniej 1.000 zł miesięcznie przy 
2 pracujących i 2.00*0 zl przy 
1 pracującym.

Poprawy warunków życia najgo­
rzej sytuowanych rodzin trzeba 
więc szukać przede wszystkim na 
drodze udoskonaleń systemu opieki 
społecznej i zerwania z formalizacją 
świadczeń socjalnych, m. in. po­
przez uzależnienie wysokości zasił­
ków rodzinnych od dochodów na 
osobę w rodzinie.

Pogląd ten był już sformułowany na 
łamach „Życia” w r. ub.:l). Wzbudził 
on jednak sporo dość istotnych za­
strzeżeń. Wiadomo bowiem, że obję­
cie systemem opieki społecznej 
wszystkich żyjących w trudnych 
warunkach rodzin i przyjście im z 
odpowiednią pomocą wymaga nie­

mal „rewolucji” w naszym systemie 
zasiłków rodzinnych. Wymaga ode­
brania ich rodzinom lepiej sytuo­
wanym w celu zwiększenia świad­
czeń na rzecz wielodzietnych źle 
sytuowanych rodzin. Inne drogi 
„wygospodarowania” niezbędnych 
na ten cel środków wydają się bo­
wiem mało realne.

— Czy jednak zwiększenie zasił­
ków dla rodzin wielodzietnych nie 
podważałoby naszych poczynań 
zmierzających do ograniczenia nad­
miernego przyrostu naturalnego 
ludności? Obawiano się też, że 
zniesienie zasiłków rodzinnych dla 
najlepiej sytuowanych rodzin, np. 
tych dysponujących dochodem po­
wyżej 1 500 zł na osobę miesięcznie 
nie wystarczyłoby na odczuwalne 
podniesienie wysokości zasiłków dla 
rodzin wielodzietnych. Nie brak też 
było poglądów, że dalej idące u- 
przywilejowanie gorzej sytuowanych 
rodzin, poprzez rozszerzenie na ich 
rzecz świadczeń socjalnych, może 
prowadzić do zaniku zainteresowa­
nia poprawą kwalifikacji i wzro­
stem wydajności pracowników w 
rodzinach tych żyjących. Wiadomo 
bowiem, że w przypadku gdy roz­
miary szeregu świadczeń uzależnio­
ne są od dochodów na osobę w ro­
dzinie, możliwe jest, iż ewentualny 
awans na wyższe stanowisko i 
związany z tym wzrost dochodów 
nie zrekompensują utraty świad­
czeń związanych z przynależnością 
do gorzej sytuowanej grupy lud­
ności.

Obecnie z różnych stron wysu­
wane są jednak projekty modyfi­
kacji zgłoszonych przed rokiem 
propozycji pomocy rodzinom naj­
gorzej sytuowanym. lęh punktem 
wyjściowym stało się przekonanie, 
że intensyfikacja pomocy dla go­
rzej sytuowanych grup ludności nie 
może oznaczać osłabienia indywidu­
alnej troski każdego zdolnego do 
pracy człowieka o zaspokojenie po­
trzeb własnych i najbliższej rodzi­
ny. Chodzi jedynie o zabezpiecze­
nie określonego minimum środków 
nie tylko wszystkim niezdolnym do 
pracy, pozbawionym rodzin, ale 
również rodzinom, w których na­
wet ciężka, wytężona praca osób 
zdolnych do pracy zarobkowej nie 
wystarcza na zaspokojenie podsta­
wowych potrzeb żyjąccgo w nich 
licznego grona dzieci.

Godne rozważenia wydaje się 
przeto przeznaczenie sum uzyska­
nych z ewentualnego ograniczenia 
zasiłków dla lepiej sytuowanych ro­
dzin nie na mechaniczne podwyż­
szenie zasiłków w rodzinach wielo­
dzietnych, ale na uzupełnienie do­
chodów wszystkich najgorzej sytuo­
wanych rodzin do poziomu uznane­
go za niezbędne minimum. Zająć by 
się tym musiały oczywiście wydzia­
ły opieki społecznej rad narodo­
wych, co oznaczałoby wydatne roz­
szerzenie ich działalności, objęcie 
nią całej ludności pozarolniczej, ży- 
jącej w szczególnie trudnych wa­
runkach.

Z prowizorycznych szacunków 
wynika, że gdybyśmy połowę 8 
mld złotych, wydawanych corocznie 
na zasiłki rodzinne, przeznaczyli na 
pomoc dla najgorzej sytuowanych 
rodzin, to można by było zapewnić 
im podniesienie dochodów co naj­
mniej do 500 zł na osobę miesięcz­
nie. Oznaczałoby to likwidację gru­
py rodzin dysponujących dochoda­
mi do 400 zł na osobę miesięcznie 
i znaczną poprawę warunków życia 
osób zaliczonych w badaniach bud­
żetów rodzinnych do tzw. II grupy 
zamożności, dysponujących docho­
dami w granicach 4Q0 do 600 zł na 
osobę miesięcznie. Możliwe jest też, 
jeżeli szacunki liczebności gorzej

sytuowanych rodzin są zbyt pesy­
mistyczne, że kwota 4 mld złotych 
wystarczyłaby na uzupełnienie do­
chodów rodzin do 600 zł na osobę 
miesięcznie. Zapewniłoby' to już 
istotną poprawę życia bardzo licz­
nej grupy’ rodzin, najgorzej sytuo­
wanych.

Wobec takich perspektyw godne 
zastanowienia byłoby- chyba nawet 
zniesienie zasiłków rodzinnych we 
wszystkich rodzinach, których do­
chody przekraczają 1.000 zł na o- 
sobę miesięcznie, aby- w ten chociaż 
sposób uzyskać środki na wyrów­
nanie dochodów najgorzej sytuowa­
nych rodzin do poziomu 500—600 
zł. na osobę miesięcznie.

Nie trzeba się też chyba obawiać, 
że zapewnienie mieszczącego się w 
granicach 500-—600 zł minimum 
środków egzystencji może się po­
ważniej odbić na zainteresowaniu 
pracą zawodową osób żyjących w 
tych gorzej sytuowanych rodzinach. 
Przy obecnym poziomie płacy naj­
niższej, która wynosi już przecież 
750 zł , bardziej atrakcyjne powin­
no być podejmowanie nawet najni­
żej wynagradzanej pracy niż „po­
zostawanie na garnuszku opieki 
społecznej”. Można więc chyba 
uznać, że dotychczasowe, wielokrot­
ne podwyżki plac najniższych, cho­
ciaż nie są w stanie rozwiązać pro­
blemu poprawy życia najgorzej sytu­
owanych rodzin, stworzyły już wa­
runki dla zapewnienia im określo­
nego minimum środków egzystencji, 
w oparciu o formy opieki społecz­
nej.

Nietrudno też zauważyć, że w 
świetle zarysowanej w uproszcze­
niu koncepcji zmian zredukowana 
zostaje do minimum obawa, iż 
zwiększenie pomocy dla najgorzej 
sytuowanych rodzin podważy na­
szą politykę ograniczania przyro­
stu naturalnego. Realizacja wy­
suniętej koncepcji wymagałaby .prze­
cież .wydatnego ograniczenia liczby 
rodzin • korzystających z zasiłków 
rodzinnych. Korzyści zaś rodzin, 
które by na tym zyskały zamykają 
się kwotą potrzeb uznanych za mi­
nimalne. Amatorów „społecznego 
garnuszka” nie powinno więc być 
zbyt wielu.

Wszystko to wskazuje, że warto 
powrócić ponownie do dyskusji nad 
doskonaleniem form rozdziału 
świadczeń socjalnych i opieki spo­
łecznej. Dyskusja taka może bowiem 
dopomóc do bardziej precyzyjnego 
określenia najwłaściwszych kierun­
ków działania na tym odcinku. Mo­
że ona tym samym przyspieszyć 
tempo poprawy warunków byto­
wych najgorzej sytuowanych grup 
ludności, ponad postępy dyktowane 
przez ogólne tempo rozwoju naszej 
gospodarki. O wszelkie możliwe 
krytyczne uwagi prosimy przeto go- 
rącb wszystkich naszych Czytelni­
ków i z góry za nie dziękujemy.

★

Przedstawiony projekt zmian w 
systemie zasiłków rodzinnych nie 
wyczerpuje oczywiście wszystkich 
możliwości pomocy najgorzej sytu­
owanym rodzinom. Obok niego ‘wy­
mienić można szereg innych dość 
istotnych kierunków działania, czę­
sto nie wymagających poważniej­
szych nakładów, stosunkowo ła­
twiejszych do realizacji. Wymagają 
one jednak odrębnego, omówienia.
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CZERWCA wygasa umo­
wa handlowa między Pol- 
skq i Wielką Brytanią, 
znajdujemy się więc do­
słownie w przededniu roz- 

. • ,poczęc,a nowych polsko-
oilDjskich rozmów handlowych. 
Nie pierwsze to oczywiście i na 
pewno nie ostatnie rokowania han­
dlowe z tym krajem. Nie pierwsze 
to i nie ostatnie rokowania handlo­
we prowadzone przez Polskę z kra­
jami kapitalistycznymi w bieżącym 
roku. Dlaczego więc właśnie o pol­
sko-brytyjskich rozmowach handlo­wych?

Z Wielką Brytanią łączą nas wie­
loletnie dobre tradycje wymiany 
handlowej. W okresie międzywojen­
nym była ona drugim partnerem 
hancowym Polski. Po wojnie, wła­
śnie z Anglią podpisaliśmy jedną 
z pierwszych umów handlowych z 
krajami kapitalistycznymi. Oria też 
jest już od lat naszym pierwszvm 
bo największym partnerem handlo­
wym wśród wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Jak wi­
dać. są dostateczne przyczyny, żeby 
pisać właśnie o polsko-brytyjskich 
rozmowach handlowych. Dostate­
czne, choć nie jedyne.

Na przestrzeni ostatnich lat obro­
ty handlowe Wielkiej Brytanii z 
krajami socjalistycznymi wzrastały 
znacznie szybciej niż jej obroty 
ogółem. I tak. jeśli za podstawę 
przyjąć rok 1958 okaże się, że w 
roku 1961 obroty handlowe Anglii 
z krajami socjalistycznymi wzrosły 
o 50 proc., podczas gdy jej obroty 
handlowe ogółem zwiększyły się 
tylko o 17 proc. Tendencja ta była 
charakterystyczna również dla roku 
1962. Nie jest to chyba przypadek, 
o czym świadczy choćby zorgani­
zowanie przez Anglię wystawy 
przemysłowej w Moskwie, zwięk­
szający się udział firm brytyjskich 
w Międzynarodowych Targach Po­
znańskich. czy wreszcie szereg wy+ 
powiedzi oficjalnych osobistości t’- 
go kraju. Wspomnijmy o jednym 
tjdko z nich, o konferencji praso­
wej ministra Fr. Erroll‘a, po jego 
powrocie ze Stanów Zjednoczonych, 
którą umiarkowany „The Times" 
(z 7.III. br.) zaopatrzył dość zna­
miennym tytułem „Mr Errol broni 
handlu z komunistami". Na tle dys­
kryminacyjnych poczynań, podejmo­
wanych w niektórych krajach ka­
pitalistycznych, jest to tendencja 
warta chyba również odnotowania.

Trudno oczywiście przesądzać, co 
przyniosą zbliżające się, polsko-bry­
tyjskie rozmowy handlowe. Można 

natomiast a — na omówionym wy­
żej tle — warto chyba pokusić się 
o odpowiedź na pytanie, czego trze­
ba i czegb nie należy oczekiwać 
od zbliżających się rokowań han­
dlowych z Wielką Brytanią.

Zacznijmy może od atmosfery 
poprzedzającej rozmowy, która jest 
dzid nieporównanie korzystniejsza 
niż trzy lata temu. Przypomnijmyi),, 
Podpisanie wygasającej właśnie 
trzyletniej umowy handlowej z An­
glią dokonywało się w dość nieco­
dziennych warunkach, jak na na­
sze stosunki, z tym solidnym prze- 

POLSKO-BRYTYJSKIE 
STOSUNKI HANDLOWE

WIESŁAW WIRSKI

cięż partnerem handlowym. Nie 
wynikało to bynajmniej z dotych­
czasowego rozwoju obrotów. W la­
tach 1956—59 wzrosły one o 23.4 
proc., w tym nasz import z W. Bry­
tanii o 66.3 proc., a nasz eksport 
do tego kraju o 9,3 proc. Warunki 
te wytworzyły się w wyniku pod­
jęcia przez stronę angielską próby 
ooniżenia kontyngentu na eksport 
naszego bekonu, na który przypada­
ło w owym czasie ok. 35 proc, ca­
łości naszych wpływów dewizowych 
za eksport do Anglii. W rezultacie 
rozmowy trwające od 1 do 18 grud­
nia 1959 roku zostały przerwane, 
a trzyletnia umowa, która uwzględ­
niła interesy Polski została podpi­
sana dopiero w maju 1960 roku. 
Co przyniósł ten okres w rozwoju 
naszej wzajemnej wymiany handlo­
wej?

TEMPO I PROPOZYCJE 
ROZWOJU OBROTÓW

W latach 1959—62 obroty handlo­
we między Polską i Wielką Bryta­
nią wzrosły z 49,0 min f. szt. do 
73.7 min f. szt., a w;ec o 50,4 proc. 
Nasz import z W. Brytanii zwięk­
szył się w tym okresie z 16,3 min 
f. szt. w 1959 r. do 35,3 min f. szt. 

w 1982 roku, a więc o 116,8 proe. 
Nasz eksport do W. Brytanii wzrósł 
z 32,7 min f. szt. w r. 1959 do 38,5 
min f, szt. w r. 1962, a więc o 17,7 
proc.

Jak widać tempo wzrostu naszego 
importu z W. Brytanii było na 
przestrzeni ostatnich trzech lat zna­
cznie szybsze niż tempo wzrostu 
naszego eksportu do tego kraju. Nie 
jest to jakaś nowa tendencja. Od 
szeregu już lat Polska wychodzi na 
przeciw postulatom angielskim w 
sprawie zwiększenia zakupów towa­
rów wytwarzanych w samej Anglii, 

a więc przede wszystkim maszyn 
i urządzeń. Zakupy te, od dawna 
jłuż zajmują uprzywilejowaną pozy­
cję w naszym imporcie z krajów 
kapitalistycznych. Oczywiście, że 
fakt traktatowego zabezpieczenia 
wzrostu naszych wpływów dewizo­
wych w trzyletniej umowie handlo­
wej poważnie wzmocnił tę pozj’cję.

W rezultacie w naszym bilansie 
handlowym z Wielką Brytanią na­
stąpiła jednak dość zasadnicza zmia­
na.

1S59 1960 1961 1962
Eksport 32,7 35,9 36,8 38,4
Import 16.3 14,7 23,3 35,3

Saldo a 16,4 -21,2 +13,5 +3,2

Wprawdzie — jak widać z zamie­
szczonej wyżej tabeli — w bilansie 
obrotów towarowych z Anglią wciąż 
jeszcze mamy dodatnie saldo, jed­
nak jego absolutna wielkość poważ­
nie zmalała. Jeśli uwzględnić nie 
tylko obroty towarowe, lecz i inne 
elementy bilansu płatniczego (opła­
ty za usługi transportowe, oprocen­
towanie i spłaty kredytów itp.), 
które są dla nas ujemne, Polska 
podobnie jak wiele innych krajów 
powinna mieć w stosunkach z Wiel­
ką Brytanią stale, stosunkowo wy­
sokie dodatnie saldo obrotów towa­
rowych. Sytuację tę, w pewnym 
stopniu Uwzględniała wygasająca 

umowa handlowa (np. protokół na 
rok 1961—62 zakładał dodatnie sal­
do obrotów towarowych na korzyść 
Polski w wysokości 15 min f. szt., 
a na rok 1962/63 — 16). Przy 
poważnym zaawansowaniu na­
szych zamówień na dostawy sprzę­
tu inwestycyjnego z Anglii, warun­
kiem dalszego rozwoju wzajemnych 
obrotów handlowych jest ustalenie 
właściwych proporcji rozwoju im­
portu i eksportu. Jest to też — jak 
się wydaje — pierwszy problem, 
który powinien znaleźć rozwiązanie 

w toku zbliżających się rozmów 
handlowych.

STRUKTURA WZAJEMNEJ 
WYMIANY

W naszym imporcie z Wielkiej 
Brytanii pierwsze miejsce zajmuje 
grupa surowców, materiałów do 
produkcji i paliw, choć jej udział 
w ogólnej wartości naszego przy­
wozu zmalał z 72,1 proc, w roku 
1959 do 50 proc, w roku 1962. Naj­
poważniejszymi pozycjami w tej 
grupie towarowej są: wyczesy. od­
padki i szmaty wełniane, terylen 
i inne włókna sztuczne, przędza ze 
sztucznego jedwabiu, żelazo i stal, 
tlenek glinu, metale kolorowe, che­
mikalia oraz szereg innych artyku­
łów. Drugie, pod względem wielko­
ści miejsce w naszym imporcie z 
Wielkiej Brytanii zajmuje grupa 
maszyn, urządzeń i środków trans­
portu, z tym, że jej udział w ogól­
nej wartości naszego przywozu z 
Anglii zwiększył się bardzo poważ­
nie, bo z 23,9 proc, w roku 1959 
do 40 proc, w roku 1963. Czym 
płacimy za te dostawy?

Trzonem naszego eksportu do 
Wielkiej Brytanii są artykuły rolno- 
spożywcze. choć ich udział w ogól­
nej wartości naszego wywozu 
zmniejszył się z 74,5 proc, w roku 

1959, do 70 prw. w roku 1962. Jest 
to tradycyjna pozycja naszego eks­
portu na rynek angielski, przy 
czym jak np. w bekonie ma już 
ona pięćdziesięcioletnią historię. 
Drugą, względnie stabilną pozycją 
naszego eksportu do Anglii jest 
grupa surowców (jej udział w ogól­
nej wartości naszego eksportu wy­
nosił 22,5 proc, w roku 1059 i 22,1 
proc, w r. 1962), a w jej ramach 
takie artykuły jak drewno, cynki, 
ferrostopy i inne. Na przestrzeni 
ostatnich lat w naszym eksporcie 
do Anglii obserwuje się natomiast 
poważne zwiększenie udziału prze­
mysłowych artykułów konsumpcyj­
nych (z 2,9 proc, w r. 1959 do 7,0 
proc, w roku 1962). Wzrost ten do­
konał się głównrn w takich arty­
kułach jak farmaceutyki, meble, wy­
roby z drzewa, obuwie, tekstylia, 
porcelana, kryształy, szkło i inne.

Na ostatniej pozycji znajdują się 
nadal maszyny i urządzenia. Eks­
port ten sprowadza się głównie do 
obrabiarek, które wyrobiły już so­
bie pozycję na rynku angielskim, 
choć warto może podkreślić, że 
wzrósł on z ok. 40 tys. f. w roku 
1959 do ok. 200 tys. L w roku 1962. 
Dość znaczny wzrost udziału wyro­
bów przemysłowych w naszym eks­
porcie do Anglii (z ok. 3 proc, w 
1959 roku do ok. 8 proc, w roku 
1962) zawdzięczać trzeba poważnym 
wysiłkom w celu przystosowania 
tej produkcji do potrzeb rynku an­
gielskiego. Tendencja ta powinna 
brć również cechą charakterystycz­
ną dalszego rozwoju naszego eks­
portu do W. Brytanii, a więc wy­
maga ona podejmowania z naszej 
strony dalszych wysiłków w tym 
kierunku. Trudno tu jednak nie 
wskazać, że czynnikiem hamującym 
już dziś dalszy wzrost tego ekspor­
tu jest utrzymywany przez Anglię 
system kwotowania w stosunku do 
naszych wyrobów przemysłowych.

Z przeglądu struktury towarowej 
naszych obrotów handlowych z 
Wielką Brytanią wyłaniają się więc 
dwa dalsze problemy, które powin­
ny znaleźć rozwiązanie w toku zbli­
żających się rokowań handlowych. 
Pierwszy z nich to traktatowe 
zabezpieczenie utrzymania i po­
większenie naszego tradycyjnego 
eksportu na rynek angielski, jakim 
są artykuły rolno-spożywcze. Dru­
gi — to stworzenie bardziej dogod­
nych warunków instytucjonalnych 
dla zwiększenia eksportu polskich 
wyrobów przemysłowych.

Z przeglądu rozwoju naszej wy­
miany handlowej z Wielką Bryta­
nią wynika, że traktatowe zabez­

pieczenie obrotów, nawet, na prze­
ciąg lat trzech odgrywa tu ważna 
rolę.

DALSZA PERSPEKTYWA

Tendencja do zawierania wielo­
letnich umów handlowych jest jed­
ną z ważnych i — jak widać — 
słusznych zasad naszej polityki han­
dlowej. Wynika ona z takich wzglę­
dów, jak planowy charakter naszej 
gospodarki, czy dążenie do zmniej­
szenia ryzyka istniejącego w han­
dlu zagranicznym. W naszych sto­
sunkach handlowych z Wielką Bry­
tanią jest ona — jak to wynika ze 
struktury i proporcji rozwoju obro­
tów — szczególnie ważna, gdyż trak­
tatowe zabezpieczenie odpowiednie­
go tempa wzrostu naszych wpły­
wów dewizowych za eksport sta­
nowi podstawowy warunek rozwoju 
korzystnej dla obu stron wymiany 
handlowej.

Doświadczenia wygasającej umo­
wy trzyletniej, nawet jeśli uwzględ­
nić jej wąski skądinąd charakter 
(np. duże znaczenie rocznych pro­
tokołów handlowych) stanowią do­
stateczną przesłankę dla uznania 
sprawy podpisania nowej wielolet­
niej umowy handlowej za czwarty, 
choć bardzo pierwszoplanowy pro­
blem zbliżających się polsko-angiel­
skich rozmów handlowych.

Atmosfera dla zawarcia takiej 
umowy jest dziś znacznie bardziej 
korzystna niż trzy lata temu. Nie 
ma również żadnych przesłanek, by 
traktatowe zabezpieczenie naszej 
wymiany handlowej z Wielką Bry­
tanią miało być węższe niż wielo­
letnie aumowy handlowe podpisane 
przez Polskę z krajami będącymi 
członkami Wspólnego Rynku. Prze­
ciwnie wydaje się. że istnieje sze­
reg względów, które przemawiają 
za tym. by było ono znacznie szer­
sze. Dlatego też, jeśli uwzględnić, 
że nasze stosunki handlowe z An­
glią mają dobrą i wieloletnią tra­
dycję, że na przestrzeni ostatnich 
lat kraj ten dawał niejednokrotnie 
wyraz chęci dalszego rozwijania 
swych stosunków handlowych z 
krajami socjalistycznymi można 
chyba i trzeba uważać, iż zbliżają­
ce się rokowania przyniosą podpisa­
nie nowej, rozszerzonej umowy 
handlowej, która stanowić bedzie 
ważny czynnik dalszego rozwoju 
naszych stosunków handlowych z 
Wielką Brytanią.

1> Por. W. Wirski „Bekon 1 Prefe­
rencje” — „Życie Gospodarcze” nr 10, 
1960 r.

Paradoks 
technicznego
uzbrojenia
pracy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zmianowości, ceteris paribus, przy­
bierają charakter paradoksalny 
przy przyjęciu tej definicji. Spadek 
zmianowości i zatrudnienia powo­
duje wzrost U; jej wzrost spadek 
U. Jest to swoisty paradoks tak 
pojmowanego technicznego uzbro­
jenie pracy.

Tak więc wynik otrzymany tą 
drogą pozbawiony będzie sensu 
ekonomicznego i technicznego. Tra­
dycyjna definicja ,,U” nie Uwzględ­
nia bowiem podstawowej odmien­
ności obu elementów relacji i ich 
rozkładu w czasie. Maksymalny 
czas pracy ludzi na dobę w na­
szych warunkach wynosi 8 go­
dzin, maksymalny czas pracy ma­

Matoda tradycyjna Metoda uwzględniająca zmianowość

Przemysł Mają­
tek pro­
dukcyj­
ny /M/

Zatrud­
nienie 
/Z/

Technicz­
ne uzbro- 
jenie 
pracy 
/kisZ/

Rozkład zatrudnie­
nia w czasie

Współ— 
czyn- 
nik 
zmia- 
nowoś­
ci

Warianty uzbro­
jenia pracy po 
uwzględnieniu 
zmianowości

Ua Ub

I 
zmia­
na

II 
zmia­
na

III 
zmia­
na

A

B

50 000

50 000

100

200

500

250

100

100 50 50

1,0

2,0

500 500

855 500^

Tablica ilustruje dwie metody 
liczenia technicznego uzbrojenia 
pracy. Zgodnie z metodą tradycyj­
ną uzbrojenie pracy jest dwukrot­
nie większe w przemyśle A w po­
równaniu do przemysłu B. Z tego 
można wyprowadzić szereg dal­
szych wniosków o poziomie- tech­
nicznym, potencjalnych, technicz­
nych warunkach wydajności etc. 
Jeśli jednak przyjrzeć się bliżej, 
to okaże się, że w obu przemysłach 
mamy rozmaity rozkład zatrudnie­
nia w czasie. W przemyśle A za­
trudnienie koncentruje się na 1 
zmianie, w przemyśle B rozkłada 
się na trzy zmiany. Chcąc obliczyć 
faktyczne uzbrojenie pracy w obu 
przemysłach możemy zastosować 
dwie zbliżone metody.

f'
A. Metoda uwzględniająca pełny 

rozkład zatrudnienia w czasie.

Przeciętne uzbrojenie .pracy bę­
dzie tu brednią 1 arytmetyczną u- 

szyn i urządzeń wynosi 24 godzi­
ny. Oznacza to, że ta sama wiel­
kość majątku rozkłada się w spo­
sób różny w zależności od rozkła­
du zatrudnienia na różnych zmia­
nach, te same miejsca pracy zaj­
mowane mogą być w czasie doby 
przez różnych robotników. Faktycz­
ne uzbrojenie pracy zależy więc nie 
od dwóch lecz od trzech elemen­
tów: a) rozmiarów majątku trwa­
łego, b) rozmiarów zatrudnienia, c) 
rozkładu zatrudnienia w czasie do­
by, a więc od współczynnika zmia­
nowości.

Przedstawmy teraz całą sprawę 
na przykładzie liczbowym. Załóż­
my, że istnieją dwa przemysły po­
siadające jednakowy majątek pro­
dukcyjny i różne zatrudnienie: 

zbrojenia w okresie różnych $mian. 
Wychodzimy z założenia, że ten 
sam majątek pracuje w okresie 
trzech zmian. Jego wartość odtwo­
rzenia jest jedna, jednakże służy 
on różnym grupom robotników w 
okresie trzech zmian. Techniczne 
uzbrojenie pracy w okresie trzech 
zmian obliczone metodą pierwszą 
(Ua) wyniesie:

U - nijątęk •! nłtwariłnis

Jeśli zastosować tę metodę dla na­
szego przykładu, to okaże się, że 
wynik będzie różnił się mniej wię­
cej 3,5 raza od „U“ obliczonego me­
todą tradycyjną. A zatem nie jest 
to jedynie zagadnienie odchyleń lub 
niedokładności. Metoda ta daje, z_ 
punktu widzenia technicznego, wy­

nik bardziej prawidłowy niż metoda 
tradycyjna. Z praktycznym zastoso­
waniem tej metody wiążą się jed­
nak pewne trudności i ogranicze­
nia. W praktyce nie dysponujemy 
zwykle odpowiednią ilością danych 
statystycznych charakteryzujących 
pełny rozkład zatrudnienia w cza­
sie. Zmuszeni jesteśmy zastosować 
tzw.- metodę uproszczoną.

•
B. Metoda uproszczona.

Przybliżoną miarą rozkładu za­
trudnienia w czasie jest współczyn­
nik zmianowości. Stanowi on bo­
wiem stosunek ogólnego zatrudnie­
nia do zatrudnienia w czasie zmia­
ny maksymalnej. Formulę technicz­
nego uzbrojenia pracy (Lb) można 
więc sformułować:

M
-b = — . wg 

Z

(gdzie: wz — współczynnik zmia­
nowości).

Jeśli zastosować tę metodę do na­
szego przykładu (przemysł B) — 
wynik będzie różny o 100",n od wy­
niku uzyskanego metodą tradycyj­
ną. Wynik ten posiada pewien sens 
techniczny, podczas gdy tzw. staty­
styczne uzbrojenie pracy bardzo od­
biega od rzeczywistych relacji ma­
jątek—praca.

XII.

Rozważania te mogą być przy­
datne dla analizy ekonomicznej pod 
warunkiem spełnienia dwóch in­
nych założeń:

a) jeżeli prawdą jest, że wystę­
pują dysproporcje w rozkładzie za­
trudnienia w czasie między gałę­
ziami przemysłu;

b) jeżeli wielkość współczynnika 
zmianowości podlega wahaniom w 
czasie.

Oba twierdzenia znajdują empi­
ryczne uzasadnienie w IV części te­
go artykułu oraz w innych publi­
kacjach poświęconych temu zagad­
nieniu w krajach socjalistycznych '*). 
Jeżeli założenia te okażą się praw­
dziwe i jeżeli nasze rozumowanie 
było poprawne to wynikną stąd 
bardzo istotne wnioski, które mogą 
wprowadzić znaczne korekty nie­
mal do wszystkich tez sformułowa­
nych na wstępie tego artykułu. O- 
graniczymy się tutaj jedynie do 
kilku uwag.

W świetle tych rozważań poważ­
nej modyfikacji powinna ulec teza 
określająca warunki wzrostu tech­
nicznego uzbrojenia pracy. Ogólnie 
biorąc formuła warunkująca wzrost 
„U” nie jest w pełni słuszna. Fak­
tycznie mogą zachodzić sytuacje i 
okresy kiedy stopa wzrostu mająt­
ku jest niższa od stopy wzrostu za­
trudnienia, a faktyczne uzbrojenie 
nie spada lecz rośnie. Do formuły 
tej trzeba wprowadzić istotną po­
prawkę. Zgodnie z naszym rozumo­
waniem „U” nie jest zdetermino­
wane wyłącznie stopą wzrostu in­

westycji (zatrudnienie constans) 
lecz także stopą wzrostu zmianowo­
ści. Jeżeli majątek produkcyjny po- 
zostaje niezmieniony to wtedy wa­
runkiem utrzymania lub wzrostu 
,,U” jest odpowiedni wzrost współ­
czynnika zmianowości.

Oznacza to także, że górna grani­
ca wzrostu zatrudnienia (majątek 
constans) a tąkje wydajności przy 
utrzymaniu „U" na poziomie nie­
zmienionym wyznaczona jest przez 
górną granicę współczynnika zmia­
nowości przyjętego w danych wa­
runkach jako optymalny. Twier­
dzenie powyższe może mieć donio­
słe, nie tylko zresztą praktyczne 
znaczenie. Wprowadza ono do na­
szej formuły element alternatywny 
w stosunku do inwestycji; jest nim 
wzrost zmianowości. Oznacza on 
nie tylko to, że absorpcja poważ­
nej części bieżącej rezerwy pracy 
może się dokonać bez inwestycji 
podstawowych, drogą zwiększenia 
zmianowości, lecz nade wszystko, 
że procesowi temu nie musi towa­
rzyszyć spadek technicznego uzbro­
jenia pracy, jak sugerowała trady­
cyjna koncepcja. Zjawisko to moż­
na nazwać także substytucją inwe­
stycji przez zmianowość lub od­
wrotnie. Substytucja ta jest zapew­
ne ograniczona, lecz jej rola może 
być wielka, szczególnie w krajach 
posiadających poważne zasoby wol­
nej siły roboczej.

IV.

Rozumowanie dotychczasowe o- 
parte było na założeniu zmian po­
ziomu współczynnika zmianowości 
w czasie. Czy założenie to ma po­
twierdzenie w faktycznym przebie­
gu zjawisk? Materiał statystyczny 
odnoszący się do krajów socjali­
stycznych nie jest zbyt bogaty, lecz

Techniczne uzbrojenie pracy 
w przemyśle uspołecznionym 

(ogółem)

M
1950 1956 1960

1. — wg W. Lissowskiego (w tys. zł) 133 130 157Z
2. Współczynnik zmianowości 1,42 1,69 1,57
3. Techniczne uzbrojenie po uw-

zględnieniu zmianowości (w tys. zł) 189 220 246
4. Odchylenie w % 4- 42 4- 69 4- 57

Porównanie technicznego uzbroje­
nia pracy obliczonego metodą for-

malno statystyczną I — I i metodą

uwzględniającą rozkład w czasie
M

(— . wz) wykazuje poważne różni- 
Z

ce. Różna jest wielkość faktyczne­
go majątku produkcyjnego przypa­
dającego na 1 robotnika. Odchyle­
nia w całym przemyśle nie są jed­
nakowe i wynoszą w f950 roku 
+ 42»'o, w 1956 r, 4- 69% i w 
1960 roku + 57%. Różnice wystę­
pują także w przekroju branżowym 
przemysłu i wahają się od 4-10% 

ilustruje on powyższą tezę w spo­
sób dość przekonywający. Prze­
ciętny współczynnik zmianowości 
wzrósł we wszystkich krajach w 
okresie 1950—1960. Najwyższe tem­
po wzrostu przypada na pierwszy 
okres industrializacji (1949—1955).

Przyrost współczynnika zmiano­
wości za cały okres kształtował się 
następująco: ...............   -

Czechosłowacja (1950—1957)— 8% 
Polska (1950-1957)-19%
Węgry (1949—1954) — 24%

Wzrost ten był nierównomierny 
w czasie i jego rozkład nie był jed­
nakowy w rożnych przemysłach.

Przyjrzyjmy się tej sprawie na 
przykładzie Polski. Z prac W. Lis- 
sowskiego 7) i Z. KnyziakaB) wyni­
ka, że w wyniku znacznego wzro­
stu zatrudnienia w okresie 1950— 
1956 nastąpiło obniżenie się pozio­
mu technicznego uzbrojenia pracy 
w przemyśle jako całości'-'). Twier­
dzenie to wyprowadzono z oblicze­
nia technicznego uzbrojenia pracy 
drogą dzielenia majątku produkcyj­
nego wg wartości odtworzenia w 
cenach 1961 (według danych pow­
szechnej inwentaryzacji środków 
trwałych) przez przeciętne zatrud­
nienie w przemyśle w danym roku. 
Wychodząc z wyników W. Lissow- 
skiego spróbujemy przedstawić po­
ziom technicznego uzbrojenia pra­
cy obliczony metodą uproszczoną 
uwzględniającą rozkład zatrudnie­
nia w czasie. W tym celu niezbęd­
ne było ustalenie wielkości współ­
czynnika zmianowości w latach 
1950, 1956 i 1960. Za ostatni rok 
dysponujemy dość pewną statysty­
ką. Liczby podane za lata 1950 i 
1956 opierają się częściowo na ma­
teriałach GUS, częściowo na wła­
snych szacunkach.

w przemyśle spożywczym w 1950 
do -4-110% w przemyśle paliw w 
r. 1956.

Wprowadzenie czynnika rozkładu 
w czasie zmienia faktyczną dyna­
mikę U oraz relacje między 
różnymi przemysłami. Wyniki u- 
zyskane tą drogą mogą podwa­
żyć szereg powszechnie uznawanych 
twierdzeń. Tak np. teza o spadku 
technicznego uzbrojenia pracy wia­
tach 1950—1956 w świetle tej ana­
lizy przestaje być prawdziwa. Jeśli 
uwzględnić rozkład zatrudnienia w 
czasie, to okaże się, że w latach 
1950—1956 techniczne uzbrojenie 
pracy w całym przemyśle nie tylko 
nie spadło, lecz faktycznie wzrosło 

o ok. 16 proc. Twierdzenie to ma 
istotne znaczenie dla prawidłowej 
interpretacji pierwszego etapu in­
dustrializacji. Konsekwencje tego 
rozumowania, jeśli uznamy je po­
prawnym są szersze. Poważne 
wątpliwości budzą np. często spo­
tykane, .w - .literaturze porównania 
technicznego uzbrojenia pracy w 
przemysłach różnych krajów, bez 
uwzględnienia rozkładu zatrudnie­
nia w czasie.

Inne uwagi odnoszą się do ogól­
nych sformułowań ekonomicznych, 
z których zupełnie wyłączono pro­
blem , zmianowości; należy tu sze­
roka problematyka wyboru techni­
ki w krajach słabo rozwiniętych, 
zagadnienia inwestycyjnych warun­
ków pełnego zatrudnienia w kra­
jach posiadających rezerwy siły ro­
boczej, etc. Leżą one jednak już 
poza ramami tych rozważań.
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ARYSOWANY w poprzed­
nich artykułach całokształt 
systemu stopniowej socjali­
zacji rolnictwa uzupełnimy 
hipotetycznym rozważeniem 
b.egu procesów transforma­

cji indywidualnego rolnictwa w ze­
społowe.

Wykazaliśmy, że kółka rolnicze, w 
odróżnieniu od innych ogniw socja­
lizacji, zawierają mechanizm trans­
formacji. Jego działanie polega na 
stopniowym uspołecznianiu, socjali­
zacji indywidualnej gospodarki. Nie 
oznacza to jednak, że proces ten bę­
dzie polegał wyłącznie na zmianach 
ilościowych, które „niepostrzeżenie" 
dadz* w końcowym efekcie nową

nej (niezbyt wysoka efektywność 
stosowania tych środków na drob­
nych działkach).

Sprzeczności te byłoby bardzo trudno 
rozwiązać gdyby nic to, żc kolidują wy­
raźnie z celem produkcji rolników; któ­
rzy dążą do podniesienia swoich docho­
dów, stopy życiowej. Wymienione trud­
ności będą stawiały przeszkody na dro­
dze wzrostu wydajności pracy i produk­
cji rolnej, który Jest podstawowym 
źródłem podniesienia dochodu rolników. 
Będzie to głównym bodźcem Integracji 
poziomej danej dziedziny produkcji. Na 
jego spotęgowanie wpłynie dążenie do 
wyzwolenia rezerw pracy niezbędnych 
do zwiększenia produkcji (i dochodu) w 
Innych dziedzinach produkcji, które w 
tym czasie nie dojrzały Jeszcze do zin­
tegrowania poziomego. Rozwiązanie wy-

Wymieńmy dla przy-
przesłanki upoważniają,, by sądzić, że ła­
kl w ogólnych zarysach powinien być za­
sadniczy tok procesów stopniowej socja­
lizacji indywidualnego rolnictwa. Nie 
oznacza to oczywiście, że będzie on 
wszędzie przebiega! jednakowo, o czym 
Już była mowa. Dodamy tutaj, że mogą 
wystąpić także inne czynniki różnicują­
ce, a zwłaszcza przyspieszające, bieg te­
go procesu. Wskazywaliśmy na dużą wa­
gę procesu wyczerpywania się rezerw 
pracy. Na niektórych terenach może on 
być stosunkowo dość szybki występując 
Jako potężny akcelerator socjalizacji. Te­
go rodzaju czynnikiem może być także 
przykład i konkurencja PGR, które do 
tego cznsu powinny się stać nowoczes­
nymi o wysokiej wydajności 1 produk­
cji przedsiębiorstwami. Ważnym czynni­
kiem będzie zapewne wzrost rozpiętości

kładu takie podstawowe dzie­
dziny jak mechanizacja rolnic-
twa oraz inwestycje rolne, które 
nie mają swego centralnego 
gospodarza. (Sprawa ta jest 
już od dawna przedmiotem uwa­
gi prasy ekonomicznej). Ogól­
nymi i bieżącymi problemami oraz 
sprawami socjalizacji rolnictwa zaj­
muje się wiele ogniw centralnych 
(państwowych, społecznych i nau­
kowych). Nie ma jednak ośrodka, 
który integrowałby wysiłki prac 
tych ogniw, koordynowałby ich 
działanie, dawał wytyczne podstaw 
dalszego działania. Dlatego też na­

jakość. Jego rozwój napotka 
„progi socjalizacji", pokonanie któ­
rych będzie oznaczało jakościowe 
zmiany w gospodarce rolnej. Działa­
nie mechanizmu transformacji ozna­
cza więc stopniowo ilościowe, a w 
określonych punktach — jakościowe 
przekształcanie gospodarki indywi­
dualnej w zespołową.

Realizacja linii kółek rolniczych, 
co należy podkreślić, oznacza budo­
wę socjalizmu w rolnictwie „na 
dzisiaj", oznacza, że z roku na rok 
zwiększają się pozycje gospodarki 
socjalistycznej na wsi, wzrasta sto­
pień uspołecznienia indywidualnej 
produkcji. Wskaźnikami tego proce­
su są kryteria socjalizacji. Za pod­
stawowe z nich można uznać: sto­
pień uspołecznienia środków pro­
dukcji. samej produkcji (roślinnej i 
zwierzęcej) oraz pracy, udział inwe­
stycji (akumulacji) społecznych w 
globalnej sumie inwestycji rolni­
czych, proporcje nakładów chłop­
skich na uspołeczniony i własny ra­
chunek, udział dochodów z zespoło­
wej produkcji i pracy w sumie do­
chodów rolniczych.

Już obecnie udział Inwestycji społecz­
nych w globalnych sumach inwestycji 
rolnictwa jest bardzo wysoki. (Według 
obliczeń W. Herera wynosi ok. 70 
proc.) '). Roczny fundusz społecznej aku­
mulacji gospodarstw chłopskich (FRR) 
wynosi obecnie ok. 70 proc, sum inwe­
stycji produkcyjnych indywidualnych go­
spodarstw. Względny udział akumulacji 
zespołowej w ogólnej, sumie akumulacji 
tej gospodarki będzie wykazywał ten­
dencję rosnącą. Wartość majątku kółek 
rolniczych wynosi obecnie ok. 4 mld zł, 
do 1970 r. może wynosić, tylko ze źró­
deł FRR, ok. 40 mld zł. Jeżeli uwzględ- 
nimy Inwestycje z innych żróde>, to 
wartość społecznych środków produkcji 
na wsi będzie znacznie wyższa.

O roz rolniczych <v

kazanycb sprzeczności 
kroczenie pierwszego

SPEKTYWA
DALSZA

oznaczałoby prze- 
progu socjalizacji

1ECZYSŁAW MIESZCZAN

Wzrost społecznej własności na 
wsi, rozwój kółek rolniczych, zwła­
szcza kółek jako przedsiębiorstw bę­
dzie prowadził w coraz większym 
stopniu do uspołecznienia procesu 
produkcji i pracy indywidualnych 
gospodarstw. Produkcja roślinna bę­
dzie coraz bardziej prowadzona przy 
pomocy zespołowych środków pro­
dukcji, to samo dotyczy transportu 
gospodarczego oraz szeregu innych 
usług, o których była poprzednio 
mowa. W ten sposób czynności pro­
dukcyjne indywidualnego rolnictwa 
będą w coraz większym stopniu re­
dukowane, tzn. przejmowane przez 
kółka i inne związane z nimi przed- 
siębiorstwa. Jędpąęześni.e, kółką.,rpl- 
nitze będą coi-ąz. gardzi ej rozwijały 
własną produkcję, która będzie czę­
ściowo uzupełniać produkcję indy­
widualną, częściowo zaś będzie mia­
ła samodzielny charakter. Pozostałe 
ogniwa socjalizacji rolnictwa doko­
nają, jak wykazaliśmy poprzednio, 
uspołecznienia zaopatrzenia i zbytu 
wraz z transportem, produkcji prze­
twórczej oraz innych dziedzin życia 
społeczno-gospodarczego wsi.

W ten sposób w ciągu niezbyt dłu­
giego czasu dokonają się na wsi 

, dość zasadnicze przeobrażenia o cha­
rakterze strukturalnym. Kółka rol­
nicze jako duże socjalistyczne przed­
siębiorstwa rolne o charakterze spół­
dzielni usługowo-produkcyjnej oplo­
tą i przenikną socjalistycznymi sto­
sunkami produkcji indywidualną go­
spodarkę chłopska. Proces produk­
cji, zwłaszcza roślinnej oraz wy­
miany zostanie w wysokim stopni u 
uspołeczniony. Gospodarka chłopska 
będzie integralnie związana z kół­
kami rolniczymi. Indywidualna pra­
ca w gospodarstwie zostanie zredu­
kowana przede wszystkim do tych 
dziedzin, które ze względu na swój 
charakter nie dadzą się zmechani­
zować, ująć w zesnołowe ramy. W 
tych, warunkach obiektywnie uwa­
runkowanym procesem będzie prze­
jęcie przez kółka całych, poszczegól­
nych dziedzin produkcji rolnej. Bę­
dzie to oznaczało przekraczana 

progów socjalizacji rolnictwa, ja­
kościowe przejścia od indywidualne­
go do zespołowego gospodarowania.

'Kółka w miarę wzrostu ze­
społowych środków stają się nie­
uchronnie przedsiębiorstwami przej­
mując czynności gospodarki chłop­
skiej.' Jednocześnie prowadzać włas­
ną produkcję w określonych warun­
kach przyłączą do niej indywidual­
ną produkcję. Kółka przekształcają 
więc gospodarkę indywidualna w 
zespołową. W jaki snosób dokona 
gię ten proces, jeśli chodzi o jego 
zasadnicze progi?

Rozwój sił wytwórczych w rol­
nictwie przy zachowaniu indywidu­
alnej własności rodzi nieuchronnie 
sprzeczności, gdyż wyprzedza sto­
sunki produkcji przestając być z ni­
mi zgodny. Wykazaliśmy, że sprzecz­
ności te mogą być rozwiązywane 
poprzez zespołowe stosowanie środ­
ków produkcji. co oznacza dostoso­
wywanie stosunków produkcji do 
poziomu 'sił wytwórczych. Ale sto­
pień tego dostosowywania nie może 
być w pełni zadowalaiacy. gdyż 
podstawowy- środek ■ produkcji, zie­
mia, pózostaje nada! w indywidual­
nym użytkowaniu. W miarę dostar­
czania wsi coraz więcej nowoczes­
nych środków produkcii będą sie 
uiawniać coraz bardziej trudności 
ich stosowania na indywidualnych 
parchach i to zarówno, od strony 
technicznej (kombajnem nie wjedzie 
na drobną działkę^ jak i ekonomicz-

inaymuualuegu rolnictwa.
Nie może ulegać wątpliwości, że inte­

gracja ta obejmie najpierw tę dziedzinę 
produkcji, w której będą stasowane na 
szerszą skałę nowoczesne środki produk­
cji. W naszych warunkach dotyczy to 
produkcji roślinnej. Można więc sądzić, 
że wspólne gospodarowanie obejmie w 
skali masowej najpierw produkcję roś­
linną a dopiero w drugim etapie — zwie­
rzęcą 2). Jest to zgoune z historycznym 
biegiem rozwoju sił wytwórczych rolnic­
twa; najpierw mcchanizowano (w ogóle 
unowocześniano) produkcję roślinną a 
następnie zwierzęcą.

W samej rzeczy, przemysł dostarcza i . 
jest w stanie dostarczać środków przede 
wszystkim dla technicznej rekonstrukcji 
produkcji roślinnej. W miarę nasycania 
wsi tymi środkami będą coraz bardziej 
dojrzewały warunki do łączenia indywi­
dualnych parcel w wielkie masywy. Na 
próg tego łączenia i czynniki skłaniające 
wskazaliśmy powyżej. Takie i inne 
aspekty wskazywałyby na to, że naj­
pierw dokona się socjalizacja produkcji 
roślinnej. Chłopu jest bowiem najłatwiej 
zrezygnować z indywidualnego gospoda­
rowania właśnie w tej dziedzinie. Zespo- 
loKa produkcja roślinna znacznie szyb­
ciej i w sposób bardziej zdecydowany 
wykazuje wyższość nad indywidualną. 
O wiele trudniej wyższość ta realizuje 
się w produkcji zwierzęcej, w której 
czynnik pracy żywej odgrywa wciąż 
jeszcze dużą rolę .3). Wreszcie, co nie jest 
bez znaczenia, proces połączenia grun­
tów I ich zespołowego użytkowania wy­
maga stosunkowo mniej nakładów finan­
sowych.

stopy życiowej w mieście 1 na wsi, chęć 
uczynienia pracy lżejszą, skrócenie i 
unormowanie dnia pracy oraz zapewnie­
nie korzystania z innych zdobyczy so­
cjalnych mas pracujących. Podstawo­
wym jednak czynnikiem determinującym 
w skali masowej czasokres stopniowej 
socjalizacji są możliwości produkcyjne i 
finansowe przemysłu. W jakim czasie' 
przemysł będzie mógł dostarczyć nie­
zbędnych środków produkcji dla wzrostu 
i technicznej rekonstrukcji rolnictwa 
przyjmując, że sprawa sfinansowania 
tych inwestycji zastanie rozwiązana przy 
współudziale państwa, w takim mniej 
więcej czasie dokona się pełna socjaliza­
cja indywidualnego rolnictwa. Fachowcy 
przyjmują, że Jest to okres co najmniej 
dwóch dziesięcioleci.

*
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W omówionym procesie integracji 
niezmiernie ważną rolę należy przy­
pisać zespołowej produkcji (samo­
dzielnej i uzupełniającej) prowa­
dzonej przez kółka rolnicze jako 
przedsiębiorstwa. Po pierwsze, ozna­
cza ona stworzenie poważnej części 
materialnej bazy zespołowej pro­
dukcji roślinnej w postaci środków 
trwałych i związanych z nimi urzą­
dzeń (budynków i urządzeń gospo­
darczych). Po drugie, zespołowa go­
spodarka na wspólnych gruntach 
kółka jest nie tylko szkolą wspól­
nego gospodarowania wykazującą 
naocznie jego zalety, lecz także go­
spodarką, która, w wyniku uprzed­
nio omówionych przyczyn, rozsze­
rza swoje granice. Stwarza to do­
godne podstawy do masowego przy­
łączenia do niej pozostałych, indy­
widualnych działek ziemi. Dlatego 
tak wielką wagę przywiązujemy do 
przejmowania i zagospodarowania 
gruntów przez kółka rolnicze, do 
organizowania zespołowej produkcji 
uzupełniającej produkcję indywidu­
alna (vide druga i trzecia funkcja 
kółek, jako przedsiębiorstw*).

Wtedy dalszy rozwój socjalizacji, 
można sądzić, kształtowałby się na­
stępująco: rolnicy prowadzą indy­
widualnie tylko produkcję zwierzę­
cą, Jej wzrost napotyka jednak w 
pewnym punkcie granice rezerw

Proces stopniowej socjalizacji rol­
nictwa wymaga udziału czynnika 
subiektywnego. Wiadomo, że teoria 
marksizmu-leninizmu wyznacza wy­
soką rangę temu czynnikowi w 
przeobrażeniach społecznych („aku- 
szer dziejów"). Zorganizowana dzia­
łalność partii politycznych, ich 
transmisji, bezimiennych rzesz ty­
sięcy aktywistów, praca ogniw, po­
lityki agrarnej są nieodzowne w 
procesie socjalizacji odgrywając w 
tym dziele niezmiernie ważną rolę. 
Socjalizm na wsi nie może powsta­
wać i kształtować się samorzutnie. 
Spółdzielczość jest ruchem społecz­
no-ekonomicznym, który z natury 
wymaga świadomej działalności 
organizacyjnej. Skooperowanie go­
spodarstw danej wsi wymaga wiel­
kiej pracy organizacyjnej oraz spo­
łeczno-politycznej i innej. Od jakoś­
ci, umiejętności pracy partii na wsi, 
a mówiąc szerzej — czynnika su­
biektywnego (tzn. także ZSL, innych 
organizacji społecznych oraz w wiel­
kiej mierze aparatu państwowego i 
gospodarczego tudzież kadr naukow­
ców) zależy w wysokim stopniu wy­
konanie nakreślonych zadań socjali­
stycznej przebudowy wsi polskiej.

Wiadomo, że w latach realizacji 
dawnej polityki agrarnej czynnik 
subiektywny przekraczał swoje kom­
petencje przekształcając się niejako 
z akuszera w matkę. Doświadczenia 
nakazywały więc ostrożność w ste­
rowaniu procesem stopniowej socja-

leży powitać zapowiedź „powołania 
takiego organu, który skupiałby 
przedstawicieli wszystkich instytu­
cji i organizacji działających na 
wsi, względnie pracujących dla po­
trzeb rolnictwa"3). Można sądzić, że 
organ ten byłby komitetem do 
spraw rozwoju i rekonstrukcji rol­
nictwa, który realizując uchwały 
partii sterowałby całokształtem oma­
wianych spraw. Komitet ten powi­
nien nie tylko koordynować pracę 
wszystkich ogniw uczestniczących 
od strony wykonawczej w proce­
sie rozwoju i przebudowy rolnictwa; 
powinien koordynować także dzie­
dzinę badań ekonomicznych w da­
nej kwestii oraz transponować wy­
niki tych badań na język praktyki. 
Organ ten opracowywałby więc pro­
jekty posunięć ekonomicznych, któ­
re należałoby podjąć realizując 
uchwały partii oraz opracowywałby 
materiały do podjęcia odpowiednich 
decyzji. (Byłoby również dobrze, 
gdyby jego organem doradczym 
mogła być rada naukowa złożona z 
wybitnych specjalistów z dziedziny 
rolnictwa).

Wszystkie 'ogniwa czynnika su­
biektywnego nie mogą w pełni rea­
lizować swych zadań, jeśli nie są 
wyraźnie określone główne kierunki 
działania oraz ich perspektywy. To 
samo dotyczy komórek życia gospo­
darczego, na które te ogniwa oddzia­
łują. W tym wypadku chodzi kon­
kretnie o to, że kółka nie mogą się 
należycie rozwijać a sterowanie ich 
rozwojem nie może być w pełni za­
dowalające, jeśli nie jest wyraźnie 
określona ich rola w procesie so­
cjalizacji rolnictwa. Obecny etap 
rozwoju kółek wymaga coraz bar­
dziej autorytatywnego sprecyzowa­
nia ich miejsca w strategii i tak­
tyce batalii o przebudowę wsi. Tyl­
ko na tej podstawie mogą być skon­
kretyzowane dalsze kierunki i formy 
ich działania, ich powiązania z in­
nymi ogniwami socjalizacji itd. Wy- 
daje się, że dysponujemy już dosta­
tecznymi podstawami do tego rodza-

ntzmu transformacji; dotyczy to kon­
traktacji, apóldzlelczoścl przetwórczej, 
zaopatrzenia 1 zbytu, . państwowych’ o-f 
środków maszynowych 1 In.

5. Analiza tendencji rozwoju indywi­
dualnej gospodarki wykazuje, że istnie­
ją obiektywne podstawy coraz większe­
go rozszerzania się produkcyjno-ustugo- 
wej działalności kółek rolniczych oraz 
organizowania i rozszerzania ale zespo­
łowej produkcji w ramach kółek.

9. Dotychczasowa forma kółek staje 
się coraz bardziej sprzeczna ą ich nową 
treścią, z ich coraz bardziej rozwijają­
cymi się nowymi funkcjami. Aby funk­
cje te mogły być należycie pełnione, 
kołka powinny przekształcić się w przeu- 
sięblorstwa. Pełniłyby one trzy podsta­
wowe funkcje: a) oddzielanie czynności 
produkcyjnych od indywidualnego rol­
nictwa, b) organizowanie zespołowej pro­
dukcji uzupełniającej produkcję Indywi­
dualna, c) stopniowe przejmowanie Indy­
widualnej produkcji.

7. Rozwój kółek rolniczych wymaga, 
by system zespołowej akumulacji indy­
widualnego rolnictwa (FRR) stal 4»? 
trwałą formą finansowania inwestycyjnej 
działalności kółek. Fundusz społecznej 
akumulacji wsi, jego uuzial w ogoinej 
akumulacji indywidualnego rolnictwa po­
winien wykazywać trwałą tendneję 
wzrostu. W przyszłości rozwój i przebu­
dowa wsi, przede wszystkim tyćb. gdzie 
FRR jest mały, winien być finansowa­
ny w dość’ znacznej części przy bezpo­
średniej pomocy pieniężnej budżetu 
państwa. Należałoby również .ak zmwo.ć 
strukturę wykorzystania FRR, by kółka 
rolnicze mogły rozwijać zakres swych 
funkcji.

8. Wokół kółek rolniczych, Jako wio­
dącego ogniwa, powinny być zespolone, 
tworząc zwarty system, pozostałe ogni­
wa socjalizacji gospodarki chłopskiej.

9. Rozwój kółek oznacza stopniowe u- 
spolecznianle indywidualnej produkcji; 
doprowadzi to, na określonym szczeblu 
(,,progi socjalizacji") do jej połączenia 
z kółkami, prawdopodobnie najpierw w 
dziedzinie produkcji roślinnej, a następ­
nie zwierzęcej. Wraz z tym zakończą się 
zadania socjalistycznej przebudowy wsi 
polskiej.

10. Stopniowa socjalizacja rolnictwa 
Jest społeczno-ekonomicznym procesem, 
którym steruje „czynnik subiektywny"; 
jego aktywność powinna być większa niż 
dotychczas. Wydaje się również, te ist­
nieją Już warunki I potrzeba, by w nie­
długim czasie skonkretyzować całokształt 
programu socjalizacji indywidualnego 
rolnictwa.

W swych rozważaniach nie prze­
ciwstawiamy kółek rolniczych 
PGR-om i spółdzielczości produkcyj­
nej. Chodzi tylko o określenie ich 
roli jako ogniw transformacji go­
spodarstw indywidualnych w zespo­
łowe. Wykazując, że główna rola w 
tym dziele przypada kółkom, nale­
ży widzieć, że w przyszłości zarów­
no kółka jak i spółdzielnie produk­
cyjne będą jednakowymi co do for­
my i treści socjalistycznymi przed­
siębiorstwami rolnymi; w jeszcze 
dalszej przyszłości znikną różnice 
między nimi i PGR-ami, ukształtuje 
się bowiem jeden, ogólnospołeczny 
sektor gospodarki rolnej.

I jeszcze jedno, trzeba nam w 
tvch sprawach cierpliwości i czasu. 
Jest to teza XII Plenum, która 
przez długi okres będzie niezmier­
nie aktualna. Rolnictwo jest tą 
dziedziną gospodarki, która najbar­
dziej wymaga spokoju i cierpliwoś­
ci. Wymagają tego także kółka rol­
nicze. szczególnie w pierwszym o- 
kresie ich rozwoju. Nie można nie­
cierpliwić się lub zniechęcać, jeśli 
nie wszystko w nich idzie dobrze; 
są to zjawiska naturalne, zwłasz­
cza w okresie „rozruchu?, zresztą 
poważną ich część nie obciąża kó­
łek. Wymagają one jak najwięcej 
troski i pomocy, która pozwoliłaby 
usunąć te ujemne zjawiska. Nie 
można także niecierpliwić się, że 
socjalizm na wsi buduje się powo­
li. W ramach przyjętych założeń 
budowa ta rozwija się jak najbar­
dziej pomyślnie. Ustabilizowanie 
tych założeń, skonkretyzowanie linii 
stonniowej socjalizacji zapewni wa­
runki spokojnego, systematycznego 
posuwania sie naprzód do w pełni 
socjalistycznego rolnictwa.

Ł Bosset ■- PEHSPEKTYWY DE­
MOGRAFICZNE POLSKI, «92, 0- 
prawa w płótnie, obwoluta, cena 

'zł SJ.
Książka zawiera analizę prognos 

demograficznych umożliwiająca usta­
lenie różnorodnych cech badanej 
ludności 1 ułatwiającą planowanie 
gospodarcze 1 przestrzenne. Autor o- 
mawia ekonomiczne i pozaekonomicz 
ne skutki wynikające ze zmian w 
stanie ludności. W pracy zebrany 
został materiał porównawczy, doty­
czący''-stosunków demograficznych w 
Polsce 1 w innych krajach zarówno 
socjalistycznych Jak i kapitalistycz­
nych. i

W. W. Rostow - tHE STAGES of 
ECONOMIC GROWTH - Str. 179, 
Cambridge at the Unlversity Press 
1960.

Autor omawia zagadnienia wzrostu. 
Rozdział siódmy zajmuje się zagad­
nieniem wzrostu ZSRR i USA, po­
kazując główne podobieństwa 1 róż- 
nice.

HISTORY AND HOPE — pod r®- 
dakcją K. A. Jelenskfego -str. 20S, 
Routledge and Kegan Paul, London.

R. w. G. Mackay — TOWARDS a 
UNITED STATES of EUROPE - str. 
160, Hutchlnson of London, 1961.

THE VARIETIES of ECONOMICS ■“ 
Documents, Examples and Manife- 
stoes — tom I — str. 384, tom II — 
str. 317, Meridian Books, The World 
Publishing Company, Clereland and 
New York.

Tom pierwszy zawiera następująca 
części: cz. 1 — ekonomia i tbawie- 
nie, cz. II - bohaterski mąż stanu, 
cz. III - wiek Iaissezfair‘yzmu 1 cz. 
IV — ekonomia utopijna.

Tom drugi: cz. V — reform izm eko­
nomiczny. cz. VI — ekonomia rewo­
lucyjna (K. Marks „O akumulacji 
pierwotnej", M. Bakunin „O włas­
ności 1 państwie", P. Kropotkin 
„O nowym społeczeństwie", W. L Le­
nin „O zanikaniu państwa"', Thor- 
stein Veblen „O rewolucji inżynle- 
rów‘“, Oskar Lange „O socjalistycz­
nym kształtowaniu cen), cz, VH * 
techniki nauk ekonomicznych.

Robert L. Hcilbroner — THE MA- 
KIŃG of ECONOMIC SOCIETY •" 
str. 242, Prentice-Hall, Inc. Engle- 
wood Cliffs, N. J. 1962.

Książka omawia m. In.: gospodar­
kę społeczeństw przed powstaniem 
rynku, powstanie rynku, rewolucję 
przemysłową, rozwój kierowanego 
kapitalizmu.

Joseph Kraft — THE GRAND DE­
SIGN - str. 123, Harper and Brot­
hers Publishers, New York.

Gordon Hayes — FARM ORGANI- 
ZATION and MANAGEMENT - str. 
355, Crosby Lockwood and Son, Ltd, 
London 1961.

Książka,.poświęcona .Jest ogólnym 
zagadnieniom organizacji- przedsię­
biorstwa rolnego oraz planowania 
jego produkcji.

ANNUAL REPORT 1962 - Interna­
tional Monetary Fund, str. 259, Wa­
shington, D. C.

Sprawozdanie rusie Międzynaro­
dowego Funduszu Monetarnego za 
rok finansowy 30.IV.1961 — 30.TV. 
191’.

pracy, nie można już zwiększyć ich 
drogą wyzwolenia z innych dzie­
dzin produkcji, gdyż te zostały od­
dzielone od gospodarstwa,' jedyna 
droga — to mechanizacja produkcji 
zwierzęcej. Mechanizacja indywidu­
alnej hodowli jest jednak dość kosz­
towna i nieopłacalna ekonomicznie; 
przy dużych kosztach daje stosun­
kowo mały wzrost wydajności pra­
cy. Przy hodowli wielkostadnej kosz­
ty te mogłyby być znacznie niższe
tudzież

ju określenia roli kółek. Można 
przeto wyrażać nadzieję, że sprawy

lizacji. To zrozumiale. Wydaje się 
jednak, że ostrożność ta została zbyt j^icego si, j 
daleko posunięta, że czynnik subiek­
tywny nie wywiązuje się obecnie w 
dostatecznym stopniu z obowiązu­
jących go zadań. Kółka rolnicze 
wyposażono w pewne środki, wyty­
czono ogólnie drogę, jadą po niej, 
lecz bez dostatecznego sterowania, 
obsługi i pomocy. (Wykazaliśmy to 
omawiając dorobek kółek, ŻG nr 
1V63). Kółka zaś nie mogą, mówiąc 
obrazowo, kręcić się same do socja­
lizmu.

Można twierdzić, że realizacja modelu 
przyspieszonej kolektywizacji była na 
pewno łatwiejsza niż modelu stopniowej 
socjalizacji. Sprawa sprowadzała się fak­
tycznie do założenia spółdzielni produk­
cyjnych. Praktyka wykazała, że ogrom 
spraw do rozwiązania przyszedł dopiero 
później, że mimo skoncentrowania wy­
siłków nie Jest on Jeszcze w wielu kra­
jach rozwiązany. Stopniowa budowa so­
cjalizmu stawia od zarania jej realizacji 
podobny ogrom spraw do rozwiązywa­
nia. Przy czym jest to stosunkowo o ty-

c. le trudniejsze, że budowa ta jest prece-wzrost wydajności pracy - • ....................
stosunkowo wyższy. Sytuacja ta bę­
dzie skłaniała do łączenia indywi­
dualnej hodowli w zespołową. Ozna­
czałoby to przekroczenie drugiego 
progu stopniowej socjalizacji rol­
nictwa. Wraz z nim zakończyłyby 
się zadania budowy socjalizmu na 
wsi polskiej.

Podstawą realizacji omówionego 
procesu jest istnienie materialnej 
bazy technicznej rekonstrukcji ho­
dowli; stworzyć ją można tylko 
stopniowo. W miarę jej powstawa­
nia może dokonywać się socjaliza­
cja hodowli. Należy sądzić, że po­
dobnie jak przy produkcji roślinnej, 
kółka rolnicze jako przedsiębiorst­
wa będą mogły na określonym stop­
niu swego rozwoju zacząć prowa­
dzić własną zespołową hodowlę, co 
stanie się ważńym czynnikiem po­
ziomej integracji indywidualnej ho­
dowli. Zostałaby ona przyłączona 
do hodowli zespołowej. .

densem oraz, co ważniejsze, że sterowa­
nie jej procesem może sIę odbywać. 
przede wszystkim poprzez operowanie
instrumentaml ekonomicznymi (nie 
umniejsza to oczywiście rangi posunięć 
natury organizacyjnej oraz, pracy poli­
tycznej, oświatowej i innej)’

Proces stopniowej socjalizacji rolnic­
twa nie może więc być wielką improwi­
zacją. Jest on złożonym procesem eko­
nomicznym wymagającym sterowania i 
regulowania środkami polityki agrarnej, 
które, aby były skuteczne, wymagają 
uprzednio głębokich i wszechstronnych 
studiów ekonomicznych (także socjolo­
gicznych i innych). Studia te powinny 
analizować warunki i czynniki wzrostu 
oraz socjalizacji rolnictwa, śledzić doro­
bek kółek rolniczych i innych ogniw. 
Dostarczałoby to materiałów do stero­
wania procesem socjalizacji, do usuwa­
nia przeszkód na drodze rozwoju kółek, 
do stymulowania tego rozwoju przy no- 
mocy odpowiednich Instrumentów eko­
nomicznych. do wytyczania dalszych li­
nii ich rozwoju.

Do tej pory proces ten rozwija się 
nieco'żywiołowo. Daje się odczuwać 
wyraźny brak centralnego ośrodka, 
który na bieżąco sterowałby jego

*
Kończąc niniejszy cykl artykułów 

pod wspólnym tytułem „O rozwój 
kółek rolniczych" chcialbym dodać 
jeszcze kilka ogólnych uwag. Czy­
telnicy spostrzegli zapewne, że 
sformułowane w artykułach wnios­
ki są dwojakiego charakteru: jedne 
z nich, oparte na zaprezentowanych 
materiałach i literaturze oraz prze­
prowadzonej analizie są natury 
strukturalnej, drugie zaś — organi­
zacyjnej. Pierwsze, gdyby dokonana 
analiza była prawidłowa, pretendo­
wałyby do .roli obiektywnie nauko­
wych, drugie natomiast, z natury 
rzeczy, mogą przybrać w swej re­
alizacji różny kształt bądź też hie 
zostaną w ogóle wcielone w życie. 
O tyle też przywiązujemy do nich 
mniejszą wagę. Dlatego wydaje się 
wskazane, by zreasumować najważ­
niejsze wnioski natury struktural­
nej, które zostały sformułowane 
we wszystkich artykułach. Wymie­
niamy je kolejno:

1. Analiza głównych determinant prze­
mian rolnictwa wykazuje, że warunki 
ekonomiczne naszego kraju można uz­
nać za najbardziej odpowiadające mode­
lowi stopniowej socjalizacji rolnictwa.

2. Transformacjo gospodarstw indywi­
dualnych w zespołowe przy modelu sto­
pniowej socjalizacji może się dokonać 
przede wszystkim poprzez produkcyjne 
formy kooperacji, które ukształtowały 
się w formie kółek rolniczych. Analiza 
wykazuje, że w naszych warunkach 
głównym, wiodącym ogniwem socjaliza­
cji indywidualnego rolnictwa mogą być 
kółka rolnicze.

3. Inne samodzielne ogniwa transfor­
macji, tzn. spółdzielnie produkcyjne i 
państwowe gospodarstwa rolne, spełniają 
ważną uzupełniającą rolę. IV stosunku do 
ponad 3 min gospodarstw chłopskich za­
kres transformacji, który mogą objąć, 
można uznać za marginalny; ńa niektó­
rych terenach, mogą one oczywiście ode­
grać decydującą rolę.

4. Pozostałe ogniwa socjalizacji speł­
niają pomocniczą i przygotowawczą rolę 
a to dlatego, że nie zawierają mecha-

1) Zob. W. Hercr. Planowanie rozwoju 
rolnictwa chłopskiego w państwie socja­
listycznym, „Ekonomista" nr 5,1962. s. 
7 000. W. Herer pisze. że decyzje chło­
pów o rozmiarach 1 kierunkach Inwesty­
cji, o wyborze produkcji są ściśle zde- 
twminowane przez plan państwowy.

2) Tcze. że gospodarka spółdzielcza o- 
be.imnwalaby najpierw uprawę ziemi wy­
sunął K. Kautsky. Myśl tę rozwinął w 
okresie międzywojennym Oskar Lange 
i Marek Brelt.

3) W USA w wyniku rewolucji tech­
nicznej w rolnictwie (okres lat 1925-29 
do 1957) nakłady pracy na produkcję rol­
nicza zmniejszyły się aż o 55 proc., na- 
tomiasl; na produkcję zwierzęcą tylko o 
20 proc. <Zob. „Agricultura! Statistic” 
1959. s. 481).

4) w literaturze można spotkać pogląd, 
że proces integracji poziomej rozpocznie 
się najpierw od produkcji zwierzęcej; 
jego rozwinięty wariant przedstawił doc. 
M. Urban. (Patrz: M. Urban. Możliwości 
I kierunki rozwoju gospodarki drobnoto- 
warowej w rolnictwie, „Nowe Rolnic­
two" nr 13/1962, s. 22—25). Pogląd ten nie 
wydaje się słuszny; ramy artykułu nie 
pozwalają mi, niestety, podjąć z nim po­
lemiki.

5) „Trybuna Ludu” z 27. 4. 1963 r.

Jerzy Klcer: ZAPOCZĄTKOWANIE 
ROZWOJU EKONOMICZNEGO WE 
WSPÓŁCZESNYCH KRAJACH SŁA­
BO ROZWINIĘTYCH - Warszawa 
1962, s. 218 bibllogr. brosz, zł 28,— 
PAN Zakład Nauk Ekonomlcznyoh. 
Wyd. PWN.

Jedna z pierwszych prac polskiego 
autora traktująca o problemach teo­
rii i polityki ekonomicznej gospodar­
ki zacofanej. Centralnym zagadnie­
niem książki jest ocena możliwości 
rozwoju w systemie kapitalistycznym 
krajów wyzwalających się z kolonia­
lizmu.

Ciekawa 1 oryginalna jest analiza 
różnic w warunkach rozwoju w do­
bie dzisiejszej w porównaniu z po­
czątkami rozkwitu krajów w XIX w., 
obecnie wysoko uprzemysłowionych. 
Stąd też dużo miejsca poświęca au­
tor omówieniu roli zagadnień1 insty- 
tucjonalno-spolecznych we wzroście 
gospodarczym.

Przedstawienie wzorca indyjskiego, 
japońskiego oraz socjalistycznego da­
je właściwą odpowiedź na ten trud­
ni' problem.

Zbigniew Schulz: EFEKTYWNOŚĆ 
EKONOMICZNA AUTOMATYZACJI 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ - 
Red. Z. Chrupek. IVarszawa 1963. s. 
199 rys. tabl. bibllogr. brosz, zł 20.— 
PAN Zakład Nauk Ekonomicznych. 
Wyd. PWN.

) W sprawie „Dodatku 
1 żywieckiego14
J W numerze 13/602 Waszego poczyt- 
J nego pisma ukazał się specjalny do- 
J datek poświęcony regionowi żywiec- 
J kleniu. Opublikowane w nim artyku- 
J ly opracowane przez aktyw Koła PTE 
J w Żywcu niewątpliwie przyczynią się 
J do szerszej popularyzacji walorów, 
J perspektyw rozwojowych 1 potrzeb 
J Ziemi Żywieckiej.

W związku z tym, Komitet Powia- 
d towy PZPR w Żywcu wysoko oce- 
l nlając tego rodzaju Inicjatywę, prag- 
1 nie ze swej strony złożyć Redakcji 
i serdeczne podziękowanie., Wyrazy 
» uznania i podziękowania kierujemy 
f także pod adresem autorów artyku- 

łów oraz aktywu Kola PTE w Żywcu.

i KAZIMIERZ BARWACZ
J I Sekretarz KP PZPR

W pracy zanalizowano wpływ au­
tomatyzacji na wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne produkcji 1 jej efektyw­
ność w skali całej gospodarki naro­
dowej. Autor omawia kierunki roz­
woju automatyzacji, rolę nauki i ko­
szty eksperymentów, ekonomiczną e- 
fektywność automatyzacji produkcji 1 
kierunki badań tej efektywności, 
wpływ automatyzacji na zatrudnie­
nie i place, niektóre międzynarodo­
we1 jej aspekty oraz szczególnie cie­
kawe i mało dotychczas w naszej li­
teraturze ekonomicznej poruszane za­
gadnienia automatyzacji przemysłu 
w konkretnych warunkach polskich. 
Streszczenie w jęz. angielskim I ro­
syjskim.

INSTYTUCJA CENTRALNA 

Warszawa, ul. Wspólna 1/3

zatrudni

Issięgowy.cli, rewidentów 

telefon 21-43-96



W
SPÓŁPRACA. mię­
dzynarodowa w dzie­
dzinie produkcji arty­
kułów przemysłowych 
codziennego użytku mo 
., , Przybierać rozma­

ite postacie: w wytwarzaniu danego 
asoitymentu i specjalizacji, np. je­
den kraj produkuje radioodbiorniki, 
inny — telewizory itp.. podczas gdy 
wzajemne potrzeby pokrywa się w 
drodze wymiany handlowej; spe­
cjalizacji w ramach grupy asorty­
mentowej np. jeden kraj produku­
je okres.one typy telewizorów, dru­
gi inne oraz specjalizacji w pro­
dukcji części i podzespołów danvch 
wyrobów finalnych.

Brak jest w tej dziedzinie ściś1e
sprecyzowanych poglądów. Wśród 
różnych dyskutowanych propozycji 
przeważa jednak myśl, że w chwili 
obecnej współpraca w tym zakre- 
s’e ,w ramach RWPG nie powinna 
obejmować specjalizacji produk­
cji finalnej. Uważa się, że na obec­
nym etapie rozwoju gospodarczego 
najważniejszym zadaniem jest po­
dział produkcji pomiędzy poszcze­
gólnymi krajami—zwłaszcza krajami 
sąsiadującymi — w zakresie podsta­
wowych części składowych służą­
cych do wytworzenia dobra final­
nego. Obok tego dużą wagę przy­
wiązuje się do szerokiej wymiany 
przemysłowych artykułów konsum­
pcyjnych, a to w celu wzbogacenia 
rynków wewnętrznych.

SKĄD TO WYNIKA?

Główną przyczyną wspomnianych 
wyżej poglądów wydają się być po­
siadany potencjał produkcyjny, któ­
ry choć zbyt szczupły w stosunku 
do potrzeb już istnieje oraz maso­
wość produkcji. Np. w 1963 r. w 
Polsce, aby zaspokoić zapotrzebo­
wanie rynku wewnętrznego na to­
wary przemysłowe codziennego uży­
tku, trzeba będzie wyprodukować 
m.in. 345 tys. odbiorników telewi­
zyjnych, 175,5 tys. motocykli i sku­
terów, 560 tys. rowerów, naczyń 
blaszanych i emaliowanych za 444,6 
min zł, lodówek 113 tys. sztuk itp. 
Oczywiście nie oznacza to zaspoko­
jenia wszystkich potrzeb rynku. 
W niektórych asortymentach (np. 
lodówki czy telewizory) chłonność 
rynku jest tak duża, że po części 
ma się ją pokryć importem, a po 
części — ze względu na trudności 
handlu zagranicznego — pozostanie 
ona niezaspokojona. Podobne zre­
sztą tendencje występują na ryn­
kach wewnętrznych w wielu in­
nych europejskich krajach socjali- , 
stycznych.

Przemysły tych krajów — z pe­
wnymi nielicznymi zresztą wyjątka-

mi (należy do nich przemysł radio­
techniczny) — mają duże trudności 
w zaspokojeniu ogólnych potrzeb 
rynkowych. Prawie wszystkie przed­
siębiorstwa wykorzystują swe moce 
produkcyjne w sposób maksymalny, 
a środki na nowe inwestycje w tej 
dziedzinie są bardzo szczupłe, oczy­
wiście w stosunku do wzrastających 
wciąż potrzeb. W najbliższym więc 
czasie należy się leczyć z tym, że

Z problemów RWPG

Zalążki 
wielostronnej 
współpracy

szybkie zwiększenie potencjału w 
tej dziedzinie produkcji jest nie do 
osiągnięcia

Szersze porozumienia specjaliza­
cyjne w zakresie już istniejącego 
potencjału produkcyjnego mogłyby 
więc stać się przyczyną marno­
trawstwa posiadanych mocy pro­
dukcyjnych, zwłaszcza w tych dzie­
dzinach wytwarzania, gdzie substy- 
tucyjność środków produkcji jest 
niewielka, ' bądź żadna. W wielu 
przypadkach mogłoby to nawet po­
ciągnąć za sobą częściową reduk­
cję zatrudnienia.

Ograniczenia te nie dotyczą oczy­
wiście nowo budowanych obiektów, 
gdzie możliwie szeroki zakres spe­
cjalizacji międzynarodowej stanowi 
jedną z dróg szybszego i bardziej 
ekonomicznego zbilansowania po­
trzeb z możliwościami produkcyjny­
mi. Czynnikjem ograniczającym w 
tej dziedzinie są jednak wspomnia­
ne wyżej stosunkowo szczupłe 
środki inwestycyjne.

Te właśni® względy zadecydo­
wały o tym, iż dotychczasowa 
współpraca w dziedzinie produkcji 
przemysłowych artykułów konsum­
pcyjnych zmierza do pełniejszego 
wykorzystania mocy produkcyjnej 
przez specjalizację — w możliwie 
szerokim wachlarzu — w dziedzinie 
wytwarzania części i półfabrykatów 
oraz do wydłużania serii produk­
cyjnych, aby tą drogą lepiej zaspo-

KAROL SZWARC

koić potrzeby rynku wewnętrznego 
poszczególnych partnerów.

KIERUNKI WSPÓŁPRACY

Współpraca polskiego przemysłu 
elektronicznego w głównej części 
obejmuje porozumienia z trzema 
krajami: CSRS, NRD i Węgrami. 
Porozumienia te sprowadzają się do 
wydłużania serii produkcyjnej sze­
regu wyrobów oraz do specjalizacji 
w produkcji części i podzespołów. 
Obok tego prowadzi się wspólne 
prace nad doskonaleniem .jakościo­
wym produkcji, a także nad unifi­
kacją, normalizacją i typizacją za­
równo towarów, jak i poszczegól­
nych części. Współpraca obejmuje 
również swym zasięgiem szereg za­
gadnień naukowo-technicznych.

Punktem wyjścia tych porozu­
mień jest analiza bieżących oraz 
perspektywicznych bilansów po­
trzeb i możliwości produkcyjnych. 
Czasem podstawą wymiany jest po­

stadanie przejściowych nadwyżek w 
rozliczeniach dwustronnych, które 
wykorzystywane są przez poszcze­
gólnych partnerów na uzupełnienie 
puli towarowej w tych dziedzinach, 
w których odczuwa się poważne de­
ficyty na rynku wewnętrznym.’

Dla zilustrowania zagadnienia je­
dnego ze wspomnianych wyżej kie­
runków współpracy, specjalizacji w 
produkcji części i podzespołów po­

służmy się przykładem porozumie­
nia między CSRS i PRL. Porozu­
mienie to ustala wzajemną wymia­
nę asortymentu elektronowych 
lamp odbiorczych, kineskopów, 
podzespołów radiowych, źródeł 
światła, elektronowych przyrządów 
pomiarowych w roku 1963 i w la­
tach dalszych.

W zakresie lamp elektronowych 
odbiorczych przewiduje się w 1963 r. 
dokonanie wymiany asortymento­
wej w granicach przeszło 3,95 min 
sztuk z Polski i 3,36 min szt. z 
CSRS. Strona czeska wyraża chęć 
zwiększenia naszych dostaw o oko­
ło 0,5 min sztuk. W produkcji lamp 
nadawczych, mikrofalowych i spe­
cjalnych specjalizować się ma w za­
sadzie nasz kraj; dostarczając w 
1963 r. 20 tys., a w 1965 r., już 40 tys. 
szt do CSRS. Poza tym przewiduje 
się szereg drobnych dostaw lamp 
różnych rodzajów z obu stron.

W 1963 r. strona czeska zobowią­
zała się dostarczyć około 50 tys. 

sztuk kineskopów 21-calowych o 
różnych kątach .nachylenia. W tej 

, samej, ilości Polska ma dostarczyć 
kineskopów 17-calowych. W tej 
dziedzinite współpraca napotyka 
wyraźne przeszkody. Oba kraje ma­
ją bowiem poważne deficyty szkła 
specjalnego, niezbędnego dla tej 
produkcji.

Obie strony ustaliły wprowadze­
nie specjalizacji i wymiany asorty­
mentów w zakresie odbiorników 
radiowych. Uważa się, że przed­
tem niezbędne jest jednak prze­
prowadzenie odpowiednich prac 
przygotowawczych, # przede wszy­
stkim: wymianę informacji i do­
świadczeń poprzez wymianę kata­
logów; wymianę planów postępu 
technicznego, dokumentacji kon­
strukcyjnej i wreszcie ujednolice­
nie norm jakościowych. Prace te 
mają być dokonane w porozumie­
niu z NRD i Węgrami. Podobnie 
wygląda sprawa w zakresie odbior­
ników telewizyjnych, z tym jednak, 
ze prace obejmują tu również uni­
fikacje podstawowych zespołów np. 
łącznika kanałów, cewki odchyla­
jącej i transformatora.

Prawie identycznie przedstawia­
ją się porozumienia w tym zakresie 
między Polską a pozostałymi par­
tnerami: NRD i Węgrami.

EFEKTY

Bardzo trudno wyliczyć korzyści 
płynące ze specjalizacji produkcji 
części i podzespołów dla gospodarki 
narodowej. W zasadzie obliczeń ta­
kich się nie prowadzi. Posłużmy się 
jednak dla przykładu efektami 
uzyskanymi przez. Zakłady Wy­
twórcze Lamp Elektronowych im. 
Róży Luksemburg „L-l" w Warsza­
wie, efektami — wynikającymi z 
przeprowadzenia specjalizacji pro­
dukcji lamp elektronowych w poro­
zumieniu z CSRS i NRD.

Korzyści te wyrażają się w wy­
datnym zwiększeniu produkcji, w 
poważnym obniżeniu kosztów wy­
twarzania. poprawie jakości, zwię­
kszeniu wpływów dewizowych, we 
wzroście wydajności pracy oraz, 
obniżeniu zatrudnienia.

W ubiegłym roku dostawy Za­
kładów „L-l" dla CSRS i NRD wy­
nosiły przeszło 5,2 min szt. lamp 
elektronowych. Pozwoliło to zmniej­
szyć ilość produkowanych typo-wy- 
robów z 34 do 30 (przy wzroście 
produkcji z 9,0 min szt lamp do 
01,7).

Zmniejszenie ilości typów zo­
stało wykorzystane dla wydłużenia 
serii. Zabieg ten — przy tym samym 
zatrudnieniu i potencjale produkcyj­
nym — pozwolił zwiększyć pro­
dukcję o około pół miliona sztuk. 

Długie serie wpłynęły także korzyst­
nie na stabilizację produkcji, na 
właściwy dobór materiałów, na po­
lepszenie kwalifikacji pracowników 
na obniżenie ilości braków. Ta po­
prawa sytuacji produkcyjnej przy­
niosła dodatkową produkcję w wy­
sokości około 350 tys, sztuk.

Uzyskane dzięki temu efekty po­
zwoliły Zakładowi na zaoszczędze­
nie około 340 tys. robotnikogodzin, 
odpowiadających zatrudnieniu około 
150 osób i 2,9 min zł funduszu plac.

Jednocześnie obniżono koszty wy­
twarzania o 25 min zł, poprzez 
obniżenie nakładów na nowe uru­
chomienia i ich oprzyrządowanie, 
obniżkę kosztów wydziałowych oraz 
zmniejszenie braków. ,

Warto także podkreślić, że dosta­
wy do CSRS i NRD wynoszące 
przeszło 12,4 .nln zł dewizowych po­
zwalają nam na import lamp ele­
ktronowych w ilości około 3 min 
szt. w typach przez nas nie produ­
kowanych.

*

Prowadzone prace, w myśl tego 
co powiedzieliśmy na wstępie, do­
konują się jak gdyby w dwóch-pła­
szczyznach. We wszystkich współ­
praca ma jednak dopiero charakter 
zalążkowy. Najbardziej zaawanso­
wana jest specjalizacja w zakresie 
produkcji części i podzespołów, 
stwarzająca realne podstawy — 
dzięki unifikacji i normalizacji — 
dla szerokiej specjalizacji w przy­
szłości. Istnieją również pewne do­
świadczenia w dziedzinie wydłuża­
nia serii, które w dużym stopniu 
usuwają niedobory rynkowe.

Perspektywa wydatnego rozsze­
rzenia specjalizacji produkcji arty­
kułów konsumpcyjnych wiąże się 
niewątpliwie z zamierzeniami w 
zakresie polityki inwestycyjnej po­
szczególnych i wszystkich naraz 
krajów członkowskich RWPG. Na 
tle szczupłych nakładów inwesty­
cyjnych — w stosunku do zapotrze­
bowania — koncentracja wysiłku 
wszystkich partnerów na oszczęd­
nym powiększaniu potencjału pro­
dukcyjnego, a więc ne możliwie 
szerokiej międzynarodowej specja­
lizacji produkcji urasta do bardzo 
ważnego problemu. Tą drogą — 
przy o-wiele mniejszych nakładach 
— będzie można w przyszłości w 
poważnym stopniu zaradzić deficy­
tom rynkowym w poszczególnych 
krajach. Oczywiście po poważnym 
przemyśleniu kierunków i sposobów 
działania. Bo nie zawsze fotografia 
dnia dzisiejszego może być odpo­
wiednia dla podjęcia decyzji na 
przyszłość.

polska - Afryka

W dniach 26-28 maja br. odbędzie 
alę w Szczecinie konferencja nauko­
wa, poświęcona problematyce stosun­
ków Polski z Afryką. .

W rozwoju stosunków Polski z 
większością krajów Afryki szczegól­
ną rolę odgrywa handel morski, że­
gluga, jak również rybołówstwo mor­
skie. We wszystkich tych dziedzi­
nach Szczecin rozwija aktywnie dzia­
łalność. To właśnie szczecińskie 
przedsiębiorstwo żeglugowe — Polska 
Żegluga Morska — otwarło pierwszą 
regularną linię Zachodnio - Afrykań­
ską. Tu mieści się centrala między­
narodowego serwisu żeglugowego 
„UNIAFRYKA", w który rozwinęła 
się ta Unia, a do którego zaproszo­
ne zostały także narodowe przed­
siębiorstwa armatorskie powstałe w 
krajach afrykańskich. Ze Szczecina 
pochodzą również m. in. statki ry­
backie, które rozpoczęty połowy na 
wodach afrykańskich w ramach dzia­
łalności polsko-gwlnejskiego towarzy­
stwa rybołówstwa morskiego „Sogui- 
pol". Wychodząc więc z tej afrykań­
skiej działalności naukowcy szcze­
cińscy powzięli ideę zorganizowania 
właśnie w ich mieście afrykanistycz- 
nej konferencji naukowej. Konferen­
cję organizuje Politechnika Szcz-ciń- 
ska (która obok czterech wydziałów 
technicznych ma również Wydział

PROM YSTAD - ŚWINOUJŚCIE

W pierwszych dniach czerwca ze 
szwedzkiego portu Ystad wyruszy 
prom wiozący do Polski pierwszych 
turystów skandynawskich. Trasa 
morska z Ystad prowadzi przez 
Bomholm do Świnoujścia. Żeglugę 
na tej trasie uruchomi duński arma­
tor A/A Bornholmsfaergen AF. Prom, 
zbudowany w jednej z duńskich 
stoczni, -Jest ostatnim krzykiem tech­

HANDEL MORSKI CZECHOSŁOWACJI

W Jednym z numerów ,,Techniki 
1 Gospodarki Morskiej", opublikowa­
ny został artykuł Otokara Slampy 
z Uniwersytetu w Brnie pt. „Drogi 
1 kierunki handlu morskiego Czecho­
słowacji". Artykuł ten zawiera szereg 
interesujących informacji, z którymi 
warto zapoznać czytelników naszego 
pisma.

W 1961 r. skierowano ok. 53 proc, 
czechosłowackiego handlu morskiego 
przez porty polskie. Na sam tylko 
Szczecin przypadało ok. 38 proc, 
czechosłowackiego handlu morskiego. 
Port ten stal się obecnie dla tranzytu 
czechosłowackiego najważniejszym’ 
portem. Ok. 18 proc, tranzytu cze-^ 
chosłowackiego przewożono przez^ 
porty czarnomorskie, z Czego około 
1/3 przez rumuńską Konstancę. Re­
szta przechodziła przez Warnę, Brai- 
lę i Galacz oraz przez porty radzie­
ckie w delcie Dunaju (Reni i Iz- 
mail). Przez Ilijekę i Triest przewo­
żono łącznie ok; 14 proc, tranzytu 
CŚRS. W krajach kapitalistycznych 
najważniejszym portem d:a Czecho­
słowacji pozostajo Hamburg, przez

Inżynieryjno - Ekonomiczny Trans­
portu). Współorganizatorem konfe­
rencji Jest Rada Naukowo - Społecz­
na szczecińskiego oddziału Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Afrykań-k 
sklej.

Program sesji naukowej nie zmie­
rza do objęcia wszystkich aspektów 
rozwoju stosunków Polski z kraja­
mi Afryki. Skupia się on tylko na 
tym ich wycinku, który najbardziej 
wiąże się ze Szczecinom 1 który od­
grywa szczególną rolę w powiąza­
niach polsko - afrykańskich, a więc 
na ekonomicznych aspektach trans­
portu i rybołówstwa morskiego oraz 
na problematyce urbanistyki miast 
portowych 1 technicznego planowania 
rozwoju nadmorskich regionów Afry­
ki Zachodniej.

Szczeciński ośrodek naukowy za­
powiada zorganizowanie wkrótce no­
wej konferencji, organizowana przez 
Pomorską Akademię Medyczną po­
święconą tym razem problemom me­
dycyny morskiej 1 tropikalnej oraz 
możliwościom wspóloracy polsko- 
afrykańskiej w tej dziedzinie.

Do niektórych problemów omawia­
nych w czasie rozpoczvnającel się 
26 maja br. konferencji afrvkanl- 
stycznej wrócimy niebawem na na­
szych lamach. ' 

niki w tej dziedzinie i przystosowa­
ny Jest do całorocznej eksploatacji.

Jednorazowo prom może zabrać na 
pokładach 1200 pasażerów, a ponadto 
ok. 150 samochodów osobowych. Sta­
tek ten służyć ma również Jako śro­
dek transportu dla przewozu towa­
rów, szczególnie sezonowych artyku­
łów spożywczych (truskawki, jagody, 
owoce itp.).

który w 1961 r. przeszło niemal 
15 proc, czechosłowackiego handlu 
morskiego.

Większa część tranzytu z Czecho­
słowacji do portów morskich Jest 
przewożoną koleją. Tylko do Ham­
burga, Szczecina i portów czarno­
morskich, a częściowo także w kie­
runku odwrotnym przewozi się go 
drogami wodnymi. Komunikacja sa­
mochodowa między Czechosłowacją 
i portami morskimi na razie nie ma 
większego znaczenia.

W przewozie między Czechosłowa­
cją 1 Hamburgiem żegluga śródlą­
dowa uczestniczy w 45-60 proc. U- 
dzlał żeglugi dunajskiej w przewozie 
czechosłowackich towarów tranzyto- 
wyclt do portów czarnomorskich 1 w 
kierunku odwrotnym można obecnie 
szacować na ok. 66-70 proc. Towary 
albo przewozi się wprost z Czecho­
słowacji do portów morskich na 
Dolnym Dunaju, albo Dunajem tylko 
na odcinku do Czarnej Wody i stam­
tąd koleją do Konstancy, albo wre­
szcie przeładowuje się na kolej już 
w Ruse 1 dalej przewozi się koleją 

do Warny. Wszystkie te możliwości 
kombinowanego przewozu istnieją w 
obu kierunkach.

. W : przewozie tranzytu CSRS, do. 
Szczecina i z powrotem żegluga 
śródlądowa uczestniczy tylko w ok.10 
proc. Część tych przewozów wyko­
nuje czechosłowacka flota rzeczna 
Łabą, dalej po kanałach niemieckich 
i dolną Odrą. Część tranzytu prze­
znaczonego do Szczecina przewozi 
się najpierw z Czechosłowacji koleją 
do Koźla, a stamtąd polskimi stat­
kami Odrą do Szczecina.

O ile znaczenie Dunaju dla prze­
wozu czechosłowackich towarów 
tranzytowych do i z krajów zamor­
skich po drugiej wojnie światowej 
(zwłaszcza od 1957 r.) stale wzrasta­
ło, to udział żeglugi na Odrze w 
przewozie czechosłowackiego tranzy­
tu do Szczecina 1 z powrotem po­
został nlepokażny. Przyczyn tego 
stanu Jest dużo i trudno orzec, któ­
re są ważniejsze, a które mniej wa­
żne. Przede wszystkim należy sobie 
uświadomić, że Odra pod względem 
jakości i sprawności jako droga' wo­
dna pozostałe w tyle za Dunajem. 
Warunki żeglugi na Odrze, zwłaszcza 
na jej środkowym odcinku, są o 
wiele gorsze aniżeli na Dunaju. Ró­
wnież przeciętny okres nawigacyjny 
na Odrze Jest krótszy niż na Du­
naju.

Ze stanowiska gospodarki CSRS 
Jest wielkim brakiem, że odcinek 
żeglowny Odry zaczyna się dopiero 
na terytorium polskim pod Koźlem. 
Jeżeli zważymy, że przewóz na O- 
drze obecnie nie jest o wiele tańszy 
niż przewóz koleją, że podraża, go 
i przedłuża przeładunek w Koźlu 
1 że obecnie czechosłowackie przed­
siębiorstwo żeglugowe nie bierze u- 
dzlału w przewozach na odcinku Ko- 
źle-Szczecin, to rzecz Jasna, że uży­
cie odrzańskiej drogi wodnej zamiAst 
kolei nie przynosi Czechosłowacji 
specjalnej korzrScl. Także żegluga 
z czechosłowackich portów na Łabie 
przez kanały niemieckie do Szczeli­
na nie Jest na tvie korzystna dla 
Czechosłowacji, aby się opłacało 
posługiwać nią na większą skalę. 
Dalszvm czvnnikiem hamującym o- 
becnie wykorzvstnnle odrzańskiej 
drogi wodne i są braki w taborze 
statków, na Odrze.

Obroty z Pld. Azlą 1 z Dalekim 
Wschodem najkorzystniej rozwijają 
sle przez portv czarnomorskie. ?.gdvż 
osiaga sie skrócenie drogi morsk^J 
o ok. 2 009 Mm w porównaniu z od­
ległością przez Szczeein. Jest to o- 
becnie szczególnie istotne, gdyż w 
przewozach czechosłowackich towa­
rów w relacji z państwami azjaty­
ckimi uczestniczy w znacznym sto­
pniu również czechosłowacka flota 
morska, która w ten sposób można 
lepiej wykorzystać.

Wzrost handlu morskiego CSRS 
przez portv Morza Czarnego nie zna­
czy oczywiście, że w przyszłości dla

IZOTOPY W WALCE Z ZAPIASZCZANIEM PORTÓW

W Instytucie Morskim przeprowa­
dzone zostały po raz pierwszy w 
Polsce badania ruchu rumowiska za 
pomocą izotopów promieniotwór­
czych.

Badania miały na celu określenie 
warunków rozprzestrzeniania się pia­
sku w morskiej strefie przybrzeżnej. 
Ruch plasku, występujący pod wpły­
wem czynników hydrometeorologicz­
nych, powoduje szereg niekorzyst­
nych zjawisk przyczyniających się 
przede wszystkim do zaplaszczania 
wejść do portów i torów wodnych, 
utrudniając lub nawet uniemożliwia­
jąc w pewnych okresach żeglugę, a 
tym samym i eksploatację portu. Na 
Innych odcinkach Unii brzegowej 

tranzytu czechosłowackiego porty 
polskie utracą znaczenie. Blorąc w 
rachubę stale powiększające się kon- 
takty handlowe Czechosłowacji z 
krajami .Ameryki.. .Łacińskiej oraz 
państwami zachodniej Afryki, a ró­
wnież przesunięcie dalszej części 
tranzytu CSRS z Hamburga do 
Szczecina można oczekiwać, że zna­
czenie polskich portów morskich, 
zwłaszcza Szczecina, dla Czechosło­
wacji wzrośnie 1 ugruntuje się.

Ważnym problemem pozostaje Je­
dnak niewystarczające wykorzystanie 
Odry dla przewozów tranzytowych. 
Istotniejsze zmiany może spowodo­
wać Jedynie przedłużenie żeglowno- 
ścl Odry choćby do Ostrawy i wzno­
wienie czechosłowackiej żeglugi na 
całym żeglownym biegu Odry. Trze­
ba będzie poczynić niemałe nakłady 
w celu ulepszenia żeglugi na Odrze, 
zwłaszcza na jej środkowym odcin­
ku. Trzeba będzie rozszerzyć i uno­
wocześnić także tabor statków. 
Wszystkie te zadania są całkiem 
realne, chociaż ich realizacja będzie 
kosztowała wiele trudów i nakła­
dów.

Warto zwrócić uwagę na ten glos 
naukowca czechosłowackiego. Dość 
powszechna jest bowiem u nas w 
Kraju opinia, że Odra jest już w 
takim stanie zagospodarowania, iż 
niepotrzebna są na niej większe' 
nakłady Inwestycyjne. Rezultatem 
takiego poglądu było też niewątpli­
wie skreślenie z planu inwestycyj­
nego obecnego pięciolecia budowy 
zbiornika w Glęblnowie na Nysie 
Kłodzkiej. Zbiornik ten zwiększa 
ilość dni żeglugowych ną Odrze, eli­
minując prawie dla każdego roku 
(z wyjątkiem b. suchych) przerwy 
nawigacyjne.

Jednakże zbiornik w Glęblnowie 
nie wyczerpuje problemu pełnego 
zagospodarowania Odry 1 spełnienia 
postulatów CSRS w sprawie przedłu­
żenia źeglowności na tej drodze wo­
dnej aż do Ostrawy. Realizacja tego 
ostatniego postulatu wiąże się bo­
wiem z budową kanału Odra-Dunaj, 
co nie Jest znów sprawą tylko Pol­
ski i CSRS, ale również szeregu in­
nych krajów leżących w dorzeczu 
Odry 1 Dunaju (NRD. Austria. Ju­
gosławia. Węgry, Bułgaria, Rumu­
nia, ZSRR, a pośrednio również 
kraje skandynawskie 1 Bliskiego 
Wschody). ■.

Wyjaśnienie to Jest o tvle koniecz­
ne, Iż z artykułu O. Slampy wynl- 
ka’obv, że użeglownienie Odry do 
Ostrawy zależne Jest jedynie od Pol­
ski. Tak wielkie przedsięwzięcie 
Inwestycyjne - Jak Kanał Odra- 
-Dunaj - wymaga połączenia wysił­
ku wielu naństw i poniesienia przez 
nie określonych kosztów budowy. 
Problemy te są od kilku lat przed­
miotem rozważań sneclallstów. Jak 
dotąd, brak Jest jeszcze odpowie­
dniego porozumienia pnmledzy kra­
jami szczególnie zainteresowanymi 
budową tego kanału, (wycz)

występuje zjawisko niszczenia brze­
gów (niebezpieczne ze względu na 
możliwość zalewu sąsiednich użyt­
kowanych terenów w czasie wyso­
kiego stanu wody) I uszkadzania bu­
dowli hydrotechnicznych. Zjawisko 
zaplaszczania występuje z dużą In­
tensywnością w rejonie Władysławo­
wa.

Zastosowana metoda badań polegała 
zasadniczo na tym, że w wybranych 
punktach dna morskiego wyłożone 
zostały przy pomocy odpowiedniej 
aparatury niewielkie Ilości sztuczne­
go plasku szklanego zawierającego 
wtopiony pierwiastek promieniotwór­
czy. Siedzenie rozprzestrzeniania się 
plasku szklanego, charnkteryzujące-

KANADA BEZ FLOTY

Żegluga morska Kanady stoi przed 
likwidacją, w końcu 1962 r. obej­
mowała ona już tylko 8 statków o 
pojemności 60 tys. BRT (w 1961 r. 
17 statków I 160 tys. BRT). Tymcza­
sem jeszcze w 1948 r. flota Kanady 
Uczyła 172 statki o pojemności 1178 
tys. BRT. Upudek żeglugi kanadyj­
skiej wynika z jej nadmiernych ob­
ciążeń podatkowych, w wyniku cze­
go znaczna część tonażu kanadyj­
skiego przeszłą pod „tanie bandery".

(TGM)

go ogólny ruch piasku, odbywało się 
za pomocą wleczonej po dnie mor­
skim sondy. Impulsy odbierane przy 
napotkaniu materiału promieniotwór­
czego przekazywane były kablem 
do aparatury rejestrującej nmieCT- 

. czonej na pokładzie statku.
Do badań użyty był statek badaw­

czy Instytutu Morskiego „Imor".
Miejscem badań był rejon Włady­

sławowa.
Program badań był skonsultowany 

i zatwierdzony przez Centralne La­
boratorium Ochrony Radiologicznej 
oraz przez odpowiednie władze tere­
nowe. Jakkolwiek materiał promie­
niotwórczy (skand 46) Jest nieroz­
puszczalny w wodzie, a Jego niewiel­
ka zawartość w poszczególnych ziarn­
kach gwarantowała, że przy rozpro­
szeniu nie zajdą warunki stwarzają­
ce niebezpieczeństwo dla otoczenia, 
tym niemniej obszar objęty badania­
mi był zamknięty dla rybołówstwa. 
Ekipa badawcza podlegała specjal­
nym badaniom lekarskim, które były 
powtórzone po zakończeniu badań. W 
czasie prac prowadzono kontrolę do­
zymetryczną.

Wstępne wyniki pracy, które znaj­
dują się w trakcie opracowywania, 
dowiodły celowości obranej metody, 
która będżie mogła być zastosowa­
na do badań w innych punktach na­
szego wybrzeża i ewentualnie na wo­
dach śródlądowych, dostarczając wie­
le cennego materiału dla znalezienia 
środków zaradczych do walki z nie­
korzystnym oddziaływaniem procesów 
związanych z ruchem dennego ru­
mowiska. W bieżącym roku planuje 
się zastosowanie tej metody do ba­
dań na torze wodnym Świnoujście -• 
Szczecin (Biuletyn Instytutu Mor- 
s kiego).

PORT POD DACHEM

Port pod dachem ma powstać w 
GSteborgu. Chodzi o uniezależnienie 
przeładunku od warunków atmosfe­
rycznych oraz o ułatwienie prący 
robotnikom. W przeciwieństwie do 
dotychczasowych projektów amery­

kańskich czy zachód nioniemieckich 
przewidujących budowę dachów tyl­
ko nad nabrzeżem 1 przyległym pa­
sem wody, w Goteborgu ma być* 
przykryty dachem cały basen. Za­
kłada się przy tym, że statki przy­
szłości będą miały niższe maszty 
lub nawet maszty typu teleskopowe­
go. Pomimo to trzeba będzie roz­
wiązać szereg' trudności, gdyż pod 
dachem muszą zmieścić się dźwigi 
portowe. Pierwszym rejonem G6te- 
borga pod dachem ma być budowa­
ny obecnie rejon Skandia, który bę­
dzie najnowocześniejszym rejonem 
portowym w całej Skandynawii.

(TGM)

Rekordowy eksport rolnictwa 
USA

Eksport artykułów rolniczych USA w 
1962 r. osiągnął nowy rekord wynosząc 
5040 min doi, wobec 5024 min doi w ro­
ku poprzednim. Z wymienionej sumy 
na eksport „dolarowy" przypada około 
3,4 mld doi, a reszta — na wywóz w 
ramach tzw. programu pomocy (sprze­
daż na ulgowych warunkach za walutę 
miejscową).

Eksport pszenicy w stosunku do 1961 
roku zmniejszył się o 14 proc, wynosząc 
1120 min doi, natomiast wywóz zbóż 
paszowych zwiększył się o 50 proc, do­
chodząc do 820 min doi. Duży spadek 
(o 49 proc.) wykazał eksport bawełny, 
zrównoważony jednak w znacznej części 
przez wzrost wywozu nasion oleistych.

Różnorodność eksportu rolniczego USA 
stale wzrasta, np. ostatnio USA zaczęły 
eksportować kurczęta rzeźne tzw. broj­
lery, których w 1962 roku do 6 krajów 
wspólnego rynku w Europie wywiezio­
no 78,5 tys. ton.

(MI*)

Nowy 7-letni plan Ghany
Nowy 7-letnl plan rozwoju gospodar 

czego Ghany, ogłoszony dn. 1 kwietnia, 
przewiduje 841 min funtów na inwesty­
cje w okresie 1963—70, z czego 486 min 
funtów na odcinku państwowym i 355 
min funtów w sektorze prywatnym.

Plan ten ma za główne zadanie prze­
kształcenie obecnej kolonialnej struktu­
ry ekonomicznej kraju na bardziej 
współczesną, według nowego planu 36,3 
proc, państwowych środków budżetu in­
westycyjnego przeznacza się na podnie­
sienie rolnictwa i uprzemysłowienie kra­
ju, podczas gdy w poprzednim . planie 
przewidywano na te cele tylko 20 próg.

Pomimo „rolniczego" charakteru kra­
ju obecna produkcja rolna nie wystar­
cza na potrzeby ludności 1 Ghana zmu­
szoną jest do importowania środków 
żywnościowych za 23 min funtów -rocz­
nie. Chcąc przeto pchnąć rolnictwo na 
nowe tory rząd ghański przeznaczył 
10,8 min funtów na organizację farm 
państwowych, które mają się stać roz- 
sadnikatni kultury rolnej wewnątrz kra-

Nowy pian jest dziełem młodych 
ghanskteh ekonomistów przy udziale 
ekspertów z Ranku Światowego. Reall- 
zacja programu inwestycji państwowych 
w dużej mierze zależeć będzie'od no- 
mocy z zewnątrz.

(MP)

Rekordowa produkcja 
energii elektrycznej 

w Europie
Według sprawozdania Komitetu do 

SE? Energetyki na XVIII Sesji ECE, 
odbyła w Genewie w ostat­

niej dekadzie kwietnia, produkcją i ru­
letę energii w Europie w 1961 roku 

przekroczyły iooo' mld 
5 proc, wyprodukowanow hydroelektrowniach, 6Ó proc. - w 

ciepłowniach węglowych i 10 proc. — 
w elektrowniach na ropę naftową i gar.

Zapotrzebowanie na energie elektrvcr. w E,'~J»f«?5’bko wzraml Spraw", 
danie przewiduje, iż w krajach nr.«- 
myslowych zachodu produkcją energii 
szych^o^a^.”0^01 w "“IW»- 

(MP)

Nr 21 (610) - 26. v. 1963 r.
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Ile kosztują renty?

s

więcej w porównaniu z rokiem po-
renty

9,3 proc, więcej niż w 1.961 r. (bez

pracowników kolejo*

25,3 mld zl, tj.

Ł

tik lad

Plan na 1983 r. przewiduje 
dy ZUS w wysokości ponad

docho- 
27 mld

ekip technicznych i montażowych z 
11 krajów. Największe eklp,y przyby­
ły z ZSRR, NRD, NRF. Przyjechali

przednlm. 
wano w

zł oraz wydatki

wydatków na 
jednorazowe 
wych).

dzozicmców, wchodzących

zaś wydatko- 
mld zl tj. o

renty i świadczenia

Z uwagi na rosnące tempo przygo­
towań z każdym dniem zwiększa się 
na terenach MTP liczba zagranicz­
nych ekip technicznych. Obecnie 
przybyto do Poznania prawie 90 cu-

obllczenie ’ to jest prymitywne, chodzi mu jednak o o 
wskazanie kierunków działania, a nie o precyzyjne:obli- H 
czenla. Do. powyższego rozumowania prof. Pajestka doda» H

I

wW^«^> W

§

warzyw

pro-

K. Krygier, H. Witkowski — GOS*
PODARKA I

£

darczej w formie np. wypożyczami
sprzętu

SZÓSTA W ŚWIECIE
statków przemysłu

wygraniu w silnej.
międzynarodowej konkurencji, prze-

dostawę serii

Aleksandra Potyralę
punkty szklarskie, szewskie itp. W
dziedzinie

rzesze pracowników służby zaopa­
trzenia i zbytu.

Urlanis — WOJNY A ŻALU-B. C.

B

Wzrost absencji chorobowej przez

12 ton, roz-

ALARMUJĄCE REKORDY

prawy 
drugie

W listopadzie ub r. prasa doniosła 
o poważnym sukcesie naszych kon-

Konstrukcji 
Gdańskiej,

slruktorów 
stoczniowego

Politechniki 
przez prof. 

wzbudził du-

O krętów 
kierowanej

I

usług naprawczych na

targu na budowę

przez tę instytucję ośrodka badań 
Jądrowych w Zjednoczonej Republi­
ce Arabskiej.

wem procesów monopolizacji

artykułów przemysłowych; 
- to usługi pomocy gospo-

owoców kontrole PIH

MATERIAŁOWA W

6 statków hydrograficznych, dostar­
czanych w ramach pomocy ONZ dla 
Pakistanu. Bardzo śmiały 1 orygi­
nalny projekt polski — dzieło adiunk­
ta Stefana Wiewiórek lego z Katedry

wizytówką naszego, przemysłu stocz­
niowego na egzotycznych wodach 
^.Suiętej Rzeki".

gospodarstwa domowego,

ani przyśplesz.onej w 
tropikalnych koroz.i.

Statek, o wyporności 
wljać będzie szybkość_ __ ----- ------- 12 węzłów. 
Z racji swego naukowego przezna- 
czerla na statku zmontowano boga­
te wyposażone laboratoria oraz zaln-

Studium o przeobrażeniach, jakim 
uległa struktura przemysłu brytyj­
skiego w latach 1900-1950 pod wply-

— to Jego właściwości, sprawiające, 
iż nie boi się on ani pasiożytów, 

warunkach

Półmetek bieżącej pięciolatki, do którego - nie bez 
kłopotów I trudności - dochodzi nasza gospodarka, za­
chęca ekonomistów do bardziej generalnych analiz 1 bar- 
cklcj generalnych wniosków na przyszłość. Przykładem 
takiej publicystyki może być zamieszczony w ostatnim 
numerze „PRZEGLĄDU KULTURALNEGO" artykuł prof. 
Józefa Pajcstkl pt. „o sytuacji gospodarczej 1 perspekty­
wie". Prof, Pajestka uważa, że główną tendencją struk­
turalną, charakteryzującą ostatnie lata naszego rozwoju 
gospodarczego, Jest wzrost stopy inwestycji. O ile od ro­
ku 1957 dzielony dochód narodowy wzrastał przeciętnie 
o nieco mniej niż 5 proc., to Inwestycje netto o ponad 
11 proc, rocznie. Spodziewać się można, że i w przyszłoś­
ci Inwestycje będą wzrastały szybciej niż dochód naro­
dowy. gdyż wynika to zarówno ze struktury produkc^ — 
znacznie szybszy rozwój produkcji środków wytwarzania 
n.ż dohr konsumpcyjnych — jak i ze stanu obecnego za­
angażowania całej gospodarki w budownictwie inwesty- 
cyfnym. Dofconulący się w ciągu ostatnich dwóch lat 
wzrost inwestycji jest mniej więcej zgodny z planem, 
natomiast znacznie poniżej planu dokonuje się wzrost do­
chodu narodowego. Dodać do tego trzeba, że wyjątkowo 
korzystny rok 1961 wyzyskano do poważnego wzrostu in­
westycji — przy czym wobec ponadplanowego wzrostu 
zatrudnienia zwiększenie przeciętnej płacy realnej było 
niewielkie. Rok 1962 byl jak wiadomo wyjątkowo nieko-

rzystny, mimo to nastąpił dalszy bardzo poważny wzrost 
rozmiarów Inwestycji, mimo licznych zabiegów (obcięcia 
Inwestycyjne), które miały go zahamować. Nie bez zna­
czenia jest również fakt, że Inwestycje nadal jeszcze wy­
magają wysokiego importu, sięgającego około 4,3 min do­
larów na każdy miliard nakładów. Imponujący rozwój 
przemysłu ciężkiego nie zdołał nas przy tym uchronić 
od tego, że import maszyn i urządzeń wzrastał w ciągu 
ostatnich pięciu lat znacznie szybciej niż inwestycje, co 
nie pozostaje bez wpływu na nasz bilans płatniczy. Rów­
nocześnie w ciągu ostatnich dwóch lat występuje zjawi­
sko szybkiego wzrostu zatrudnienia w budownictwie 1 ga- 
lęziach przemysłu produkującego dobra inwestycyjne, 
Z praktyki planu 6-letnlego znane są konsekwencje, ja­
kie to zjawisko powoduje dla kształtowania się plac 
realnych.

Prof. Pajestka podkreśla, że zahamowanie wzrostu in­
westycji jest zabiegiem bardzo trudnym, gdyż dokonane 
mechanicznie, może spowodować wiele marnotrawstwa

1 doprowadzić do powstania nowych dysproporcji V/ go­
spodarce. w tych warunkach proponuje on dokonanie do­
kładnej analizy kierunków inwestycji. Podstawowa linia 
rozwojowa naszej gospodarki opiera się obecnie przede 
wszystkim na rozbudowie bazy surowcowej. Wymaga to 
zarówno bardzo dużych nakładów, Jak i długiego okresu 
zaangażowania środków bez szybkich efektów ekonomicz­
nych. W chwili obecnej przy istniejącej bazie surowco­
wej osiągnąć można znacznie wyższe i szybsze efekty 
przez inwestowanie w przetwórstwo, na przykład w prze­
mysł maszynowy, zamiast w hutnictwo. Szacunkowe obli­
czenie wykazuje, że za jedną tonę wyrobów hutniczych 
w eksporcie (a eksportujemy już około 0,5 min ton roćż- 
nle) otrzymujemy 150 dolarów podczas gdy ta samą tona 
przerobiona na maszyny daje w eksporcie ponad 900 do­
larów. Tak więc istniejąca baza surowcowa w hutnictwie 
mogłaby nam zapewnić, po przerobieniu eksportowanych 
obecnie wyrobów walcowanych na maszyny, dodatkowe 
400 min dolarów w eksporcie. Autor zastrzega się, że

je ,dwa argumenty: postęp techniczny realizuje się prze- ć 
de wszystkim w przetwórstwie, które przecież jest źród- | 
łem coraz bardziej technicznie doskonałych wyrobów: za- J 
bieg polegający na przesuwaniu inwestycji z bazy surow- | 
cowej na przetwórstwo dokonywany jest dbecnle u na- t 
szych sąsiadów, między innymi w Czechosłowacji. i

Na koniec chccmy zwrócić uwagę naszych czytelników | 
na artykuł Włodzimierza Lechowicza pt. „Dźwignie roz- | 
woju technicznego w drobnej wytwórczości" opublikowa- 
ny w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM". Autor pod- | 
kreślą znaczenie drobnej wytwórczości dla całej gospo- | 
darkl. Daje ona produkcję wartości 64 mld złotych, w 5 
tym 20 proc, całej produkcji rynkowej. ' Dalszy rozwój j 
tego plonu opierać się musi na rekonstrukcji organiza- j 
cyjnej i technicznej, r.a koncentracji produkcji i spećja- ; 
lizacji poszczególnych zakładów. Rekonstrukcja ta doko- . 
nać się może tylko przez usprawnienie już istniejących | 
i stworzenie- nowych form organizacyjnych, przede * 
wszystkim koordynacji branżowej i erenowo-branżowej. > 
Wielką rolę mogą w tym odegrać zjednoczenia wiodące 1 
przemysłu kluczowego. ,

Wykroczenia w handlu 
owocami

Wraz z ożywieniem sezonu warzyw­
no owocowego wzrasta zazwyczaj li­
czba wykroczeń pracowników apara­
tu handlu owocami i warzywami na 
niekorzyść klienta-nabywcy i produ- 
centa-do- tawcy. Wano więc zapoznać 
się z głównymi kierunkami nadużyć 
na tyt*. odcinku obrotu ujawniony­
mi w loku ok. 2 tys. komroli PIH, 
przeprowadzonych w r. ub.

Do podstawowych wykroczeń w 
skupie warzyw i owoców, jak wy­
kazują kontrole PIH, należy fałszo­
wanie przez pracowników punktów 
skupu dokumentacji określającej ja­
kość i cenę skupywanych produktów. 
W konsekwencji producenci warzyw 
i owoców otrzymują znacznie niższą 
cenę za dostarczone płody niż to jest 
wykazywane w’ dokumentacji będą­
cej podstawą rozliczenia pracowni­
ków' zatrudnionych w punktach sku­
pu. Machinacje tego typu prowadzą 
m. in. do obniżenia opłacalności 
upraw warzyw i owoców, która wg 
oficjalnych danych kształtuje się na 
stosunkowo lepszym poziomie. Odbi­
ja się to z kolei niekorzystnie na dy­
namice rozwoju upraw warzyw i 
owoców.

W punktach sprzedaży detalicznej

stwierdziły liczne przypadki wprowa­
dzania do obrotu warzyw i owoców 
na własny rachunek zatrudnionych w 
nich pracowników. Zanotowano też 
wiele przypadków wprowadzania do 
sprzedaży warzyw i owoców niższej 
jakości niż to wynika z pobieranych 
cen.

Przedstawione nadużycia sprawiają, 
że skup i sprzedaż, detaliczna warzy­
wami i owocami uznać wypada za 
jeden z najbardziej zaniedbanych od­
cinków obrotu. Fakt ten powinien 
chyba być ważną wskazówką dla 
ukształtowania kierunków działania 
ogniw kontroli obrotu towarowego w 
br. (pis)

Usługir «prawdziwego 
zdarzenia

W bieżącym pięcioleciu spółdzielnie 
spożywców zwracają szczególną uwa­
gę na rozwój usług dla ludności. Są 
to usługi dwojakiego rodzaju: pier­
wsze to usługi douatkowe, związane 
bezpośrednio ze sprzedażą towarów — 
np. dostawa zakupionego towaru do 
mieszkań oraz wszelkiego typu na-

pralni, magli, ośrodków pomocy go­
spodarczej dla kobiet itp. Aktualnie 
liczba punktów usługowych spółdziel­
ni spożywców wynosi 4 485. Punkty 
te prowadzą ponad 40 różnych rodza­
jów usług, w tym 28 rodzajów usług 
naprawczych.

Wartość wykonanych usług w 1962 r. 
wydatnie wzrosła. Wyraża się to su­
mą 45,3 min zl w 1961 r. 1 63,5 min 
zl w 1962 roku. Wartość usług wzro­
sła więc o 40 proc. Sieć punktów 
usługowych wzrosła o 17 proc, w sto­
sunku do 1961 r.

Spółdzielnie spożywców prowadzą 
punkty dostaw artykułów przestrzen­
nych, punkty repasacjl pończoch, 
punkty napraw krawieckich, punkty 
elektrotechniczne, ślusarskie, introli­
gatorskie, naprawy mebli, parasoli, 
płaszczy igielitowych, zegarków, na­
pełniania 1 naprawy wiecznycn pio»,

pierwszym miejscu należy umieścić 
punkty pomocy gospodarczej dla ko­
biet przy ośrodkach „Praktycznej Pa­
ni". Są to kompleksowe punkty usług: 
uczą, radzą, pomagają w racjonali­
zacji gospodarstwa domowego 1 świad­
czą konkretne usługi w zakresie re­
peracji.

Najwyższym wskaźnikiem wzrostu 
wartości usług dla ludności w stosun­
ku do 1961 r. mogą się poszczycić 
województwa gdańskie i szczecińskie.

Plany na rok 1J63 przewidują pow­
stanie 900 nowych punktów 1 wzrost 
wartości usług do 97,7 min zl. O 100 
proc, zwiększy się liczba punktów 
elektrotechnicznych, szklarskich, włó­
kienniczych, fryzjerskich i kosmety­
cznych, o 80 proc, liczba punktów 
m • talowych.

Najwydatniej wzrośnie liczba punk­
tów przysklepowych, zajmujących się 
dostawą zakupionych towarów prze­
strzennych. Ilość punktów usługo­
wych przy ośrodkach „Praktycznej 
Pani" wzrośnie o 50 proc, (z)

Ś Sprawą, która zasługuje na szcze- 
; gólną uwagę jest bardzo poważny 
| -wzrost absencji chorobowej w ostat- 
p nich dwóch latach. Podjęte w 1960 r. 

dość rygorystyczne decyzjo dla ogra- 
a nlczznla rozmiarów absencji przy- 
| niosły rezultaty tylko w ciągu je- 
0 dnego w istocie roku.
w Wskaźnik absencji chorobowej, tzn. 
H liczba dni zasiłkowych na 100 ubez- 
H pieczonych w miesiącu, uksztalto- 
M wał się w roku ubiegłym na pozlo- 
g nile 64,6. Wskaźnik ten kształtował 
0 sio w 1959 r. na poziomie 69,4 dni, 
S w 1960 r. - 55,1 w 1961 r. -- 59,3 dni. 
B Wskaźnik ten nadal. wzrasta i w 
W okresie I kwartału 1963 r. uksztat- 
H towal się na poziomie 74,4 dni. Przy 
B czym najpoważniej wzrasta wskaźnik 
te absencji chrobowej wśród praco- 
S wnlków umysłowych; sięga on obe- 
0 cnie 80 dni na 100 ubezpieczonych. 
R W sumie, -w ub. rokp ubezpiecze- 
g ni nie przepracowali ze względu na 
a chorobv 63 351 tys. dni, a wypłacone 
i z tytułu zasiłków chorobowych su- 
H ‘ my przekroczyły 2,6 mld złotych.
S W tej sytuacji ZUS jest szczególnie 
H zainteresowany 'zwalczaniem nadużyć 
U w zakresie wykorzystywania za- 
1 świadczeń o czasowej niezdolności 
i do pracy. Takie, przypadki bowiem 
H mnlą ciągle jeszcze miejsce 1 ura- 
■ stają rzeczywiście do rozmiarów pro- 
■ bl'm". Niestety Jednak, ok. 40 proc. 
I zakładów pracy, dla których wyzna-

czono limity na zasiłki chorobowe, 
me pruwauzi Kontroli pra»,owalk..w 
z^alnian.-ca od pracy mimo wy^u- 
kiegu pi4.k'raczauia limitów, bposub 
uyuonyua.ua Kontroli budzi ruunież 
zastrzelenia. Zaklaay

za.hudtą między nasileniem 
c..orych w okteślone dni tygouii.a 
oraz faktem, że w każdej branży 
występują typowe choroby i trzeua
to uwzględniać zarówno profi-
laktycc, jak i w zwalczaniu absencji 
chorobowej. Jak widać nie ma siły, 
która może odpowiednio zaintereso­
wać zakłady pracy stworzeniem naj­
zdrowszych warunków dla praco- 
wnlków. (bw)

Przeprowadzone, jak wiadomo, 
przed kilku laty rozszerzenie świad­
czeń emerytalnych przyniosło po­
ważne złagodzenie wielu napięć spo­
łecznych. Nie zawsze zdajemy sobie 
Jednak sprawę z konsekwencji fi­
nansowy c.i, Jakie reforma ta za so­
bą pociągnęła.

W budżecie wydatków ZUS najpo- 
ważniejszą pozycję zajmują obecnie 
centy. Wzrastają one szybciej niż 
przyrost dochodów- ZUS i ogólny 
wzrost wydatków.

Wykonanie budżetu ZUS po stro­
nie dochodów wyniosło w 1982 r. ok. 
26,9 mld zł (o 7,2 proc, więcej od 
wykonania 1961 r.), a po stronie wy­
datków ok. 23,7 mld zl, tj. o 7,1 proc.

o 6,7 proc, więcej niż w ub. r. Wy­
datki na renty wyniosą w tym roku 
ponad 13 mld zl, tj. o 9,7 proc, wię­
cej niż w roku poprzednim. Wzrost 
ten jest wynikiem zwiększenia się 
rencistów oraz przeciętnej wysokości 
jednej renty.

W 1962 r. przyznano ponad 160 tys. 
nowych rent, w tym aż 77,5 tvs. rent 
inwalidzkich. Wysokość przeciętnej 
renty (nowo przyznamej) wynosiła w 
ub. r. ok. 794 zl. Średnia zaś wy- 
sokość rent wypłaconych w ub. roku 
sięgała 666 zł. W tym roku liczba 
rnnt wg nc^ewidywnń nra-nwników 
Z>’S wzrośnie z 1.4 min do ponad 
1.5 min. a przelotna wysokość 1°- 
dnej renty wynosić będzie ok. 892 zł.

INTERESUJĄCA 
POLSKA KONSTRUKCJA

że zainteresowanie fachowców.
Jednostki, przeznaczone do bada­

nia wody 1 innych prac hydrogra­
ficznych na Gangesie oraz przy Jego 
ujściu do Oceanu Indyjskiego, będą 
eksploatowane w szczególnie ciężkich 
warunkach klimatycznych 1 wodnych. 
Antykorozyjne zabezpieczenie ich, 
bez względu na ogromne nakłady na 
konserwację, byłoby praktycznie nie­
możliwe. Dlatego polscy Inżynierowie 
sięgnęli po nowy materiał - tworzy-

W Gdańskiej Stoczni Rzecznej pod­
jęto Już prace przy budowie pierw­
szych jednostek pakistańskiej serii. 
Plastykowe kadłuby są formowane 
przy pomocy „kopyta" - drewniane­
go modelu statku wykonanego w 
naturalnej wielkości, z dużą dokład­
nością. Model smarowany Jest (fa- 
chowo-Iamlnowany) cienką warstwą 
tworzywa sztucznego, opartego na 
krajowym polichlorku winylu. Na­
stępnie układa się włókno szklane 
(pełniące tu rolę wzmacniającego 
„zbrojenia") 1 całość ponownie po­
krywa się plastykiem. Pokład przy­
kręca się do kadłuba śrubami. Wy­
trzymałość kilkumilimetrowej grubo­
ści kadłuba nie ustępuje wytrzyma­
łości konstrukcji stalowej, ciężar na­
tomiast jest znacznie mniejszy. Ale 
główna zaleta plastykowego kadłuba

stalowano szereg urządzeń pomocni­
czych dla przyszłych ekip naukow­
ców. W br. ukończy się budowę 2 
statków; następne 4 plastykowe 
„pływające laboratoria" zostaną 
przekazane użytkownikom w 1964 r. 
Będą one z pewnością interesującą

kraska
PRfEDSIEmGRHW Książki

nadesłane

Trudności z wprowadzeniem
G. C. Allen - STRUKTURA PRZE- 

MYSŁL' ANG1EI.SKIEGO (tłum, z an­
gielskiego), str. 288, oprawa broszuro- 

cena zl 20,—

g K

oddano jednak dopiero 1,4 tys 
a więc do końca roku budo’ 
muszą od-dać do użytku prawie
izb, wykonali ubiegłe­
go roku. Jest to więc zadanie ni£>

Ważnym czynnikiem odrobienia 
zaległości i wykonania planu może 
się stać wprowadzenie drugiej zmia­
ny. zwłaszcza zaś w zakładach pro­
dukcji pomocniczej, 
stwie jednak 
wprowadzenie 
produkcji pomocniczej napotyka 
trudności. Zgodnie bowiem z Ukła­
dem Zbiorowym Pracowników Bu-
downictwa z dnia 15.ni.53 sto-
sowanie dodatkowych wynagrodzeń 
za nadzorowanie pracy zmiano: 
przez pracowników technicznych 
zakładach produkcji pomocniczej 
jest niedopuszczalne. Nie przysłu­
guje im również — nawet w myśl 
obowiązujących zarządzeń 
grodzenie za godziny n 
z tego tytułu.

W tej sytuacji, wprowadzenie dru­
giej zmiany w produkcji materia­
łów budowlanych możliwe jest tyl­
ko poprzez wzrost zatrudnienia per­
sonelu technicznego. Jednakże 
przeszkodzie temu stoją limity 
trudnienia i funduszu plac.

dukcji, koncentracji kapitału, wzra­
stającej ingerencji państwa w spra­
wy’ produkcji I podziału, coraz wyż­
szego s:opnia zorganizowania klasy 
robotniczej oraz zmian mechanizmu 
rynkowego.

PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁO­
WYM, str. 372, oprawa w płótnie, 
obwoluta, cena zl

Główna Biblioteka Lekarska w 
Warszawie należy do największych 
bibliotek medycznych w świacie, zaj­
mując szóste miejsce pod względem 
wielkości posiadanych zbiorów. Się­
gają one liczby 779 tys. tomów ksią­
żek I czasopism fachowych. Biblio­
teka utrzymuje stalą wymianę publi­
kacji z największymi medycznymi 
ośrodkami bibliotecznymi za grani­
cą, prowadzi też prenumeratę około 
2 tys. czasopism lekarskich z całe­
go świata. Również nasze periodyki 
medyczne docierają na wszystkie 
kontynenty.

Biblioteka posiada ponadto duże 
zbiory muzealne, liczące ok. 24 tys. 
eksponatów, wśród których znajdują 
się stare narzędzia lekarskie, obrazy, 
ryciny, pamiątkowe rękopisy itp. 
Te cenne przedmioty stanowią za­
czątek mającego powstać Muzeum 
Historii Medycyny Polskiej.

dynie = 39 ton, w Manchester - 16,5 
tony, Leningradzie - 24,2 tony, w 
Charkowie - 38 ton, w Nowym Jor­
ku — 26 ton, w Los Angeles — 12,8 
tony, w Essen - 14,7 ton, w Dort­
mundzie — 12,8 ton. Przeciętnie więc 
— w ośrodkach wielkoprzemysłowych 
za granicą - wynosi to od 24 do' 36 
ton pyłu. W tym samym czasie na 
głowy j do płuc mieszkańców Łodzi 
przemysł „dostarcza" miesięcznie od 
100 do 333 ton (!), Katowic — od 100 
do 250 ton, Zabrza — 300 ton, Wał­
brzycha - od 75 do 125 ton.

Nic trzeba uzasadniać, Jak szkod­
liwy wpływ ma zapylenie na zdro­
wie mieszkańców. Jaki Jest więc ra­
tunek? Na całym świecle przyszły 
w sukurs płucom ludzkim urządze­
nia odpylające. Dzięki różnego ro­
dzaju odpylaczom, filtrom itd. in­
stalowanym w fabrykach udało się 

wielkoprzemysłowych ośrodkach 
w ZSRR, Anglii, Niemczech 1 USA 
zmniejszyć stopień zapylenia. U nas 
problem ten jest nadal prawie niet­
knięty.

Praktycznie hlorąc, nie ma w kra­
ju placówki techniczno-produkcyjnej, 
projektowo-naukowej. która za.imo-

walaby się wyłącznie lub głównie 
zagadnieniem odpylania, budowy w 
tym celu niezbędnych urządzeń itp. 
Poza kilkoma wyjątkami - większe­
go zainteresowania nie widać, zarów­
no ze strony placówek naukowych, 
instytutów jak i kierownictwa sa­
mych fabryk. Np. w resortach go­
spodarczych sprawami wentylacji i 
klimatyzacji zajmują się maleńkie 
komórki, choć ogromny zasięg i wa­
ga problemu wymagają energicznego 
działania przemysłu, naukowców i 
specjalistów ze wszystkich podsta­
wowych dziedzin gospodarki. Brak 
więc Jeszcze... klimatu dla proble­
mów klimatyzacji i oczyszczania po­
wietrza. Obecnie bowiem dochodzi 
do paradoksalnych sytuacji, w któ­
rych np. twórca doskonałego odpy- 
Jacza dla odlewni, fabryk, hut itd. 
inż. Wacław Kulesza z Poznania od 
trzech lat nadaremnie szuka produ­
centa tych urządzeń (którymi, nota 
bene, zainteresowała się zagranica). 
Nic więc dziwnego, że bijemy nadal 
smutne rekordy zapylenia.

Praca obejmuje całokształt zagad­
nień związanych z gospodarowaniem, 
materiałami w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym. Szczególny nacisk został 
położony na organizację pracy ko­
mórek zaopatrzenia oraz na plano­
wanie i realizację planów materia­
łowych. Temat został ujęty w spo­
sób popularny i przystępny. .Praca 
stanowi podstawowy podręcznik o go­
spodarce materiałowej w przedsię­
biorstwie. Korzystać z niej będą—za­
równo dla celów praktycznego za­
stosowania, jak i szkolenia — liczne
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DNIENIE EUROPY’ (tłum, z rosyj­
skiego) str. 532, oprawa w płótnie, 
obwoluta, cena zł 60.

POLSKI APARAT JĄDROWY - 
DLA MIĘDZYNARODOWEJ 

AGENCJI
Coraz więcej konstrukcji zalicza­

nych do światowej czołówki notuje 
najmłodsza chyba gałąź naszej go­
spodarki - przemysł aparatury ją­
drowej. Jednym z ostatnich Jego o- 
slągnięć jest skonstruowany w In­
stytucie Badań Jądrowych PAN kry­
staliczny spektrometr neutronowy — 
urządzenie, służące do badań nau­
kowych wląz.kl neutronów w reak­
torze atomowym.

Aparat ten produkowany 
Warszawskie Zakłady Radiowe 
zallcżony został do najnowocześniej­
szych tego typu konstrukcji na świe­
cle. Miarą uznania dla osiągnięć Jego 
konstruktorów może być zakunlenle 
takiego spektrometru przez Między­
narodową Agendę Energii Atomo­
wej w Wiedniu dla zorganizowanego

Naukowcy kontrolujący i bada|ącv 
zapylanie powietrza blją na alarm: 
Polska osiąga w dziedzinie zapylenia 
okręgów przemysłowych absolutne 
rekordy światowe. Na obszarze 1 km 
kw, opada miesięcznie pyłu: w Lon-
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WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Prasa". Warszawa, ul.

W pawilonie przemysłu 
ciężkiego

Niewątpliwie najcięższym ekspona­
tem, po raz pierwszy pokazywanym 
na MTP, będzie montowana w hali 
prasa do płyt pilśniowych. Waży ona 
340 ton, a jej producentem są Zakła­
dy Urządzeń Technicznych „Zgoda" 
w’ Świętochłowicach. Prasa ta stano­
wi jeden z elementów fabryki płyt 
pilśniowych, Jałcie eksportuje „Ce- 
kop".

Do rzędu „ciężkich" eksponatów, a 
to z uwagi na ich wielkość, należeć 

będą także element podgrzewacza 
powietrza o wadze 24 tony z Racibor­
skiej Fabryki Kotłów, zbiornik wielo­
warstwowy (13 ton) z tej samej Fa­
bryki 1 płuczka do buraków, ważąca 
15 ton, a pochodząca z Zakładów 
Urządzeń Przemysłowych w Nysie.

Już także pracownicy do budowy 
stoisk z USA, CSRS 1 Nigerii.

Równocześnie — wagonami kolejo­
wymi — nadchodzą targowe ekspona­
ty. Na przewidywaną w tym roku 
ilość ponad 5 tys. ton, na terenach 
MTP zladowano już ponad 1,5 tys. 
ton, z tej liczby przeszło 2,3 z 16 
krajów europejskich i zamorskich. 
Obok uprzednio już odnotowanych, 
ostatnio przybyli' do Poznania eks­
ponaty z Austrii, Bułgarii i Izraela-

Przebój eksportowy1

Przybywają cudzoziemcy 
i eksponaty

Redakcja „Życia Warszawy" ogło­
siła interesujący konkurs pod hasłem: 
„Przebój eksportowy roku". Ma on 
wyłonić szereg artykułów, które, jako 
zupełnie nowe weszły w 1962 roku do 
polskiego eksportu. Udział w tym 
konkursie mogą brać nie tylko za­
kłady produkcyjne, ale także insty­
tuty naukowe, centrale handlu za- 
granicz.ncgo i inne przedsiębiorstwa, 
mające cokolwiek wspólnego z eks­
portem.

Dla zwycięzców przygotowuje się 
nagrodj' pieniężne, a szczególnie wy­
różniający się towar otrzyma tytuł 
„Przeboju eksportowego" i nagrodę 
Ministra Handlu Zagranicznego. Na­
grodzone towary będą wystawione na 
XXXII MTP, a wyniki konkursu ogło­
szone zostaną w dniu otwarcia tego­
rocznych Targów, (hob)

wojny
a zaludnienie

europy
Studium historyczno- statystyczne g 

poświęcono problemowi strat w lu- H 
dziach poniesionych w czasie wojen B 
przez siły zbrojne krajów europej- a 
skich. Omawiane zagadnienie przed- B 
stawia autor w przekroju chronolo- | 
gtcznym, począwszy od epoki nie- 5 
wolnictwa, przez okres feudalizmu § 
i Kanuali.mi.. >i pracy znajdzie czy- a 
telnik bogate f ciekawe materiały fi 
dotyczące strat demograficznych spo- a 
wodowanych wojnami. H
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Wszelkich inlormaęji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" ! poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane 
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